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PREU ea 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ- 
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo- 
żeństwa, za dopłatą I0c na prze- 
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Ty- 
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka wybrana na pre- 
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent  dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja- 
ko premię, a $1.00 przysyła ra- 
zem z prenumeratą i dołącza 10c 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci ''Ga- 
zety Polskiej”. 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 
"Gazeta Polska” do Europy 


kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią. 
„ Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 


płatnie. 

"Gazetę Polską'' można zapi- 
Sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy 
przysłać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszytni podróżującymi agentami 84, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 

rawo kolektować za "Guzetę Polaką” 1 
książki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Gilman, Foley, 
St. Cloud, Browervtile, Duluth 1 Clo- 
quet, Minn. I Warsaw, N. Dak. 

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew- 
ski, Anton! Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek I Józef Kałużny, ko- 
lektują za Gazetę Polską w Buffalo 
Depew, Niagara Falle, Medina, Albion, 
Rochester, Auburn, Nyracuse, Utica, 
Amsterdam | okolicznych miastach w 
stanie New York. 

Pan Pawłowski kolektuja w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 

hiladelphia 1 okolicy. 
e Ktanisław Góralski kolektnje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanle 
Massachusetts t Rhode Island. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinola, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta; 
nie Michigan I Ohio. ` 

Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Józef Girin I td. kolektuje w Keno- 
hba, Wis. t okolicy» 

x Pan Bronisław Florkoweki, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mle- 
ście Detroit I okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Hankowski 8606 B, E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kołektuje w całym sta 
nie Ohlo. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich. kołektuje za 
“Gazetę Polską” w Wyandotte i okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za "GQa- 
zetę Polską” w South Amboy, N. J. 

Jan Przybysławski kolektuje w Maes., 
Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za "Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamsica, N. Y. 
1 Bayonne City, N.J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga- 
zetę Polską w Chicago”, w North- 
ampton, Mass., i okolicy. 

Pan Jan Marchlewski, . kolektuje w 
Wheeling, W. Va., I okolicy, 

L. Kokowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy. 

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Philadel- 
phii í okolicy. M 

P. Józef Radowski kolektuje za ''Ga- 
zetę Polską w Chicago.” 

Pan W. Juniewicz jest naszym agen- 
tem 1 kolektuje w Perth Amboy, N. J., 
1 okolicy. 

Pan Bt. Śleszyński, kolektuje w Phi- 
ladelphii i okolicy. 

Józef Jamiołkorski 
ladelphii i okolicy. 

Br. Sługowski kolektuje za "Gazetę 
Polską w Chicago” w Hammond, Ind. 
1 okolicy. 

Ww. Wieowaty. 15—154 str. W. Ham- 
mond, Ind. kolektuje za “Gazetę Pol- 
ską w Chicego” w Hammond i okolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbłorą zaraz od 
nich swoje premie, fakle sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można. a cały 
dzień się zmarnuje. W, Dvyniewicz. 


605 Jarvis Ave., 


kolektuje w Phi- 


WIADOMOŚCI ` 
ZAGRANICZNE. 


Krwawe demonstracye. 


Berlin, 10 stycznia. — Z 
powodu wniesienia do sejmu 
pruskiego wniosku o refor- 
mę wyborczą i zaprowadze- 
nie powszechnego głosowa- 
nia, odbyły się dziś w Berli- 
nie liczne wiece i demonstra- 
cyjne pochody, w których 
główny udział brało 50,000 
robotników, pozbawionych 
obecnie pracy. 

Demonstracye rozpoczęły 
się przed gmachem sejmu, 
gdzie książę Buelow prze- 
mawiał w tej sprawie. Kan- 
lerz w arogancki sposób od- 
rzucił wszelką myśl reformy 
wyborczej, oświadczając, że 
z manifestacyi ludowych nie 
sobie nie robi. Poparli go 
naturalnie przeważającą li- 
czbą reakcyjni junkrzy pru- 
scy i projekt w głosowaniu 
przepadł znaczną większo- 
ścią głosów. Wiadomość o 
tem przedostała się wnet na 
ulicę i rozgoryczyła tłumy. 
Wychodzącego Buelowa po- 
witano gwizdaniem i wyzwi- 
skami, poczem olbrzymi po- 
chód ruszył ku zamkowi ce- 
sarskiemu. Policya zagro- 
dziła mu drogę. 

Wówczas tłumy kilku od- 
działami pociągnęły w in- 
nych kierunkach. Ale i tam 
spotkano się z policyą, któ- 
ra powołana została w kom- 
plecie. 

W kilku punktach miasta 
przyszło do krwawych starć 
z policyantami, którzy siekli 
demonstrujących robotni- 
ków ostrymi pałaszami. 

Dokonano mnóstwo are- 
sztowań. 


Włochy w kłopocie. 


Rzym, 10 stycznia. — Na- 
deszła tu wiadomość o powa- 
żnem powstaniu we włoskim 
Somalilandzie, na  wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki, 
które się przyczyniło do za- 
ciętych walk pomiędzy woj- 
skami włoskiemi i Abisyń- 
czykami. 

Depesza otrzymana dziś 
donosi, że 2,000 Abisyńczy- 
ków grasuje w prowincyi 
Lugh, najdalszej stacyi wło- 
skiej w wewnętrznej części 
Afryki. Abisyńczycy kra- 
dną, mordują i zamykają we 
więzieniu masę obywateli i 
kupców europejskich. 

W Lugh stoi garnizon zło- 
żony z 125 tubyleów pod do- 
wództwem kapitana Bon- 
giovanni; Abisyńczycy oble- 
gli miasto. W kilku walkach, 
które potem nastąpiły, obie 
strony miały, według nade- 
szłej wiadomości, ponieść 
dotkliwe straty. 

Rząd włoski wydał rozkaz 
eskadrze obecnie znajdują- 
cej się na Morzu Czerwonem 
by popłynęła ku wybrzeżu 
Somalilandu i broniła miast 
wzdłuż wybrzeża, ponieważ 
na całem terytoryum znaj- 
duje się nie więcej niż 2000 
żołnierzy-tubylców pod do- 
wództwem oficerów wło- 
skich. 

Równocześnie rząd włoski 
zatelegrafował do legacyi 


włoskiej w Addis Abeba, 
stolicy Abisynii, rozkazując 
swemu ambasadorowi, by 
zaprotestował przed królem 
Menelikiem przeciwko po- 
gwałceniu status quo. 

Włochy zajmują Lugh na 
mocy ugody z sułtanem, za- 
wartej w 1895 r., której je- 
dnakowoż Menelik nie po- 
twierdził, uważając tę część 
kraju za swoje terytoryum. 
Lugh leży blisko o 30 dni 
marszu wojskowego od mo- 
rza. 


Czy będzie wojna? 


Paryż, 10 stycznia. — Echo 
de Paris opublikowało dziś 
interview — jak samo do- 
nosi — pochodzące z miaro- 
dajnego źródła japońskiego, 
w eelu dowiedzenia, że Ja- 
ponia w czasie obecnym za 
wiele ma do działania w A- 
zyi i wojna z Ameryką jest 
wprost niemożliwą. 

Cała działalność Japo- 
nii — pisze rzekome inter- 
view — zwrócona jest w kie- 
runku Chin i Korei, gdzie 
zdarzają się rzeczy, które 
daja wiele do myślenia rzą- 
dowi chińskiemu. Nie dawno 
temu Chiny odprawiły kilku 
japońskich instruktorów, na 
miejsce którvch przyjęła 
Niemców. Sytuacyi Man- 
dżuryi jest bardzo skompli- 
kowaną, Chiny żądają na- 
tychmiastowego wprowa- 
dzenia w życie traktatu za- 
wartego w Portsmouth, 
przez eo Japonia straciłaby 
swoje wpływy w Mandżu- 
ryi. 

La Presse publikuje dziś 
dłngi interview z Jacissem 
Flachem, historykiem i pro- 
fesorem kollegium francu- 
skiego, który powiada, że 
wojna jest pewną, ponieważ 
Japonia żąda jej. 

Flocie amerykańskiej ra- 
dzi się mieć na baczności 
przed nagłym napadem ze 
strony Japonii i pyta: *'Kto 
wie, czy atak wykonany na 
okręty rosyjskie w Chemul- 
po nie powtórzy się jutro na 
okręty amerykańskie?” 

Dalej Flach radzi Anglii 
i Francyi interweniować i 
położyć kres zatargowi, do- 
póki nie będzie za późno. 

Journal des Debats, gaze- 
ta konserwatywna umieściła 
długi artykuł edytoryalny z 
zaznaczeniem, że starcie jest 
nieprawdopodobnem, lecz 
potem wylicza okoliczności, 
które mogą się przyczynić 
do zatargu. 

W wypadku wojny gaze- 
ta przypuszcza, że Japonia 
starałaby się o zdobycie 
wysp Hawajskich, jako te- 
rytoryalnego klucza do sy- 
tuacyi. 


Berlin, 10 stycznia. — Se- 
mioficyalna depesza, zaprze- 
czająca, że panuje w Niem- 
czech zaniepokojenie z po- 
wodu stosunku pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a 
Japonią, jest dziś umieszczo- 
na w kilku gazetach niemie- 
ckich. 

Niemcy zawsze wierzyli, że 
oba rządy przyjdą do poro- 
zumienia i całą kwestyę ja- 
pońską załatwią w sposób 
zadowalający. 


W Stanach Zjednoczonych | 


—według twierdzenia Niem- 
ców — panuje jednak agita- 
cya, która rząd może napro- 
wadzić na stopę wojenną. 

Dalej Niemey powiadają, 
że w Japonii nie można zau- 
ważyć nic podobnego, co się 
działo przed wojną z Rosyą, 
dlatego mają nadzieję, że 
wojny nie będzie. 


Żąda interwencyi. 


Paryż, 11 stycznia. — Lu- 
cien Millevove, członek izby 
posłów, który zdobył sobie 
sławę przez należenie do ru- 
chu Boulangera, jest auto- 
rem sensacyjnego artykułu 
opublikowanego wczoraj po- 
południu, w którym on wzy- 
wa Anglię i Francvę do in- 
terwencyi w zatargu amery- 


kańsko-japońskim, zanim 
będzie za późno. 
Powiada on, że Anglia 


winną jest wojny Japonii z 
Rosya. Wojna ta — mówił 
on — zrobiła cmentarz z 
Mandżuryi i zapytuje się, 
czy Anglia pragnie nowej 
orgii krwi, która cały świat 
zadziwi”. 
| Dalej Millevoye argumen- 
tuje, że Anglia może łudzić 
się nadzieją, że zdoła zawła- 
dnąć dalekim wschodem i 
rządzić nim na ruinach Ja- 
ponii i Ameryki, lecz twier- 
dzi, że jeśli takiem łudzi się 
przekonaniem, bawi się Z o- 
gniem, ponieważ wojna mo- 
że zbudzić do oręża całą A- 
zyę od Tndyi do Amuru. 
Twierdzi on dalej, że in- 
teresa Europy tak ekonomi- 
czne, jak i polityczne leżą ze 
Stanami Zjednoczonymi. 
«Czas do arbitracyi nad- 
szedł” — pisze on — *'jutro 
może być za późno”. Jeśli 
rządy angielski i franeuski 
precz będą odkładały propo- 
zycye pokojowe, będzie je 
to wiele kosztowało. 


Walka o równouprawnienie. 


Berlin, 11 stycznia. — W 
ubiegłym miesiącu jeden z 
liberalnych członków sejmu 
pruskiego wniósł projekt za- 
prowadzenia powszechnego 
prawa głosowania przy wy- 
borach do sejmu. To spowo- 
dowało przewódców socyali- 
stycznych do rozwinięcia 
szerokiej agitacyi,za tym 
projektem. W tym celu zwo- 
łano wczoraj w Berlinie 35 
olbrzymich zebrań maso- 
wych, na których wodzowie 
socyalistyeczni wygłosili pło- 
mienne mowy, krytykując w 
dosadnych słowach obecny 
wsteczny i przestarzały sy- 
stem wyborczy. W dniu 
wczorajszym zaś zebrało się 
kilka tysięcy robotników 
przed gmachem parlamentu 
niemieckiego usiłując wysa- 
dzić drzwi i dostać się do 
wnętrza gmachu. Policya 
stawiała mężnie czoło i zdo- 
łała przemódz masy. Około 
12 osób wtargnęło do wnę- 
trza, lecz policya prędko je 
wypchnęła za drzwi. Policya 
jeszcze była zajęta rozpę- 
dzaniem tłumu, gdy nadje- 
chał kanclerz Buelow. Tłum 
przyjął go szyderczymi o0- 
krzykami i wyzwiskami. W 

i tym samym czasie nadeszły 


silne oddziały policyi, które 
zaczęły przemocą odpychać 
ludzi od gmachu i oczysz- 
czać plac przed parlamen- 
tem. Lud cofnął się, miota- 
jąc złorzeczenia i przekleń- 
stwa pod adresem rządu. 

Podczas tej awantury zra- 
niła policya szablami wielu 
demonstrantów i wielu are- 
sztowała. W  demonstracyi 
tej wzięło udział około 50,- 
000 osób. 

W państwie pruskiem w 
przeciwieństwie do państwa 
niemieckiego niema jeszcze 
powszechnego i tajnego pra- 
wa głosowania przy wybo- 
rach do sejmu. Panuje tam 
t zw. trzyklasowy system 
wyborczy. Wyborcy w ka- 
żdym dystrykcie wybor- 
czym podzieleni są na trzy 
klasy, według tego,jakie kto 
płaci podatki. 

Į tak się zdarza nieraz, że 
w pierwszej klasie głosuje 
tylko jedna osoba, lub naj- 
wyżej kilku, w drugiej kil- 
kanaście, a w trzeciej setki 
i tysiace. W ten sposób lu- 
dzie biedniejsi nie mają pra- 
wie żadnego prawa, bo boga- 
cze zawsze ich pobiją swoje- 
mi głosami. Dla tego też 
sejm pruski składa się prze- 
ważnie z bogaczy i wsteczni- 
ków, którzy w nikczemny 
sposób krępują ogół społe- 
czeństwa w Prusiech. narzu- 
cając im swą wolę. Przeciw 
temu właśnie burzą się so- 
cyvaliści, żądając powsze- 
chnego, równego, tajnego i 
bezpośredniego prawa gło- 
sowania. 


Bandyci czynni. 


Warszawa, 11 stycznia. — 
Zdawało się, że ruch terro- 
rystyczny w Królestwie Pol- 
skiem już ustał; niestety tak 
nie jest. W Sokołowie na li- 
nii kolei Nadwiślańskiej 
bandyci wykonali bardzo zu- 
chwały zamach na pociąg 
pocztowy. 

Rzuciwszy do pociągu 
bombę, zabili dwóch żołnie- 
rzy, raniąc równocześnie 10 
innvch żołnierzy i urzędni- 
ków. Wywoławszy w ten 
sposób straszliwy popłoch 
wśród personalu kolejowego 
rzucili się do wagonu poczto- 
wego i rozbiwszy w nim sza- 
fę z pieniądzmi, uciekli ze 
znaczną sumą. 


Uniwersytet rosyjski. 


Petersburg, 11 stycznia — 
Na zjeździe rektorów uni- 
wersytetów, wiceminister o- 
światy Głerasimow mówił o 
uniwersytecie warszawskim 
i oświadczył, że Rada mini- 
strów postanowiła, ażeby u- 
niwersytetu w Warszawie 
nie zamykać. Jednak uni- 
wersytet warszawski musi 
być rosyjskim, chociaż bez 
specyalnych praw i przywi- 
lejów. Młodzież polska po- 
winna zapomnieć o idei po- 
lonizacvi uniwersytetu war- 
szawskiego, bo Rada mini- 
strów nigdy się na to nie 
zgodzi. 

Rektor Karskij wskazy- 
wał, że uniwersytetowi war- 
szawskiemu czyniono za- 
wsze ustępstwa i nie zasto- 
wano do niego żadnych o- 


acki zakłada w 


graniczeń. Tem właśnie mo- 
żna psychologicznie wytłó- 
maczyć owe dążności mło- 
dzieży. 

Minister Kaufman oświad- 
czył, że żadne ustępstwa 
czynione być nie mogą. Wa- 
runki ministerstwa, to ulti- 
matum istnienia uniwersy- 
tetu w Warszawie. 


Ruch rewolucyjny. 


Helsingfors, Finlandya, 10 
stvcznia. — W ostatnich 
dniach zrewidowano w Ter- 
jokaeh mieszkanie niejakie- 
go Weinsteina, gdzie podo- 
bno znalezjono ważne doku- 
menta, tyczące się ruchu re- 
wolucyjnego. Dokumenty te 
zabrał do siebie agent ochra- 
ny, Karlson. Wkrótce potem 
do jego mieszkania wpadło 
kilku zbrojnych mężczyzn i 
pod groźbą rewolwerów ode- 
brało te papiery. Napastnicy 
odchodząc, pozostawili na 
jakiś czas' pod drzwiami 
Karlsona wartę, uzbrojona 
w karabiny Mausera, która 
przeszkodziła próbom po- 
ścigu, ezynionym przez a- 
genta. 


Reformy w lilipuciem pań, 
stewku. 


Maleńkie księstwo Lich- 
tenstein daży do zupełnej 
niezależności od Austryi. 
Podczas, gdy dotvchczas są- 
dy apelacyjne dla tego pań- 
stewka fungowały sądy au- 
strvackie w Insbrucku i w 
Wiedniu, ma odtąd druga 
instancya sądowa znajdo- 
wać się w samem Liechten- 
steinie. Nadto zaś sejm tego 
“państwa `, składający się z 
212 posłów, zaprowadzić za- 
mierza odrębną ustawę pra- 
SOWĄ. 


Drobne Wiadomości. 


Milwaukee, Wis. Ww 
niedzielę nawiedziła gwałto- 
wna śnieżyca cały stan Wis- 
consin, wyrządzając znaczne 
szkody. 

Miasto Meksyk. —W ko- 
palni złota El Oro wybuchł 
pożar i zagraża zupełnem jej 
zniszczeniem. 

Berlin. — Podczas demon- 
stracvi socvalistów, doma- 
sajacych się powszechnego 
ołosowania, poraniono prze- 
szło sto osób i odstawiono do 
szpitali. 

Iron Mountain, Mich. — 
Niedaleko Lake Antonie 
roznoczęto budować odle- 
wnię, która wyrabiać będzie 
Do sto ton surowca dziennie. 

Marquette, Mich. — W 
ciągu ubiegłego roku w sta- 
nie Michigan wyprodukowa- 
no 6,291,050 beczek soli. 

Guayquil, Ekuador. — W 
pobliżu wsi Nashashi w pro- 
winevi Pichincha wykoleił 
się pociąg kolejowy, przy- 
czem zginęło 24 osób, a 40 
uległo rozmaitym pokalecze- 
niom. 

Wiedeń. — Rząd austry- 
Joachims- 
thall w Czechach stacvę ku- 
racyjną na wielką skalę. W 
miejscowości tej znaleziono 
źródła obfitujące w radium. 

Helsingfors. — W Finlan- 
dvi, która zagrabiła Rosva 


tak samo jak Polskę, zanosi 
się na powstanie. Całv kraj 
iest przygotowanym do wal- 
ki i dobrze uzbrojonym. 

Albion, Ill. — Pożar w 
dzielnicy handlowej miasta 
wwvrządził w nocy szkodv na 
$85,000. 

Cambridge. Mass. — Na 
uniwersytet Harvard zapi 
sało się w tym roku 5.763 
studentów. 

Lewiston, Me. — Andrew 
Carnegie ma tu nobudować 
halę przy kolegium Bates 
kosztem $500.000. 

Rio de Janeiro. =~ Do tu- 
tejszego portu zawinęin c- 
skadra wojenna 
Zjednoczonych, płvnaca na 
Ocean Spokojny. Rzid Mia- 
zylijski przyjmował eskadrę 
z wielką pompą. Po dziesię- 
ciu dniach odpoczynku eska- 
dra uda się w dalszą podróż. 

Tokio. — Zostało urzędo- 
wnie ogłoszonem, że baron 
Takahira. obecnie ambasa- 
dor japoński w Rzymie, zo- 
stał mianowany ambasado- 
rem dla Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Pekin. —Nadeszły tu wie- 
ś,) o rozruchach z Kia Hsing 
Fu, miasta w prowineyi che 
Kiang. Ruch ten jest wy- 
mierzony przeciwko eudzo- 
ziemcom. Katolicka miejsco- 
wa misva zgłosiła się o opie- 
kę do francuskiego ministra 
w Pekinie. 

Bremen. — Kompanie o- 
krętowe North German Llo- 
yd i Hamburg American za- 
warłv ugodę na lat cztery. 
Kompania Hamburgska wy- 
cofa się z ruchu pasażerskie- 
go na Daleki Wschód. a zy- 
ska przywileje co do mię- 
dzypokładowych pasażerów 
do Stanów Zjednoczonych. 

Petersburg. — Jak donosi 
“Gaz. Targ”, Polacy zawar- 
li z październikowcami kom- 
promis. na podstawie które- 
go październikowcy przy- 
rzekli głosować za utrzyma- 
niem polskiego języka w 
szkołach ludowych. 

Kolonia, Niemey. — Gdy 
były gubernator kolonii nie- 
mieckiej w Afryce opuszczał 
sąd. publiczność zebrana 
krzyczała za nim *morder- 
ca”. Peters miał dopuszczać 
się strasznych okrucieństw 
nad murzynami, gdy był gu- 
bernatorem kolonii. 

Valparaiso, Chili. — Trzy 
dni temu przyszło do bójki 
pomiędzy partvą Niemców 
a ludnością w miasteczku w 
pobliżu Santiago.Jeden Nie- 
miec został zabity a pięciu 
rannych. Niemiecka legacva 
wdrożyła zaraz śledztwo. 

Odesa. — Z uniwersytetu 
tutejszego usunięto 20 pro- 
fesorów pod zarzutem pro- 
pagowania ruchu rewolucyj- 
nego wśród słuchaczów uni- 


wersytetu. 
R 


DO ABONENTÓW. 

Kto z czytelników ma na adre- 
sie znaczek ''Jan. 8”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła 
się w Styczniu 1908. Kto chce na- 
dal *'Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre- 
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. Dyniewicz.. 


Słanów 


Kurs Kira ołeniedzy” YA A Gl) 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wachodn. i Zachodnich 
1 Szląsku 

KORONA do Austryl, Ga- 
licyl, Czech, Morawii I s g 
Węgier ZU k 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,- a100 

Polski pod MoskalamdD 2 s) 

FRANK -—do Francyi, Bel- 


2i š 15c 
25c 


25c. 


gl! i Szwajcaryi 19% 15c. 
GULDEN — do Hulandyi 41,6 250. 
KRONER — do Danii, Nor--— z5 5% 
wegli i Szwacyl Zim ŻOC. 
5 
LINA — do Włoch 190 250. 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 


4%uropy przez niżej podpisanego, do- 
Lħodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane aq za pośrednictwem 
hanku w Kai który tw bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
najwigkszym w całej Ameryce *''Firat 
National Bank of Chicago." 


Władysław Byniewicz 


Kalendarz Tygodniowy. 


PPE 


STYCZEŃ. 
17 P. Antoniego 
18 5. K. św. Piotra 
19 N. Knuta 
20 P. Fabiana i Sebastyana 
21 W. Agnieszki 
22 s». Wincentego 


23 C. Zaśl. NMP. 


Wiadomości z Polski. 


Żale E. 


Ogłoszony u nas i w Kró- 
lestwie bojkot towarów pru- 
skich daje się już silnie we 


znaki kupiectwu niemiec- 
kiemu, zwłaszcza w mia- 
stach granicznych. Najgło- 


śniej rozlegają się skargi na 
bojkot w Katowicach i My- 
słowicach, których rozwój w 
latach ostatnich tłumaczył 
się głównie wielkim ruchem 
handlowym z Królestwem i 
Gralicyą. Pisma niemieckie 
pocieszają kupców, że zpo- 
wodowane bojkotem przesi- 
lenie długo nie potrwa, bo 
«Polacy wkrótce nabiorą 
rozumu”. Pociecha to słaba, 
bo jeżeli naprawdę * Polacy 
nabiorą rozumu”, to Niem- 
cy mogą pożegnać się na za- 
wsze ze swoimi odbiorcami 
w Galievi i Królestwie. 


“Dziennik Śzląski”” dono- 
si. że zastraszeni bojkotem 


polskim kupcy poruszyli 
przed paru dniami tę spra- 
wę w górnoszląskiej Izbie 
handlowej. Przedstawiciel 
kupiectwa katowiekiego u- 
żalał się na ostatniej konfe- 
rencyvi Izby na ciężkie stra- 
tv, spowodowane bojkotem i 
podał myśl, aby stowarzy- 
szenia kupieckie ogłosiły w 
pismach polskich oświadcze- 
nie, że kupiectwo niemiec- 
kie nie ma nic wspólnego z 
polityką antypolską rządu. 
Syndyk Izby handlowej hr. 
Brockdorff odpowiedział, że 
sprawa ta wkracza w dzie- 
dzinę polityki i nie może być 
przedmiotem obrad w Izbie; 
inni przedstawiciele kupiec- 
twa milezeli i wniosek kup- 
ców katowiekich upadł. 

Wypadek ten i wogóle 
niepokój, panujący w nie- 
mieckich kołach kupieckich 
jest najlepszym dowodem, 
że Środek, zastosowany 
względem hakatystów prus- 
kich, okazuje się skutecz- 
nym. Idzie tvlko o to, żeby 
nietylko wytrwać ale i po- 
głębić rozpoczętą akeyę, a to 
zależy już wyłącznie od na- 
szej dobrej woli. 

Dodać trzeba, że skargi 
kupców niemieckich. jakoby 
działa im się krzywda, jako- 
br lud polski kazał im poku- 
tować za winv niepopełnio- 
ne, nawet z ich subjektyw- 
nego stanowiska nie są słu- 
szne. Nie ulega bowiem naj- 
mniejszej wątpliwości, że 
mogliby oni, gdyby chcieli 
szczerze, wpłynąć znacznie 
na politvkę rządu pruskie- 
go. Fakt, że w sejmie prus- 
kim rozstrzygają konserwa- 
tyści i narodowcy liberalni, 
a stronnictwa wolnomyślne 
znajdują się tam w mniej- 
szości. nie rozstrzyga w ta- 
kim wypadku wyłącznie. 
Kiedy przed paru laty cho- 
dziło o wydanie nowej usta- 
wy szkolnej, niemiłej stron- 
nictwom wolnomyślnym, 


członkowie tych stronnictw, 
rekrutujacy się głównie z 
kół przemysłowych i handlo- 
wych, urządzili ogromną 
wrzawę, zwoływali wszędzie 
zebrania publiczne i uchwa- 
lali na nich gwałtowne pro- 
testy, a wobec tego rząd 
pruski nie odważył się na 
przeprowadzenie swego pro- 
jektu, chociaż miał zapew- 
nioną większość w sejmie. 
Ustąpił wobec stanowczo za- 
manifestowanej woli mniej- 
szości. 

Czy ustąpił by także w 
tym wypadku, w sprawie 
polityki antypolskiej, prze- 
sądzać trudno. Ale to jest 
faktem, że wolnomyślne ko- 
ła przemysłowe i handlowe 
nie zdobyły się, jak wówczas 
na zamanifestowanie swego 
stanowczego oporu przeciw 
gwałtom pruskim, nie myślą 
weale o urządzaniu zebrań 
publicznych, lecz zadowala- 
ją się słabemi protestami w 
swej prasie i łagodnem za- 
znaczaniem swojej opozycyi 
w sejmie. Nie zdobyły się na 
opór stanowczy, bo w głębi 
duszy svmpatvzują z polity- 
ką rządową, a w najlepszym 
razie zbyt mało odezuwają 
wyrządzaną ludowi polskie- 
mu krzywdę, ażeby miały u- 
czynić jakikolwiek wysiłek, 
dla powstrzymania rządu w 
jego barbarzyńskich zapę- 
dach. Chea zachować sobie 
łaski rządu przez milezące 
popieranie jego polityki an- 
typolskiej, a równocześnie 
uchronić się przed odwetem 
ze strony polskiej przez 
mdłą i pozorną tylko opozy- 
cvę i zapewnienia, że są bez- 
silni wobec rzadu, a wobec 
nas niewinni. W tych swo- 
ich rachubach na przysło- 
wioną dobroduszność polską 
Niemcy zawiodą się tym ra- 
zem i stąd ich serdeczne 
skargi. 


Bojkot. 
1 


“Liga pomocy przemysło- 
wej?” rozesłała po całej Gali- 
cyi kiłkaset tysięcy oświad- 
czeń w sprawie bojkotn to- 
warów pruskich. Deklara- 
eye te brzmią: 

«Oświadczam słowem o- 
bywatelskiem i stanowczem, 
że od dziś zawsze i wszędzie 
zwalczać będę przywóz to- 
warów pruskich do kraju — 
tudzież utrzymywanie ja- 
kichkolwiek stosunków z 
firmami pruskiemi i w mia- 
rę sił i możności pracować 
będę nad rozwojem rodzin- 
nej pracy wytwórczej. W 
dowód zobowiązania kładę 
poniżej własnoręczny pod- 
pis” 

Spodziewamy się, że ci, 
którzy podpiszą owe dekla- 
racye, dotrzymają także 
swego zobowiązania. 


Śledztwo wśród duchowień- 
stwa w Wilnie. 


Sprawa wywiezienia ks. 
biskupa wiłeńskiego odbija 
się od czasu do czasu pono- 
wnem echem w kraju. Oto 
co czytamy w * Dzienniku 
Wileńskim?” 

« Rancelaryva jenerał - gu- 
bernatora wileńskiego pro- 
wadzi od pewnego czasu 
śledztwo wśród naszego du- 
chowieństwa.Powód wszczę- 
cia tej sprawy był następu- 
jacy: Jeszcze przed ostate- 
cznem wezwaniem ks. bisku- 
pa do Petersburga, ale już 
po przedłożeniu mu przez 
rząd szeregu zarzutów, pro- 
boszcz kościoła Wszystkich 
Świętych w Wilnie, ks. Jó- 
zef Fordon, przesłał dzieka- 
nowi giedrojekiemu, ks. 
Janowi Nowickiemu prośbę 
do Ojca Świętego w obronie 
ks. biskupa, która, po ze- 
braniu podpisów, miała być 
odesłana do Rzymu. Do pro- 
śby tej ks. Fordon dołączył 
list prywatny, wyłącznie do 
ks. dziekana Nowickiego pi- 
sany, w którym prosił, aby 
ks. dziekan, jeśli uzna to za 
słuszne, zebrał podpisy księ- 


żv swego dekanatu i następ- 
nie prośbę mu zwrócił. 

I prośba i list do ks. dzie- 
kana doszły, potem jednak 
dostały się do rak władzy, 
która na tej podstawie zbu- 
dowała oskarżenie, iż ks. 


Fordon rozsyłał prośbę do 


księży naszej dvecezyi. We- 
wany do kancelaryi jene- 
rał gubernatora ks. Fordon 
przyznał, że istotnie prośbę 
powyższą i list do ks. dzie- 
kana Nowickiego wysłał. 
Nie dość na tem, kancela- 
rva jenerał-gubernatora w 
kilka dni potem wezwała 
prałatów: Jana Sadowskie- 


go, J. Hanusowicza, oraz 
księży: Żebrowskiego, A. 
Czerniawskiego, W. Szy- 


mańskiego, K. Lubiańca, J. 
Kuchtę i J. Kretowicza i o- 
świadczyła, że na podstawie 
posiadanych danych ich za 
inicyatorów całej tej spra- 
wy uważa. 

Na czem się ta sprawa 
skończy, dopiero się z cza- 
sem okaże. Na razie niezro- 
zumiałem jest, w jaki spo- 
sób list prywatny do ks. 
dziekana Nowiekiego pisa- 
ny, dostał się do rąk p. je- 
nerał gubernatora. Niewąt- 
pliwie ks. dziekan Nowicki, 
tak ze względu na własną o- 
sobę, jak i na swą narodo- 
wość litewską, postara się 
wyświetlić tę sprawę, która 
tak łatwo rzucić może cień 
na jego dobre imię” 


Awantury hajdamackie. 


Uroczystość imatrykula- 
cyi w uniwersytecie lwow- 
skim  zamąconą 
krwawą bójką między stu- 
dentami polskimi i ruskimi. 

Pogłoska o tem, że rota 
ślubowania ma być wygło- 
szona w języku łacińskim, 
jako ustępstwo dla Rusinów 
wywołała wrzenie u pol- 
skiej młodzieży. Już wczo- 
raj wieczorem odbyło się w 
tej sprawie burzliwe zgro- 
madzenie w Czytelni akade- 
miekiej, na którem zapadły 
uchwały niedopuszczenia do 
demonstracyi. ruskiej. 

Dziś około godziny 8 rano 
otoczyła policya gmach uni- 
wersytetu kordonem. — W 
chwili rozpoczęcia aktu ima- 
trykulacvi o godzinie 9 rano 
aula była już szczelnie natło- 
czoną. Rusini zajęli miejsca 
pod ścianami, środek zaś sa- 
li zajęła młodzież polska. 
Rektor Dembiński przemó- 
wił krótko i wezwał dzieka- 
nów do odczytania formuły. 
Ze względu na ogólne napię- 
cie i w przewidywaniu de- 
monstracyi zaniechano od- 
czytania całej formuły, ale 
tylko odczytano jej część. 
Następnie rozpoczęło się od- 
bieranie ślubowania. Naj- 
pierw ślubówali teologowie 


polscy i ruscv, następnie 
prawnicy. W tejże chwili 


wyszedł na parapet okna ja- 
ki akademik Rusin i zało- 
żył protest przeciw imatry- 
kulacyi ruskich akademi- 
ków. Powstało zamieszanie i 
podniosły się ze strony pol- 
skiej okrzyki: *'protestu- 
jemy!” 

W odpowiedzi na protest 
polski młodzież ruska zaczę- 
ła Śpiewać “Ne pora La- 
cham służyty”, a wielu z 
nich nakrvło głowy. Wśród 
zgiełku nagle podniósł się 
las kijów i rozpoczęła się 
bójka. Razy padały gęsto, 
towarzyszyły mu zaś jęki bi- 
tych studentów. — Nieba- 
wem popłynęła krew z głów 
rannych. Bójka zacięta 
trwała kilka minut. Około 
dziesięciu akademików od- 
niosło cięższe rany. Mło- 
dzież polska zwartą masą 
przycisnęła Rusinów i wy- 
parła ich na korytarz. Rusi- 
ni wyparci usiłowali ponow- 
nie wejść do sali, ale zostali 
odparci. Wśród zgiełku zbi- 
to 3 palniki gazowe i kilka- 
naście szyb. 

W chwili 
napięcia bójki, 


największego 
rektor z 


została 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


dziekanami wyszedł do są- 
siedniej sali, ale niebawem 
powrócił i wszedłszy na stół 
zaprotestował przeciw a- 
wanturom. 

Po wyjściu Rusinów od- 
była się w dalszym ciagu i- 
matrykulacva i miała aż do 
końca przebieg spokojny. 

Rusini, wyparci z sali, u- 
dali się w pochodzie z pie- 
śnią na ustach przez miasto 
i rozeszli się do domów. Po- 
licya zamknęła dostęp do 
gmachu uniwersyteckiego 
silnym kordonem, poza któ- 
rym tłoczyło się przeszło 1,- 
000 osób, zwabionych zgieł- 
kiem i wieścią o bójce w 
auli. 

Rannych studentów wnie- 
siono do loży portyera, 
gdzie ich opatrzyło pogoto- 
wie ratunkowe. Z polskiej 
młodzieży odniosło rany 5 a- 
kademików; z pomiędzy Ru- 
sinów opatrzyło pogotowie 
ratunkowe trzech. 

Po skończonej imatryku- 
lacyi młodzież polska sfor- 
mowała pochód, przeszło 1,- 
000 głów liczący i udała się 
z pieśnią * Jeszcze Polska 
nie zginęła” pod pomnik 
Mickiewicza. Tam przemó- 
wił do zebranych student 
Wierciak; wzywając, aby 
młodzież polska także w 
przyszłości zawsze broniła 
polskiego lwowskiego uni- 
wersytetu. 


Klub polski w Mohylowie. 


W tych dniach odbył się w 
Mohylowie gubernialnym u- 
roczysty akt poświęcenia i 
otwarcia Klubu polskiego. 
Nowopowstająca instytu- 
cya ma na celu: zrzeszenie 
Polaków mieszkających sta- 
le, lub czasowo w obrębie 
gubernii mohylowskiej, bez 


różnicy stanu i płci, oraz 
współdziałanie rozwojowi 


polskiego społeczeństwa.Za- 
łożycielami klubu są pp.: W. 
Wosilewski, J.  Weyssen- 
hoff, Waldemar Doria-Der- 
nałowiez, Leon hr. Łubień- 
ski, Władysław hr. Zamoy- 
ski, Witold Żukowski i Mi- 
rosław Obiezierski. 

Polska Macierz Szkolna. 

Sprawa Macierzy Szkol- 
nej w Królestwie Polskiem 
nie przedstawia się na szczę- 
ście tak groźnie, jak się zda- 
wało w pierwszej chwili 
Przedewszystkiem więc nie 
sprawdziła się wiadomość, iż 
szkoły Macierzy zostały nie- 
s„włocznie po ogłoszeniu zna- 
nego rozporządzenia war- 
szawskiego jenerał guberna- 
tora, zamknięte. Szkoły te 
są czynne w dalszym ciagu, 
choć oczywiście wisi nad 
niemi groźba zamknięcia. 

Okazuje się też coraz wy- 
raźniej, że władza miejsco- 
wa, zamykając Macierz 
Szkolną, postąpiła właści- 
wie wbrew swej woli, pod 
naciskiem z Petersburga i u- 
nikać będzie wszelkich dra- 
końskich środków, jeśli tyl- 
ko otrzyma gwarancyę, że 
do spraw oświaty mieszać 
się nie będzie polityka. Ta- 
kie zapewnienie otrzymało 
przynajmniej z kaneelaryi 
warszawskiego jenerał - gu- 
bernatora grono ludzi, 'zali- 
czających się do umiarko- 
wanego obozu, którzy noszą 
się z myślą utworzenia osob- 
nego komitetu i wzięcia pod 
swój zarząd szkół Macierzy. 
Kwestyvą jest tylko wielką, 
czy żywioły, które dotąd od- 
grywały rolę decydującą w 
kierownictwie instytucyi, 
zgodzą się na tą zmianę. | 

Z innej strony poruszono 
myśl powierzenia szkół Ma- 
cierzy Towarzystwu kultury 
polskiej, będącemu ekspozy- 
turą postępowej demokra- 
cyi i stojącemu na gruncie 
jeśli nie wprost wrogim Ko- 
ściołowi, to w każdym razie 
bezwyznaniowym. Projekt 
ten nie znalazł jednak nale- 
żytego poparcia i upadł, 
zdaje się, stanowczo. 


Bądź jak bądź w znacznej 
części od rozwagi społeczeń- 
stwa polskiego zależeć bę- 
dzie, aby następstwa ciosu, 
który przedstawiał się w 
pierwszej chwili tak groźnie 


nie okazały się w praktyce 
zbyt groźnemi. Dotychcza- 


sowa bowiem postawa wła- 
dzy miejscowej w*tej spra- 
wie zdaje się dowodzić, że 
nie zamierza ona ze swego 
rozporządzenia wysnuwać o- 
statnich konsekwencyi, lecz 
raczej dąży do złagodzenia 
następstw swej decvzyi. 


Bandytyzm w Łodzi. 


Do fabryki Ossera o godz. 
6 wieczorem wtargnęło 20 
uzbrojonych bandytów, któ- 
rzy najpierw ubezwładnili 
portyera, a następnie wpa- 
dli do biura, gdzie pracowa- 
ło 14 ludzi, z okrzykiem: 
«ręce do góry!” Pod skiero- 
wanemi lufami rewolwerów 
właściciel odemknął szafę, 
gdzie złożone były przyszy- 
kowane do wypłaty robotni- 
kom przeszło 8,000 rubli w 
rozmaitej monecie. Napast- 
nicy zgarnęli pieniądze do 
przyniesionego ze sobą wor- 
ka i odjechali oczekującą na 
nich przed fabryką dorożką. 

Przybiegła zaalarmowana 
polieya, przybyło wojsko, a- 
le śladów rabusiów nie wy- 
kryto. 


Sprawa ‘‘Mazura”. 


Komitet mazurski skłonił 
samozwańczego redaktora 
pisma ‘‘Mazur”, hakatystę 
Falkenberga za wypłace- 
niem znacznego odszkodo- 
wania do ustąpienia z zaję- 
tego nieprawnie stanowi- 
ska. Pismo ‘“‘Mazur” prze- 
szło więc z dniem 1 stycznia 
roku 1908 w ręce polskie. A- 
le pożytek stąd będzie nie 
wielki, zwłaszcza, że prote- 
gowany przez rząd i konser- 
watystów Falkenberg otrzy- 
ma od nich niezawodnie fun- 
dusze na wydawanie nowego 
pisma germanizacyjnego w 
języku polskim. Wskutek 
zajścia z p. Falkenbergiem 
owoce dotychczasowej pra- 
cv polskiej na Mazowszu 
pruskiem są zniweczone i 
trzeba rozpocząć ją na nowo. 


Sprawa polska w delega- 
cyach austryackich. 


Prezes Koła polskiego 
prof. Głąbiński poruszył w 
delegacyi austryackiej spra- 
wę prześladowań Polaków 
pod zaborem pruskim. Na 
porządku dziennym pierw- 
szego posiedzenia delegacyi 
austryackiej była sprawa 
ćwierćrocznego prowizory- 
um budżetowego minister- 
stwa spraw zagranicznych. 
Wbrew pogłoskom, jakie 
krążyły, że Polacy głosować 
będą przeciw budżetowi, aby 
zaznaczyć niezadowolenie z 
polityki dotychczasowej, o- 
pierającej się na trójprzy- 
mierzu, oświadczył delegat 
polski Głąbiński, że delegaci 
polscy głosują za budżetem, 
atoli spodziewają się, że mo- 
narchia, będąc niezawisłą w 
wyborze sojuszników, za- 
wierać będzie w przyszłości 
"rzymierza, które nietylko 
utrwalać będą potęgę Au- 
strvi na zewnątrz, lecz także 
liczyć się będą z faktem, iż 
wszystkie narodowości, w 
skład monarchii austro - wę- 
gierskiej wchodzące są czyn- 
nikami w polityce zagrani- 
cznej równouprawnionemi. 
Austrya powinna być świa- 
domą swojej siłv i bronić 
praw swoich poddanych za 
eranicą, co jej nie zawsze u- 
dawało się, jak tego dowo- 
dem coraz bardziej powięk- 
szająca się liczba wydalań z 
Prus i naruszania zobowia- 
zań międzynarodowych.Naj- 
iaskrawszem naruszeniem 
tego równouprawnienia jest 
projekt ustawy o wywłasz- 
czaniu, przedłożohy sejmo- 
wi pruskiemu, który został 
potępiony przez cały świat 
ucywilizowany. Delegat nie- 


miecki Pacher: Protestuję 
przeciw temu, aby ustawy! 
państw zagranicznych były 
tutaj przedmiotem rozpraw. 
Delegat Głabiński mówi da- 
lej: Powołuję się na akty 
kongresu wiedeńskiego 7 ro- 
ku 1815, w których Pola- 
kom w Rosyi, Prusiech i Au- 
stryi zapewniono wolność 
przesiedlania się, prawo 
własności i ochronę intere- 
sów narodowościowych. Mo- 
gę więc zwrócić się z wezwa- 
niem do Austryi i innych 
państw, które traktat pod- 
pisały, aby dotrzymano tych 
przyrzeczeń, atoli tego nie 
czynię, ponieważ przypomi- 
nanie przeszłości jest dla 
nas bardzo bolesne. Cóżby 
na to powiedział rząd pruski 
gdybyśmy, opierając się na 
prawie odwetu,stosowali ta- 
ką samą politykę wobec 
poddanych pruskich? Wo- 
bec zachowania się Prus, 


sprzeciwiającego się zasa- ”“ 


dom kultury chrześciańskiej 
i prawu międzynarodowemu 
uważamy z punktu widzenia 
austryackiego za swój obo- 
wiązek dać wyraz naszym 
wątpliwościom. Delegat Pa- 
cher przerywa mówcy pono- 
wnie i wzywa ministra 
spraw zagranicznych, aby 
mówcy dał należytą odpra- 
wę. Delegat Głąbiński mówi 
dalej: Należy rozróżnić rząd 
pruski od narodu niemiec- 
kiego. Mam nadzieję, że 
twórcza i niezwyciężona po- 
tęga postępu i ideały wiel- 
kich ludzi narodu niemiec- 
kiego wezmą w końcu górę 
nad polityką rządu pruskie- 
go. Mamy jednakowoż uza- 
sadnioną obawę eo do trwa- 
łości przymierza austryac- 
ko - niemieckiego, ponieważ 
tego rodzaju fakta mogą 
przyczynić się do zaostrze- 
nia w Austryi różnie naro- 
dowościowych.  Głosujemy 
za  prowizoryum, chociaż 
przychodzi nam z wielką 
trudnością nad uczuciami 
naszemi w chwili obecnej 
zapanować. 

Minister spraw zagranicz- 
nych, baron Aerenthal odpo- 
wiedział, co następuje: Nie 
miałem zamiaru mięszać się 
do dyskusyi dzisiejszej, atoli 
zmusza mnie do tego okoli- 
czność, że poruszono tutaj 
sprawę nie mającą z budże- 
tem prowizorycznym żad- 
nego związku: jest nią kwe- 
stva polityki wewnętrznej 
jednego z państw z nami 
sprzymierzonych. Moim o- 
bowiązkiem jest przypom- 
nąć wysokiej delegacyi, że 
naruszyła zasadę ogólnie u- 
znaną przez prawo między- 
narodowe, które zabrania 
mięszania się do spraw we- 
wnętrznych państw cu- 
dzych; zasada ta jest w sto- 
sunkach międzynarodowych 
niezbędna. Po ministrze 
przemawiał delegat czeski 
Klofacz, który oświadczył, 
że Czesi głosować będą 
przeciw prowizoryum bud- 
żetowem i to wyłącznie dla- 
tego, iż Austrva pozostaje w 
sojuszu z państwem, które 
prześladuje nietylko Cze- 
chów, ale także Polaków. 
Nie należy tutaj wytaczać 
argumentów o naruszaniu 
prawa międzynarodowego. 
Czego nie mówiono o nas w 
Niemczech za ery Badenie- 
go? Co swego czasu napisał 
historyk niemiecki Momm- 
sen o Czechach! Nie możemy 
milczeć, gdy naszych braci 


słowiańskich w Niemczech 
prześladują. 
Delegat niemiecki dr. 


Wellenhof sądzi, że sprawa 
nie należy do kompetencyi 
delegacvi; nie czuje się on 
powołany do obrony projek- 
tów wniesionych w sejmie 
pruskim, ponieważ stoi na 
stanowisku respektowania 
praw innych narodowości, 
jednakowoż sądzi, że pruska 
polityka kresów wschodnich 
jest polityką obronną, nie 
zaczepną. Następnie rozwo- 


dzi się delegat niemiecki o 
stosunkach w Galieyi, o rze- 
komych prześladowaniach 
Rusinów i o stosunkach w 
Królestwie Polskiem. Dele- 
gat czeski Kramarz oświad- 
cza, że Czesi stoją po stronie 
swoich pobratymców Pola- 
ków i że projekt wywłasz- 
czenia jest zamachem na 
podstawy prawne, które 
winne być respektowane. W 
końcu przemawiał jeszcze 
delegat polski Kozłowski, 
który sprostował twierdze- 
nia mówcy niemieckiego, iż 
Polacy prześladują Rusi- 
nów. 


“W ostatniej godzinie”. 


Zamiar wywłaszczenia 
ludności polskiej budzi nie- 
pokój wśród Niemców, mie- 
szkających od wielu lat w 
Poznańskiem i obeznanych 
dokładnie ze stosunkami. Po 
p. Fussie z Wituchowa, za- 
biera w tej sprawie głos in- 
ny ziemianin niemiecki, pan 
Schoenberg z Długiej Gośli- 
ny i przestrzega w broszurze 
pod tytułem: ‘W ostatniej 
chwili” przed polityką, któ- 
ra jest niesprawiedliwa i 
musi sprowadzić nieszczę- 
ście nietylko na Polaków, 
lecz także na Niemców. 

Autor o tyle różni się w 
zapatrywaniach od p. Fns- 
sa, że doszukuje się, na ró- 
wni z hakatystami przyczyn 
zaostrzającej się walki w 
działalności agitatorów pol- 
skich, do których zalicza 
przedewszystkiem księży, a- 
le ma dość zdrowego rozsąd- 
ku i poczucia sprawiedliwo- 
ści, aby zdawać sobie sprawę 
z tego, że polityka hakaty- 
styczna jest podła i wy- 
da skutki wręcz przeciwne 
zamiarom. 

Bardzo stanowczo prote- 
stuje Schoenberg przeciw 
przymusowemu  wywłasz- 
czeniu. Sprowadzi ono klę- 
skę na Niemców i Polaków. 
Może Polacy więcej ucierpią 
ale który rzetelny Niemiec 
będzie chciał w takich sto- 
sunkach żyć i pracować? 
Będą się jeszcze więcej wy- 
nosili z polskich okolic. Rząd 
nie ma prawa wywłaszczać 
spokojnych Polaków; to 
jest postępowanie niepraw- 
ne i niemoralne; pomści się, 
sprowadzi klęski, o jakich 
dziś nikt pojęcia nie ma. 

Znaczenia praktycznego 
głos ten, tak samo jak bro- 
szura Fussa, nie ma. Więk- 
szość ludności niemieckiej 
popiera stanowczo politykę 
rządowo-hakatystyczną, lub 
też nie chce się iej opierać 
bądź to z obojętności, bądź z 
obawv nrześladowań. Co 
najwyżej, głosy takie, jak 
Fussa lub Schoenbersa, mo- 
sea przyczynić się do utrzy- 
mywania słabvch na duchu 
w złudzeniu, że wytwarza 
się reakcya przeciw pruskiej 
polityce ewałtu i w przvwi- 
dzeniu, że można tej reak- 
cyi przez objawy lojalności 
dopomódz do zwycięstwa. 


Jeszcze jedna ustawa 
wyjątkowa. 


W poważnych kołach nie- 
mieckich obiega pogłoska, iż 
przygotowywany przez rząd 
projekt nowej ustawy pra- 
sowej będzie zawierał prze- 
pisy wyjątkowe, skierowane 
przeciw * prasie ` polskiej. 
Mianowicie rząd chee zmu- 
sić pisma polskie do poda- 
wania tekstu niemieckiego 
obok polskiego i myśli o za- 
prowadzeniu osobnej cenzu- 
ry dla pism polskich. 

Hłakatyści domagają się 
od dawna zastosowania ta- 
kich środków przeciw pra- 
sie polskiej. Ustawodaw- 
stwo w sprawach prasowych 
należy jednak do Rzeszy 
niemieckiej, a nie do Prus, 
a nie jest prawdopodobne, 
żeby większość parlamentu 
miała uczynić w tej sprawie 
zadość życzeniom rządu pru- 
skiego. 


Panicz w Ameryce. 
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami. 
Napisał A. Jax. 

(Ciąg dalszy. ) 


Przepiórka: Na zdrowie! 
flaszkę i wszystkich częstuje. 
rozmawia z Wikcią. 

Brzoska się wita z Sewerynem i z 
Górskim; mówi do Seweryna: Jak się 
paniczowi powodzi? 

Seweryn: Teraz dosyć dobrze. Oże- 
niłem się z Wikcią i jestem agentem. 
Zarabiam dobrze i coraz to lepiej mi się 
powodzi. 

Brzoska: To mi się podoba; to po 
amerykańsku. Tu z początku trzeba do 
wszystkiego się brać, a później można 
zostać agentem, salonistą, albo wziąć 
dziab od miasta, a pieniądze same idą 
do kieszeni. Sure Mike! 

Mroczek: Ale niektórym się i nie 
szczęści, jak mnie staremu. Mój Boże! 
na starość pracować muszę w rolmili, 
a formany i bosy mi dokuczają. 

Maryś: Dvć za to dobrze jeta. Co 
dzień paje i karbonady, a ile pelików 
piwa wypijesz? 

Brzoska: Never mind! Nie narze- 
kajcie stary. Jestem  politykierem, 
więc ci miejsce zrobię. Masz już obywa- 
telskie papiery? 

Mroczek: Mam. 

Brzoska: Więc pójdziesz ze mną 
na mityng. Powiesz spik, czyli przemo: 
wę do obywateli, której cię na pamięć 
wyuczę, a Busse, który jest city ma- 
yorem, da ci miejsce inspektora surów; 
sure Mike! 

Maryś: Widzisz chłopie, że i z cie- 
bie tu co będzie, i zostaniesz dygnita- 
rzem, a ja będę pania inspektorową. 

Brzoska: Yes madam. Od czego A- 
mervka! Niech się każdy drapie do gó- 
rv i stara się o dobry job, aby nie nie ro- 
bił, a wiele pieniędzy dostawał. Ciężką 
robotę niech grynhorny i dejgusi ro- 
bią. Hej Mroczkowa! dajcie mi jednego 
łyknąć, bo mi już całkiem w gardle od 
gadania zaschło. 

Maryś: Tu jest wino i wódka. daje 
mu dwie flaszki. 

Brzoska: Albo ja to szlachcie, al- 
bo ksiądz, żebym wino miał pić. Dla 
mnie wiska najlepsza. nalewa i pije. 
Zaraz mi raźniej. Teraz wam zaśpie- 
wam, przecie dŚ są zaręcayny. Sure 
Mike! Trzyma kieliszek w ręce. Wszy- 
scy grupują się z kieliszkami w rękach 
wokoło niego. 

Śpiew 9 Solo i Chór. 
1. Brzoska. 

Oto dziś są zaręczyny 

Pięknej i młodej dziewczyny, 

Życzę zatem pomyślności 

I szczęśliwych lat, 

Dzisiaj w przyjacielskiem gronie, 

Życzę szczęścia przyszłej żonie, 

Niechaj młoda para żyje, 

Niech jej kwitnie świat. 

Wszyscy. 

Wina więcej lej, Młoda paro żyj! 

Na zdrowie Połek kochanych, 

Na ich zdrowie pij! 

Przepiórka i wszyscy piją. 
Seweryn. 

W wolnym kraju Kolumbusa 

Często bierze nas pokusa 

Ożenić się z ceudzoziemką, 

Z inną łączyć się, 

A czy to polskie dziewczyny 

Nie są piękne, jak maliny, 

Polska dziewczyna nie płocha, 

Uszczęśliwi cię... 

Wszyscy. 

Wina więcej lej itd. 

Walek. 

Gdy miłość w serce zapuka, 

Każdy towarzyszki szuka, 

Równają się wszystkie stany, 

Każdy chce swą mieć, 

I ja też mam jedną w oku, 

Przeszło już półtora roku, 

Zawsze myślę o niej wszędzie, 

Ożenię się z nią. y 

Wszyscy. 

Wina więcej lej itd. 

Brzoska: What is the matter. Wi- 
dzicie go! Walek się do mej siostry za- 
biera! l 
Rózia: On tylko tak udaje. 

Walek: Co? ja udaję, ja cię bardzo 
kocham, moja miła Róziu, różyczko mo- 
ja! Bierze Rózię za ręce, Maryś bierze 
się pod boki. O rety! rety! Patrzcie na 
Walka i on już ma amerykańską pan- 
nę. 


Bierze 
Andzia 


Mroczek: Waluś! co i ty chcesz się 
żenić? 

Walek: Albo mi to nie czas, a Rózia 
to fajn dziewczyna. Nauczyła mnie po 
angielsku mówić i two stepa tańczyć. 
Co dzień chodzę z nią na ice cream, a 
w każdy tydzień na dene. 


Maryś: Patrzcie go, jaką sobie gu- 
wernantkę wyszukał! 

Rózia: Dopóki młody, niech się u- 
czy! 

Brzoska: — Sure Mike! I help 
you. Od dzisiaj nie pójdziesz więcej do 
roboty. Wezmę cię za bartendra, nau- 
czysz się biznesu, a gdy z Rózią się oże- 
nisz, założę ci salon. Sure Mike! 

Seweryn: Nie lepiej założyć inny 
interes lub handel, a nie salon? 

Brzoska: Never mind. Bo on to 
żyd, aby handel prowadził. Dla Polaka 
jest salon najlepszy, albo robota w fa- 
bryce. Sure Mike! 

Górski: Polakowi najlepiej na roli. 
Mnie za ciężko pracować, jako express- 
man. Muszę nosić rzeczy nieraz na pią- 
te piętro, a to nie żart! 

Brzoska: Postaram się i dla ciebie 
o miejsce. Pomówię z aldermanem na- 
szej wardy, który często do mnie zaglą- 
da, a wyrobi ci miejsce na kręconym 
moście. — Tam możesz sobie cały dzień 
fajkę palić i okręty przepuszczać i do- 
staniesz 80 dolarów na miesiąc, więc bę- 
dzie all right! 

Górski: Łatwo przyobiecać, a tru- 
dno słowa dotrzymać. 

Brzoska: Well, well, ja jestem po- 
litykier i wiele zrobić mogę dla ludzi, 
którzy mnie popierają. Sure Mike! A 
którzy mi są na zdradzie, tych biję. 
Mroczkowa, dajcie no wódki, bo mi zu- 
pełnie w gardle zaschło. 

Maryś: Zaraz, zaraz; tu jest. Daje 
mu wódkę, Brzoska pije. Debatujemy, 
jak na mityngu, a wy panie Górski nie 
smućcie się, a hędzie wszystko all right! 

Mroczek daje mu lampkę wina: 
Niech pan rządcea pije! 

Górski: Nie rządca, ale robotnik, 
jak każdy inny. 

—u—n—(0)— 


SCENA XXXII. 


Pukanie do drzwi, wszyscy krzy- 
czą: kom in! Jałowski wchodzi z Wan- 
da; Seweryn leci do nich i całuje ich po 
rękach. Wszyscy: Wielmożne państwo! 

Seweryn: Ojcze, mamo! co za szczę- 
ście! co za niespodzianka! 

Wanda go ściska: Tyś jest nasze 
jedyne dziecię. Może śmierć nas zasko- 
czyć, więc przybyliśmy z ojeem tutaj, 
aby cię jeszcze raz zobaczyć. 

Jałowski: Chodź tu, mój drogi sy- 
nu do serca mego. A gdzie twoja żona? 

Wikcia: Tu jestem, wielmożni pań- 
stwo. Całuje ich w rękę. 

Wanda ją ściska: Chodź do mnie, 
moja córko! jestem twą matką, a nie 
wiełmożną panią! całuje ją w czoło. 

Jałowski: Co Bóg złączył, niech 
złączonem będzie. Tyś córka nasza. ca- 
łuje ją w czoło; Górski całuje w rękę 
Wandę: Myślałem, że wielmożna pani 
gniewać się będzie, że Seweryn się z 
córką moją ożenił. . 

Wanda: To przeznaczenie; Bóg 
tak chciał pewnie, aby nam pokazać, 
żeśmy wszyscy bliźni. 

Jałowski wita się z Górskim: Chodź 
do serca mego stary przyjacielu ściska- 
ją i całują się. Będę ci bratem; dzieci 
nasze nas łączą. 

Wanda do Wikci: Co to jest, macie 
dziś gości, jak widzę? .. .. ..... 

Wikcia: Nie droga mamo. My tu 
nie mieszkamy, tylko jedno piętro wy- 
żej, w tym samym domu, jesteśmy tu 
zaś jako goście na zaręczynach córki 
Mroczka. 

Andzia całuje Wandę w rękę: Nie 
poznaje mnie wielmożna pani? Jestem 
Andzia, co dawniej była pokojówką w 
Jodłowie. Dziś są moje zaręczyny. 

Wanda żdziwiona: Doprawdy, to 
Andzia. Wyglądasz, jak miejska panna. 

Andzia: Tak, bo tu w Ameryce 
wszyscyśmy są panowie. 

Jałowski: To wam tu dobrze? 

Andzia: Fain. My tu wszyscy z Jo- 
dłowa mój brat Walek — ojciec i ma- 
tka, jest tu i Brzoska ze swoją siostrą 
Rózią, a tu mój narzeczony, Przepiórka. 

Maryś i Przepiórka całują ich w 
ręce; Maryś: Ja też tu jestem, wielmo- 
żna pani, i mój stary pokazuje na Mro- 
czka. 

Brzoska stoi na przodzie sceny z 
boku; założył ręce, jak Napoleon i mó- 
wi: Grynhorny ich w ręce całują, ale ja 
tego nie uczynię, bo ja biznesista i poli- 
tykier i mam w kieszeni dolary. Sure 
Mike! Klepie się po kieszeni. 

Seweryn przedstawia go rodzicom: 
To jest pan obywatel Brzoska, także z 
Jodłowa. Brzoska podchodzi do nich. 

Brzoska: Tak, ja jestem ten sam. 
Daje rękę Jodłowskiemu i Wandzie, po- 
tem staje w dawnej postawie. 

Jałowski do Mroczka: A wam po- 
doba się w Ameryce, Mroczek? 

Cigg dalszy nastąpi. 


GAZETA POLSKA w CHICAGU. 


O Miłości Ojczyzny. | 


"paść może ł naród wielki” 
zniezczeć tylko nikczemny.'' 


OOOO 


RAROOODGDOWE 


DO OJCZYZNY! 


Do niej, to matka twoja, to twoja rodzica! 
Kiedy ona cię wzywa, rzuć się w jej objęcia, 
Niechaj ona cię blaskiem, jak słońce zachwyca, 
Niech miłość twoja będzie miłością dziecięcia 
' Bezgraniezna i czysta, niechaj się zespolą 
W twej duszy wszystkie uczucia, szłachetne po- 
rywy 
Zwiążą węzłem żelaznym jej dolę z twą dolą, 
Byś się czuł wtedy szczęśliwym, gdy ona szczę- 
śliwą. 
Do niej, to twa kochanka, idealna, święta, 
Gdy cię zawoła, śpiesz się, boś ty jej dłużni- 
kiem; 
Ona zawsze i wszędzie o tobie pamięta, 
I przed nią hołd ci składać, przed nią, a przed 
nikim, 
Rzuć rodzinną twą chatkę, kochankę, czy żonę, 
I idź za jej głosem, jak za głosem Boga, 
Choćbyś widział twe ziemskie nadzieje zni- 
szczone 
Choćby duszę twą rwały żal i boleść sroga! 
Do niej, bo kto ją zwiedzie, kto opuści zdra- 
dnie, 
Kto się zaprze, dla tego niema przebaczenia, 
Temu wieczna zgryzota spokój snu wykradnie, 
Wyciśnie mu na czole piętno pohańbienia, 
Tego zaprą się ludzie i opuści niebo, 
Przekleństwo ścigać będzie, nie znajdzie wy- 
tchnienia, 
I chwile jego życia, jak chwile pogrzebu, 
Będą mn czarne, ciężkie i bez zapomnienia. 
Do niej, ona nad wszystkie skarby nam cen- 
niejsza ; 
Bo w niej popioły ojców leżą pod mogiłą, 
Bo w niej wszystko urocze i wszystko kraśniej- 
sze, 
I wszystko własne, swojskie i wszystko tak 
miłe, 
i przyszłość 
pragniona 
I dzieje i nadzieje i sny i widzenia — 
Bo chociaż ona biedna, chociaż opuszczona 
Na chwilę, , lecz jej błyśnie zorza odrodzenia! 
Kochajmyż ją i częijmy i śpieszmy z pomocą 
Kiedy burza zawiśnie, gromy będą padać, 
Kiedy noe dniem się stanie, a dzień chmurny 
nocą, 


Bo w niej przeszłość świetlana 


Kiedy walić się będą góry i zapadać — 

Gdy skały pękać zaczną, kochajmy ją bracia !... 

Tej ojczyźnie, tej świętej! nieśmy krew i mienie 

A chociaż przyjdzie wszystko sercu drogie stra- 

Pozostanie nam ona i czyste sumienie.  [eić, 
Lwów, 10 września, 1889. 


Święta miłości kochanej ojczyzny! 

Czują cię tylko umysły poczciwe, 

Dla ciebie zjadłe smakują trucizny,. 

Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe; 

Kształeisz kalectwo przez chwalebne blizny 

Gnieździsz w umyśle rozkosze prawdziwe, 

Byle cię tylko można wspomódz, wspierać, 

Nie żal żyć w nędzy, nie żał i umierać! 

Ksiądz Biskup Ignacy Krasicki. 
I 
Od najdawniejszych czasów, jak się 
tylko ludzie na narody podzielili, zają- 
wszy stałe siedziby, budziła się w ich 
sercach miłość ojczyzny. O ojcze! o oj- 
czyzno! o progi przodków moich! wo- 
ła stary pisarz rzymski, a w tych rze- 
wnych słowach odzywa się równa czu- 
łość, jak zwiersza naszego Krasickiego, 
poety na północy, bo w Polsce urodzo- 
nego w dwa tysiące lat później. Zdaje 
się nawet, że miłość ojczyzny w żadnym 
może innym narodzie nie stała się tak 
górującem uczuciem, które wszystko o0- 
garnia, jak właśnie u nas. My Polacy 
słynnymi jesteśmy pomiędzy narodami 
z tego, żeśmy kraj nasz pokochali nad 
wszystko i dlatego, gdy wygnańcy nasi 
po upadku ojczyzny szli przez szerokie 
krainy Europy, szukając gościnnej zie- 
mi, na którejby dalej pracować mogli 
dla kraju, przyjmowały ich wtedy ludy 
Europy z chwałą, współczuciem i sza- 
cunkiem, jako tych, którzy za ojczyznę 
swoją wszystko poświęcili. O tej gorą- 
cej miłości ojczyzny u Polaków, mówi 
także bardzo pięknie, największy nasz 
poeta, w największem swojem dziele 
“Pan Tadeusz” tymi słowy: 
Polak chociaż stąd między narodami słynny, 
Że bardziej, niźli życie, kocha kraj rodzinny, 
Gotów zawsze rzucić go, puścić się w kraj 
świata, 
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata, 
Walcząc z ludźmi i z losem, póki mu śród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że ojczyźnie służy. 

Miłość ojczyzny jest dla Polaka 
bóstwem na ziemi i ona całą duszę jego 
przenika; po Bogu kocha ojczyznę naj- 
bardziej. 

Zasiądź w kole posiwiałych star- 
ców i opowiadaj im dzieje przeszłości, 
zwycięstwa i klęski nasze, a oko omdla- 
łe blaskiem życia zajaśnieje i łza go- 
raca po zmarszczkach twarzy się toczy. 
Na wspomnienie ojczyzny i niewiasty, 
uczucie we łzach rzewnych się rozpły- 


| nie, a jeżeli tego potrzeba wymaga, wy- 


syła z błogosławieństwem kochanka 

lub męża na pole bitwy, by walczył za 

świętą sprawę narodu.Całe dzieje nasze 

świadczą o tem bohaterstwie niewiast 

naszych, które nierzadko same nawet 

brały udział we walkach narodowych. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
Na jązyk polnki przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
> Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tyłko u nas, gdyż 


Kół) 


| s 
T 
| € 


ada 


s 


PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII 


Ustnych harmonijek, Bandonin, Concertin, Pudełek muzycznych (samofgra- 
jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogato ilnstrowany o 82 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeśle 3 dwucentowe marki 
(Gc.) na koszta t przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy: 


pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoeonymi 
> tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Neble st., 
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BOLESŁAW J. ZALEWSKI 
WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 
BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO, 


dyrygienta chórów śpiewackich i pierwszo?zędrej orkieatry 
polekiej w Chicago. 


W składzie znajdują się: 

— NUTY POLSKIE (sto tysłęcy ntworów) do śpiewu, 
teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. 
na wszelkie inne instrumenta. 

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy, 
Książki powieściowe I naukowe, Kalążki do 
nabożeństwa. 


Do śpiewu i 


Chicago, Ill. 


Dla chcących się nauczyć ` 
języka angielskiego 
mamy 
ANGLO-POLISH ILEXICON by J. | 
J. Baranowski. 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 


każdego wyrazu jak się wyma- dzie tylko najlepsze inatrumenta, wypróbowane 
wia. | przez znawcę t dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto- 
Cena w mocnej oprawie $1.00 sunkowo do cenv.) Zbyt tanich I niedobrych in- 
OLLENDORFA Teoretyezno-prakty- strumentów, jukie ogłaszają inne firmy polskie w 


czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Po'aków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. 
Cena.. 


POŚREDNIK polsko-angielski, kslążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
natczenla stę po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu juk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 
większone a mlanowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim f 
angielskim języku. Cena 


REUSSNERA SAMOUCZEK polako. 
angielski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze | wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie 

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Anglelsko-Polski 
O. Callier I W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4I4 cala, 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tes- 
tralne dla artystów I amatorów z muzyką lub bez. 


POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widok! naszych gór I Biół, 


instrumenta muzyczne i przybory. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła- 


następujące podręczniki: 


Książka dla 


składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc mieć in. 
strument dobry I trwały, proszę zamawiać tylko w 
naszym składzie, 


Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata. 
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w nutach. Adresować proszę: 


W mocnej oprawie. 
82.00 


WYDAWNICTWO MUZYCINE 


B. J. ZALEWSKI I SKA. 


60% Milwaukee ave., 
Dep. G. 


Chicago 11. 
Telefon 748 Ashland. s 


Noa. s-a. 


ag 0c, 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwią wszelkie aprawy sądowe we wrzystkich kra- 

jach a także sprawy apadkowe i plenipotencyjne. maj 

przedstawiciel! w różnych krajach. udziela ETEN 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda, 


81.00 


przez prof. 


Pełnomocnietwa i inna prawne dokumenta wyrabia w 
830 str. w twardej oprawie. tożnych językach EO wazna ówiezodtiejRraw 
miejscowyc 


532 Noble st. 


UOUNRDDOCODOW OUDODODODODOGOGEGOGOKEĘ 


BODEDODDUDODUODUUBODUODODNUODUODZODODODODORDODNODDOOBDOZDDUO 


Cena 
W. Dyniewicz 
Chicago, III. 


AL Adres: 80) FILLMORE AYVE., BUFFALO, N. Y. 


Severy familijne lekarstwa, są doskonałemi w różnych, powszechnych chorobach, 
ulgę i zdrowie przynoszącemi medycynami. Nie twierdzimy jednak, aby 
jedno lekarstwo pomocnem było na wszystkie choroby. 


Ofiary zapalenia płuc. 


Zapalenie płuc, ta najgrożniejsza choroba płuc, sprowadza corocznie 
tysiące nieszczęść. Często mężczyzua lub kobieta w pełnem zdrowiu i w ży- 
wotnej sile dostaje zapalenie płuc przy nayłem znziębieniu | umiera w nie- 
wialu dniach. Wypadki takie ay powszechnie wiadome, Dlatego konieczuem 
jest rychłe odpowiednio zastosowane leczenie w samym początku choroby. 
Oznaki powszechne zapaleniu płuc są: Nagłe dreszcze, ostry ból w boku 
lub pleralach, ciężki oddech, wysoka gorączka | kaszel. Przy takich obja- 
wach zaczynajcie zaraz używać 


SEVERY 
BALSAM NA PŁUCA, 


abyścte nie ulegli ciężkiej chorobie suchot. Połóżcie chorego do przestconej 
dobrze przewietrzonej izny. Natrzejcie piersi chorego SEVERY OLEJEM 
ŚW. GOTHARDA (50c) I dawajcie mu SEVERY FEBROKURA (75c) na 
wypadek gorączki. BALSAM NA PŁUCA ma podwójną moc w tych wy- 
padkach. gdyż ogranicza zapalenie i kaszel, a goi płuca. 

SEVERY BALSAM NA PŁUCA jeat nieocenionym we wszystkich 
chorobach ustroju oddechowego, jako to: katar płuc, astma, kokluaz, krup, 
chrypka lub uporczywy trapiący kaszel, które przy zaniedbaniu doprowa- 
dzić mogą do suchot, Cena 25c i 50c. 


Ból głowy 
Kataralny i żółcionośny. 


Zastosujcie soble wolny stolec Severy Laxotonem 


Nevery 
Czyściciel 
Krwi. 


Zwraca siły. 


Mdłości, słabość, utrata 
energil, brak sił żywo- 


tnych, dolegliwości żo- (25c) a do natychmiastowej ulgi zażyjcie Severy 

łądkowe, itp. przypa- | Opłatki na ból głowy I neuralgię, Cena 25c. Stefan Pacholski, z 
dłości i niedomagania, Antoni Pospisil, z Tony, Wie., pisze następnie: Anita, Pa., pisze co na- 

tamują waszą produkcyę BA O,łatki e ie, MU stępuje: 

robią MI zawsze u ER zawsze je 
życia. zażywam gdy mnie głowa boleć za- l Ju Stefan Pacholski 
5 czyna.” cała moja rodzina, go- 
Nevery ——,,—„—„, | Mo dziękujemy Pana 
AE SC a niniejszem za dobre le- 
Balsam Zdrętwienie | nieczynność Wątroby, | kersto. every czyści 
ciel Krwi, pomógł mojej 
S Język obłożony, przytępienie, clęzki ból w okolic g 

Życia żołądka, niezwyczajne nabrzmienie na prawej HEA, E e «i 


zupełnie; wygląda z dnia 
na dzień młodszą i rzeź- 
wiejszą. Jest czerstwa 
jak kwiatek i zdrowie 
swoje zawdzięcza jedy- 
nie znakomitemu Servery 
czyścicielowi Krwi. Ce- 
na $1.00. 


nie, ból głowy i smak gorzki w ustach Gdy po- 
czujesz te objawy, wasza wątroba i nerki potrzebu- 
ją uspokojenia. Przyprowadźcie je do prawidłowej 
czynności używając 


Severy lekarstwo na nerki i wątrobę 


które jest najlepszym środkiem uzdrawłającym w 
tych chorobach. — Cena 75c i $1.25. 


dodaje nowych przyro- 
dzonych sił i śwleż: ści 
każdemu  ustrojowi, i 
wlewa nowe życie. JeBt 


to idealny  odrodziciel 
całego systemu. 


Cena 75c. 


Do nabycia we wszystkich aptekach -:- Porada lekarska darmo 
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CEDAR RAPIDS 


W. F. SEVERA Co. 


IOWA- 
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609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 


Nos 10-76170-174. 
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Dział Gospodarczy. | 
Zaparzanie plew i sieczki. 


Plewy i sieczka o wiele 
chętniej bywają przez bydło 
spożywane, jeżeli się je roz- 
miękczy za pomocą zaparze- 
nia. Szczególnie tyczy się to 
ostrych plew jęczmiennych i 
pochodzących z pszenicy 
wąsatki; również i sieczkę, 
pochodzącą z nieco stęchłej 
słomy, z wilgotno zebranego 
siana, należy zaparzać, gdyż 
wskutek tego stają się sma- 
czniejsze i nieszkodliwe. 

Zaparzanie za pomocą go- 
racej wody opłacić się może 
tylko tam, gdzie opał jest 
bardzo tani. Przeważnie jed- 
nak zastosować należy zapa- 
rzanie za pomocą **samoo- 
grzania”. Na ten ceł należy 
mieć przygotowane skrzy- 
nie, zbite z silnych desek, a 
zmocowane w ten sposób, a- 
bv parcie od wewnątrz ich 
nie rozsadziło. 

Na dwadzieścia sztuk bv- 
dła należy mieć 3 skrzynie, 
każda mniej więcej 60 cali 


długa. tyleż wysoka, zaś 
48 cali szeroka. Zawar- 


tość jednej takiej skrzyni, 
napełnionej dobrze utłoczo- 
nemi plewami lub sieczką, 
wystarczy na jedno nakar- 
mienie 20 krów przez jeden 
dzień. 

Chcac dokonać zaparzenia 
należy sieczkę lub plewy 
rozsypane szeroko na bodło- 
dze skropić zwykłą, stu- 
dzienną wodą — a eo można 
uskutecznić za pomocą ko- 
newki z sitem, jakiej się u- 
żywa do podlewania kwia- 
tów. Skrapiając, należy mię- 
szać widłami, abv plewy i 
sieczka były dostatecznie 
wilgotne, lecz w każdym ra- 
zie nie tak mokre, aby z nich 
woda kapała. Następnie się 
wsvpuje koszami plewy do 
skrzyni i udeptuje silnie no- 
gami, eo należy dokonywać 
warstwami tak, aby dokład- 
nie utłoczone zostały. Po 20, 
a najdalej 24 godzinach pa- 
sza jest gorąca. ma przyje- 
mny silny zapach i może być 
bydłu zadawana. Zbyt dłu- 
gie zaparzanie powoduje 
spleśnienie i psucie się plew. 
Abv nie być zmuszonym ro» 
bić parzonki w niedzielę ra- 
no. trzeba mieć jednę zapa- 
sową skrzynię, w której w 
sobotę wieczór zrobiona pa- 
rzonka zadawana będzie w 
poniedziałek rano. 


Karma dla kaczek. 


Najlepszą karmą dla ka- 
czek jest jęczmień. Roz- 
miękcza się go i pozwala mu 
napęcznieć, a potem wsypu- 
je na kupę w ciepłem miej- 
seu tak, by zaczął kiełkować. 
Gidy się to stanie, suszy się 
go. bv go módz przechowy- 
wać jak słód. Jeszcze lepiej 
poddawać temu procederowi 
codzień tyle jęczmienia, ile 
na dzień można skarmić. 
Kaczki umieszcza się w czy- 
stej, słomą wysłanej stajni i 
daje stę im słód ponownie 
zwilżony. Należy dawać nie- 
zbyt duże poreve, aby kacz- 
ki wszystko zjadły, a w Ko- 
rytkach nie nie zostawało. 
Zato można dawać częściej. 
Po 14 dniach kaczki są tłu- 
ste. Tak samo można postę- 
pować z innvm drobiem, 
zwłaszcza z gęsiami. 


Kości dla kur. 


W nowszym czasie rozwo- 
wszechnia się przeświadcze- 
nie. iż kości zmielone na pro- 
szek są koniecznym dodat- 
kiem do paszy dla kur, pò- 
nieważ wpływają nader ko- 
rzystnie na zdrowie zwierząt 
i podniecają nieśność. To też 
niejeden hodowca  zaspa- 
trzył się już w młynek do 
mielenia kości na wzór ho- 
doweów innych. Pewien wy- 
bitny amerykański hodowca 
przeprowadził ścisłe do- 
świadczenia, co do skutecz- 
ności mielonych kości, jako 
dodatku paszy dla kur. 
Stadko kur, złożone ze sztuk 


o jednakowem wieku, po- 
dzielił na 2 gromadki po 10 
sztuk. Z dodawaniem mielo- 
nych kości rozpoczął pierw- 
szego kwietnia w ten sposób, 
że kury jednej gromadki o- 
trzymały co drugi dzień, 
czasem dzień po dniu po 30 
gramów miału z kości. Zre- 
sztą główną paszę stanowiło 
ziarno. Druga gromadka, 
żywiona zresztą tak samo, 
jak pierwsza, nie otrzymy- 
wała miału z kości. Po czte- 
rech tygodniach, tj. 1 maja 
osiągnął ów hodowca taki 
rezultat: gromadka pierw- 
sza wydała 260 jaj; druga 
gromadka wydała 216 jaj. 

Mielone kości dodawać 
się powinno w późnej jesie- 
ni, w zimie, oraz wcześnie na 
wiosnę; mniej potrzebnym 
jest ten dodatek w lecie. Dla 
drobiazgu są one wręcz nie- 
odzownemi. gdyż wpływaja 
na wzrost 
Naturalnie, że i przytem 
trzeba zachować pewną mia- 
rę. Dawkę dzienną podzielić 
na kilka razy i najlepiej do- 
mieszywać do innej karmy. 
Wyżej przytoczony hodow- 
ca jest przekonanym, iż nad- 
zwyczajne swe powodzenie 
w hodowli ma do zawdzię- 
czenia — stałemu dodawa- 
niu miału z kości. Wogóle 
odróżnia się drób żywiony 
kośćmi widocznie od takie- 
go, który nie otrzymuje te- 
go dodatku. Pierwszy bywa 
żwawym, pióra jego posia- 
dają pewien połysk, który 
na pierwszy rzut oka zdra- 
dza zdrowie i znaczną Wwy- 
dajność. 


Jak poznać z chwastów 

rodzaj gleby? 

Jeżeli przejdziemy się po 
naszych polach i łąkach, al- 
bo przejedziemy koleją ja- 
kas okolicę, to możemy z ro- 
snących tam z natury roślin 
rozpoznać, z jaką glebą ma- 
my do czynienia, a nawet 
możemy w przybliżeniu wy- 
dać sąd o dobroci roli, łąki 
lub lasu, nie oglądające bliżej 
ziemi, ani badając jej. Kto 
nie zna np. gorycznika, od 
którego niekiedy nasze pola 
bieleją? Im w większej ilo- 
ści się pojawia, tem pewniej 
przyjąć można, że mamy 
przed sobą glebę piaszczysta 
lub glebę gliniastą, zawiera- 
jaca dużo piasku. Małv 
szezawik występuje często 
na takich polach, gdzie wał- 
czv o pierwszeństwo z zasia- 
ną koniczyną, albo na niczo- 
'anvch ugorach. Nasze koni- 
cze są najczęściej roślinami, 
potrzebującemi wapna, albo 
potażu, należą więc do roślin 
wapiennych. Jeżeli zatem 
szezawik na polach koniczo- 
wych przeważa, jest to dla 
nas ostrzeżeniem, abv lepiej 
nawozić i wapna dodać. Gle- 
bę piaszczystą zarasta chęt- 
nie szporek, o znanym zaś 
niebieskim bławacie musi- 
my wspomnieć, że im bar- 
dziej gleba piaszczysta, tem 
częściej on występuje. 


Chwasty. 


Już w zimie rolnik musi 
myśleć. o tem, by nie za- 
chwaszczać.swego pola. Na 
powiększenie zachwaszcza- 
nia wpływa znacznie źle o- 
czyszczone zboże, użyte bądź 
do siewu, bądź skarmiane, 
gdyż znajdujące się w niem 
nasiona chwastów długo za- 
chowują swą zdolność kieł- 
kowania. Również ostrożnie 
używać trzeba do żywienia 
otrąb, makuchów itp. od- 
padków przemysłowych, 
gdyż one bardzo często za- 
wierają dużo podobnych na- 
sion w zupełnie dobrym sta- 
nie. Powtarzamy zaś to 
wszystko naczym czytelni- 
kom, po pierwsze dlatego, że 
zima jest czasem, w którym 
się zboże młóci i czyści i gdy 
się najwięcej paszy kupnej 
używa, a po drugie dlatego, 
że znaleźliśmy liczby przed- 
stawiające wyraźnie grożące 
z tej strony niebezpieczeń- 
stwo. Oto korzec parę razy 


zdumiewająco. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


oczyszczonej pszenicy za- 
wiera jeszcze przeszło pół- 
miliona nasion chwastów! 


Jak przechowywać mąkę. 


Tak żytniej jak i pszen- 
nej mąki nie powinno się 
przetrzymywać czas dłuższy 
we workach lub pakach, 
gdyż zbrylają się, tęchną i 
gorzknieją. Dzieje się z nie- 
mi to samo, co ze zbożem, 
mianowicie, że chociaż zsy- 
pie się je do szpichlerza zu- 
pełnie suche, to jeśli się go 
nie szufluje, naciągnie cza- 
sem z powietrza wilgoci i za- 
tęchnie. By i mąki nie dopu- 
ścić do zepsucia, trzeba ją po 
odebraniu z młyna rozsypać 
cienko na płótnie, rozpostar- 
tem na stole, w pobliżu pieca 
i dobrze wysuszyć. W lecie 
można ją przesuszać na 
słońcu. Po wysuszeniu zsy- 
pać do worków lub pak i 
przechowywać w miejscu 
suchem. Co miesiąc jednak 
trzeba ją przeszuflować, a 
gdyby się zbrylała, przesu- 
szyć ponownie. Mąka złeżała 
daje pieczywo gorzkie i nie 
smaczne. Niekiedy psuje się 
do tego stopnia, że jej nawet 
świnie jeść nie chcą i musi 
być wyrzucona na nawóz. 

Świeże jaja w zimie. 

Ażebv mieć świeże jaja 
przez całą zimę wybiera się 
kilkanaście kur nośnych ale 
nie zbyt starych i przenosi 
do ciepło zaopatrzonej kro- 
wiarni, gdzie urządza się ob- 
szerne grzędy u powały, aby 
nie zajmowały miejsca w 
stajni i aby kury nie były 
niepokojone, przyczem zre- 
sztą w górze znajdują one 
więcej ciepła. 

Za pokarm podaje się 
przeważnie hreczkę lub ku- 
kurydzę, na rano zaś gałki z 
utłuczonego siemienia kono- 
pnego, zarobione otrębami 
jęczmiennemi z dodatkiem 
w siódmej części utłuczonej 
i przesianej cegły. Pokarm 
taki jest silnie rozgrzewają- 
cv, tak iż kury znosić będą 
codziennie jaja przez całą zi- 
mę, skutkiem czego zostaną 
jednak tak wyczerpane, iż z 
wiosną najlepiej zużytko- 
wać je na wytuczenie. 


Zadławienie. 


W porze zimowej nie tru- 
dno o to, by bydle zadławiło 
się, czy to ziemniakiem, hu- 
rakiem, lub rzepą, czy też 
głąbiem z kapusty. Kęs taki 
może się zatrzymać albo w 
górnej części rurv przełyko- 
wej albo głębiej. W pierw- 
szym wypadku trzeba go 
przez gniecenie ręką wypro- 
wadzić napowrót do pyska, 
w drugim zaś trzeba się sta- 
rać wepchnąć go do żołądka; 
najpierw jednak musi się go 
zrobić śliskim. W tym celu 
wlewa się nieco bydlęciu do 
pyska oliwy lub innego pły- 
nu tłustego i zaraz potem do 
operacyi zabiera. Ma się kęs 
ów wtłoczyć do żołądka, to 
trzeba postarać się o dość 
gruby lecz gętki pręt lesz- 
czynowy, zakarbować go na 
jednym końcu i nawinąć pa- 
kułami, które trzeba mocno 
umocować. Taki kwacz ma- 
cza się w oliwie lub tłuszczu 
i pakuje pyskiem bydlęciu 
do gardzieli, a natrafiwszy 
na tkwiący tam głąb naciska 
go z lekka w kierunku brzu- 
cha. 


JAŚ I KASIA. 


D kochliwego Jasia, 
Gdy palił koperczaki, 
Z urazą rzekła Kasia: 
Precz! Każdy z was jednaki! 
Niech ujrzą gdzie fartuszek, 
Już słodkie minki stroją... 
Dopóki wierzba gruszek 
Nie da — nie będę twoją!” 
Zamknęła drzwi z łoskotem, 
Spuściła w mig firanki... 
Rad nie rad, Jaś na potem 
Odłożył zalecanki; 
Gdy wrócił w krótkim czasie 
Niepomny na pogróżki, 
Na wierzbie ujrzał Kasię 
Przywiązującą gruszki. 


Choroby naskórne. 


Wiele ludzi często cierpi 
na tę lub ową chorobę na- 
skórną. Podobne wypadki 
bardzo szybko wyleczy Se- 
very Lecznicze mydło na- 
skórne. Mydło to z najle- 
pszym skutkiem łeczy różne 
oszpecenia skóry, czyni ją 
gładką, a będąc doskonałym 
antyseptycznym środkiem 
medycznym, jest wybornym 
artykułem do wszystkich 
środków toaletowych. Jest 
to dziś najlepsze mydło, 
wprowadzone do handlu. U- 
żyteczne dla każdego wieku 
i dla każdej przypadłości. 

Cena 25c w aptekach. Py- 
tajcie się o Severy Polski 
kalendarz na rok 1908; o- 
trzymacie go darmo. 

W. F. Severa, Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Arcydzieło sztuki. 


Pan A. A. Mucha, słynny 
artysta czeski, który bawi v- 
becnie w tym kraju, jest u- 
ważanym za jednego z naj- 
słynniejszych malarzy na 
świecie. Dwa z jego ostat- 
nich obrazów są prawdziwe- 
mi perłami sztuki, a zostały 
wykonane na zamówienie J. 
Trinera, dobrze znanego fa- 
brykanta Trincra Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina dla jego kalendarzy 
ściennych na rok 1908. Ten 
kalendarz będzie wysłany 
każdemu pocztą po otrzyma- 
niu 15e w znaczkach poczto- 
wych do opłacenia paczki i 
przesyłki pocztowej przez 
Jos. Triner, 616 So. Ashland 
aev., Chicago, Ill. 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanlo 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, fzka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabażnega u- 
Żytku katolikom potrze: 
bne, figury áw, I obrazy, 
ramy do obrazów, Bztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


JONS. KWANNIEWNKE. 
844 Recher at, Miiwaukeca, Wia 


NOWE KSIĄZKI 7 EUROPY. 


W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas kalążek, wydanych przez Tow. 
«Uniwersytetu Ludowego" w Galicyl. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca I przy- 
stępna. i 


Opowiadanie Bartosza o Polsce, apilaa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena........ bc 


Żywoty znakomitych Polaków. przez 
Jana Zarembę (z 5 rycin: mł), Cena 25c 


Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Żmudzkie 
go. Cena 10c 


Pod Wiedniem, ORO na tle hiato- 
R ln przez Fustachego Smiałow- 
AKlego/ GEN, cae. eene „dwa raa 20c 


Wojciech Bartas Głowacki, rolnik: bo- 
hater, nakreślił Eustachy Śmiałowski 
(Z obrazkami). Cena.... ........ 10c 


Moskwa, wobec Unił i Polaki. Cena 25c 


Z pod chłopskiej atrzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena............. .... 25c 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


-SŁOWNIK 
Polsko-An$ielski 


i Angielsko-Polski 
Elst Posh 8 Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 
dokonane w drukarni "Gaz, Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronie, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spia 
wyrazów angielskich I polskich, 


Pedicur 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyśiijcie 60 centów w Zcentowych znaczkach 


pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 4 
pudełaczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lub Registered Lettor. 

Gwarantujemy pewne uloczenie (w jednym ty- 

odain) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń (td, nie szkodząc waszemn zdrowiu 
— jeźli uryte jak przepirane. 

Jeżeli macie Jaką inną choroba to napiszcie do 
mas a my chętnie odpiszemy | doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie używać. Po- 
rada darme. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemiat 


460 N. Robey st. CHICAGO, ILL. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
r 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


DARMO 
nikt nie może' się niczego spo- 
dziewać. 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powlnien sobie kuplé gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki | z atramentem chęmi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra | prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena 88.00 

EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 


Napiszcie do Dra, Tam? 
Porada nic nie kosztuje, 


e Maineen 


Doświadczony! znany na cały Świat 


DrHAM 


osiadający dyplom naj-$ 
epszej szkoły lekarskiejg 
$' Bellevue Hospital Med-f 
gical College” w New Yor-g 
jkn, po odbyciu podró 
izytacyi różnych szpitali 
w Europie, rozpoczął na 
Jnowo swą wieloletnią pra=/fi 
pktykęi przyjmuje chorych 
(u siebie oraz udziela rady, 
glistownie. | 


Leczy wnzystkie choroby zastarzalo, Jako to: 
(| Duszność, epazmy, paraliż, dychawitg, wodna| 
puchliną, ELE ból glowy, unz, ócz i). 
i$nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana: (fr 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na gówie 4 
maciczna, zboczenia regulac-|$l 
bluło npłuwy, ROA 7 
(Plboleści potugowo, pnchlinę, rany, otwory naff 
ciele, różą, chorohy kiszek, ból krzyża iw ple- z 
ficach, katar, nonralyię, bronchitia. podagrę j(! 
ńwierzh, zapalenie mózgu, otyłość, choroby $. 
(gipęchorza, raka, kolki, wysychanie mlocza,(fl 
GERI nóg, Buchoty, choroby watroby i ne- J. 
rak, tyfua, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-igi 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatno 1t. d. i 
| IECZY NIEWIASTY, DZIECI I NĘŻCZYZN.| 


( Jskórna; chorob 
naści, krwioto 


h lekarzy ani w szpita- J. 
AL (IÓY aena Ludaio ci wezę: ' 


bojga pici (czy to nabyte lub z rodziców prze- dj 
oiga rae skuteczni, Paka tak że ela! 


be wa 
O leczyć, bo ranfedhywania takich c 


( DR. C. . M 
QP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 
Napiszcie do Dra. Ham... ( 


> Poradanie nie kosztuje. $ 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .uedycynanii z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz fłezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich eposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledę ©. 


H. G. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., | 


Pokój 505, Home Insur==ęe Bldg. 
CHICAGO. 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKA 
DisiGNS 
COPYRIGHTS ŚC. 
Anyona sending a sketch and p oeptian may 
Maen a 18 probabi parenjahle, Communio 
invention ia proha 3 
tlona atrictlg confidential. HAROB OK on Patents 
sent froe. Oldcat mkelcy for aacuring patents, 
Patenta taken through Munn & Co. receive 
special notice, without charga, in tha 


Scientific American 


A handsomely illustratad waakly. BAL 
culation of any sciontitic SMUDA Terms, $3 a 
yonr; four months, d byall newadealera. 


UNN & (0,3880: New York 


Branch Ofce, 6% F Bt. Washington, D. C. 


DOBRE RADY. 


Jeżeli cheeax wiedzieć 


2 Jak 


ad być pięknym 
Jak mieć 


ŁADNE, BUJNE 
WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z | 
której możesz się dowiedzieć dużo po- | 
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin- | 
na być w każdym domu. 

Nle zwlekaj, pisz dzialaj; 
markę. Adres: 


The Rutkowski Co. 
73 W, Eagle St., Buffalo, N. Y 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów ——— 


ozdobione blizko 100 iHustracyami 


R 


załącz 2c 


Wydania niniejsze jest dosłownem 

AG z wydania lipskiego, 

otad najkom pletniejszego, a xoata- 
ło przez nas 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnem innem wydanin 
nie zawartyjni W IAR » 7. 


W miąkkiej oprawie wazyatkie 
a tomów uprawne osobno 


53.00 
4.50 


88c. 


W twardej oprawie płóciennej « 
wyciekanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedyńczo, 
każdy tom po 


Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skóry mo- 
rokko, wyzłacane brzegi I tytuliki, 
każdy tam oprawny mobno i wszy- 
stkia 6 tomów w jednym futerala 


38.00 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, III. 


załatwić jaki grun 
towy lub pienięzny 
interes w Starym 


KTO CHCE 2-555: 


się zgłosi osobłście lub llstownie do na- 
szego Kantoru. Zawladamiamy tntere- 
sowńnych, iż Kantor nasz powiększony 
I mamy u slebie ataro-krajskiega notary- 
usza w osobie p, Adama Midowicza, dta 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw Btaro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięU a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutucyę iuo eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w auatryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
sl do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro 1 skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & Co. 

805 Milwaukee ave. bllako Division 


Tel. Monraa 1209 Chicago, III. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


a wyślemy wam 
głośny wynalnzek 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiądzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy sar azwajcaraki. 
Ser Edamski i ser Parmosańsk(. 
Fromage de Brie i ser Rokforski. 
Sar z rośliny, Neuszatelaski i Limburski, 
Rrunświcki aalceson. 
Salami, Weatfalskie szynki. 
Wądzone I marynowane węgorze, 
Holenderskie eztokfisze, anchoviea. 
Nowe holenderskie śledzie, roayjski kawior, 
Prawdziwe francuskie sardynki 1 azampiniany, 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola, 
Niemieckie jagiy, aoczewica, kasza pazenna. 
Najlepezy jęczmień perłowy. kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
swieże orzechy. migdały papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
wieże orzechy. międnły. cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepaza Vanila czekolada z Cocos 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny, 
Prawdziwa kawa Java, Mocca I Rio, 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki í grempie. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki ) 
Świeża siemię warzywowu, siemię trawy. 
Biemię dla kanarków. riemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary karzenne. 
HENRY SUHOELLKOPF 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
20KÓJ 620 
Chamber of Commerce Building., 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAINJ310 


POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 
ogłoszeń. 


$900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może salę tem zająć. Ioświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 


znaczek, bez znaczka nle będziemy od- 
powiadać. The Salutary Co., Dept. G. 
313 E. 5th St., Duluth, Minn. (G 2) 


CHOROBY 


f uznane za niewyleczał- 
| ne były całkiem usu-* 
| nięte przez kuracyę 


| Wiel. Aemmana 


"+, 


niestrawność, 


Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzłeci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Węyleczomy x ranmatyzma bardzo przykrego, 

Drogi Ka. Newmanie! 

Dziękuję serdecznie za wyleczenia mnie 
g reumatyzmu. Myślałem z poeządka, że í 
T- ole lekarstwa nic mnie nie poraagą, bo 
już blisko końca byłem z lekaratwami a mio 
odczuwałem zadniej pomocy ale 'ak całkiem 
wypotrzebow mem je t tak Jax by nożem od- 
ciął: ból całkiem mnie opuścił. 

Ból ten znałdował sią w lewem boku, w 
blodrze. Próbowałem lekaratua d ienigtki 
gatinkó , ale wazystikie nadaremnie że Joż 
nie miałem ochoty więcej próbować ale szczg” 
śliwie apontrzegłem ogłoszenie twe w gazê- 
cie i jako owtatni raz zdecysowałem sią do 


Ciebie pisać | wraz jestem przekozany skn- 


NN Nd IADAAN DEDENIE DDED DE AA 


akiem twej kuracyi. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenia i katzel. który w nocy mnie bardzo 
dugig, albo po Wr pren czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie | tylko do ciebie 
nię udam w razie gdyby choroba sią miała 
wrócić. 

Z ezacankiem CA 
Aut. Michalak, 
108 K. 1ith nt.,  Dalatk, Yina 
Wyleczomy z womitowania z krwią palenia 
w ńrodku i bólu piersiowego. 
Kochany Ojcze Newuianie: 

Zaaytam © stokrotna podziękowanie któ- 
re mrie tak azczęńliwie do zdrowia przywró- 
ciły. Mam nadzieją że wyleczenie moja nie 
joat t: mczasowo ale bodo aig cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekactw, ala żadne tak akutecznie nie były 
jak od Ciebie. 


Pozostaj na zawaza IZ HA 
Morris 111. 


Fab'an Kopczyk, Box 4 
wyślą wam poucza- 


DARM! ) jaog kalążkę aposobu 


mojego leczeula. Piszcie dzislaj a nle 
odwlekajcie jednego dnin. Zawsze 
załączyć 2c markę, AdreBujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, LIL, 
W zgłaszaniu się wymienić “Qa 
zetę Polską.” 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli sią wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


był nie doidzie do ołtarzai zawsze wy: 
mierny przyrząd, który za makrecaniem 
ałodkim tomam, jak to wogóle być m. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piąkny, który ma 
wystawie w Paryżu. nezyniłartystycznem 
wykończeniem awojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenia. Obraz ten którego po- 
dabizna obok jest umieszczoną, ma 22 call 
szerokości i 28 cali długości, osadzony jest 
w anchych ramach, piąknieczdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują elg fi- 
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Ber- 
ce Jeznsa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdra, Królowa 
Niebios z Dzieciąciem Jezne, Święty Jó- 
zef lub Święty Antoni artystycznie wy- 
omalowane. Figury ta 


konane i piąknie 
umieszczona w pięknej akrzynce, wybite 


naj epszą satyną w różnych kolorach 
jak: jaano-niebieska. różowa, biała itd. 
Skrzynka sama zań znajduje sią pod 
szkłem. którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie różnemi kolora- 
mi. Po zafigurami znajduje alg tła s 
najlepszego maleryału natrojone licznami 
rząalatemi, złotemi gwiazdoczkami. O- 
brazy naszego wyrobu mają tą dodatni 

atronę, ża używene aą jako DOMOW 

OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie. 
ito znajdując sią poza szkłem brnd ani 


Jada świeżo i czysto. Wewnątrz ukryty jest auto- 
grywa pieśni święte, 


pięknym, głośnym i tak 


Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnia wrażenie 


na widzu! atanowić może ozdobą każdego pokoju. Muzyka jegonczynić maże prawdzi- 
wą zabawą w wolnych chwilach ad pracy. Ponieważ wyrablamy te Obrazy sami, możemy 


je sprzedawać pocenie nadzwyczaj niaklej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla zycu, którzy nia chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cenatytko 
$4.00. Kto chce wiąkasze ozdobniejsze Obrazy Ołtarzowe niechaj pisze po katalog. Obra- 


R 
potłnuką. 
MUŚ 


ICAL SHRINE FACTORY, 


wystyłamy do wózystkichczęści Ameryki i tak są opakowane, ża nią w drodze nie 
Pianiądze ASY tej przenyłać w registrowanym lińcie lnb przez Money Order do 
816 N. Hamlin ave. CHICAGO, ILL. 


Japońska flota wojenna. 


Z powodu wyjazdu amery- 
kańskiej floty pancernej na 
Ocean Spokojny, p. Louis 
Cordonau podaje w'**L'Echo 
de Paris” szczegółowy po- 
gląd na marynarkę wojenną 
Japonii i zestawiając ze So- 
bą obie siły zbrojne, docho- 
dzi do wniosków wcale nie- 
korzystnych dla Stanów 
Zjednoczonych. 

Flota wojenna japońska 
zwiększyła się znacznie w 
ciągu tych dwóch lat, które 
upłynęły od zakończenia 
wojny z Rosyą. Składa się 0- 
na obecnie z trzech grup, 
które przedstawiają się jak 
następuje: 4 pancerniki bo- 
jowe o pojemności 12,649 — 
15,279 ton i szybkości 17 
węzłów; 6 krążowników o0- 
pancerzonych o pojemności 
9,200—9,800 ton, 11: krążow- 
ników osłoniętych, 20 kontr- 
torpedowców. Wszystkie te 
okręty brały udział w woj- 
nie z Rosvą i były zbudowa- 
ne po roku 1898. Niektóre z 
nich pochodzą z roku 1902. 
Okręty zdobyte na Rosyi: 4 
pancerniki o pojemności 
12,600—13,800 ton i szybko- 
ści 18 węzłów, 1 pancernik o 
pojemności 11600 ton i szyb- 
kości 16 węzłów, 3 pancerni- 
ki do obrony wybrzeży, 1 
krążownik opancerzony, 3 
krażowniki mniejsze i 6 
kontrtorpedowców. Okręty 
nowe: 2 pancerniki o pojem- 
ności 16,200 i 16,663 ton i 
szybkości 20 węzłów, 2 pan- 
cerniki o pojemności 19,350 
ton i szybkości 20 węzłów, 4 
krążowniki opancerzone o 
pojemności 13,750 — 14,600 
ton i szybkości 21—22 wę- 
złów, jeden krążownik o po- 
jemności 4,200 ton, 2 okręty 
wywiadowcze, 31 kontrtor- 
pedowców i kilka łodzi pod- 
wodnych. 

Z tych okrętów kilka się 
znajduje w warsztatach i 
nie mogłyby wziąć udziału 
w walce, a mianowicie 1 no- 
wy pancernik, 2 stare pan- 
cerniki rosyjskie i 2 nowe 
krążowniki opancerzone. 
Flota eotowa do walki skła- 
da się więc: z 11 pancerni- 
ków klasy I, 11 krążowni- 
ków opancerzonych, z któ- 
rych 3 mogą zastąpić pan- 
cerniki, 12 krążowników 0- 
słoniętych, około 60 kontr- 
torpedoweów, 80 torpedow- 
ców i 10 łodzi podwodnych. 

Załoga tej floty składa sie 
z 2.884 oficerów i 40,049 sze- 
regoweów, a więc dorówny- 
wa amervkańskiej. Uzbroje- 
nie składa się z 60 dział 305 
milimetrowych. 21 254 mili- 
metrowych, 39 208 mil., 290 
152 i 127 milimetrowych i 
511 mniejszych. 

Japończycy nie mają 
więc absolutnej przewagi 
nad flotą amerykańską, wy- 
słaną na ocean Spokojny, a 
składającą się z 16 wielkich 
pancerników, ale flota ame- 
rykańska składająca się z 
samych tylko ciężkich pan- 
cerników, jest za mało ru- 
chliwa i mogłaby być zmu- 
szoną do przyjęcia bitwy w 
warunkach _ najniekorzyst- 
niejszych dla siebie, i w o0- 
kolicach wybranych umyśl- 
nie przez Japonię, np. nad 
niebezpiecznemi wybrzeża- 
mi Patagonii lub Chile. **Ni- 
gdy jeszcze — utrzymuje p. 
Cordonau — ofenzywa, któ- 
ra sama przez się zapewnia 
wielkie korzyści temu, kto 
odważy się na nią, nie zape- 
wniła takich korzyścł zdecy- 
dowanemu przeciwnikowi. 

Czy rząd japoński będzie 
umiał oprzeć się takiej po- 
kusie?” 

Pesymizm w zapatrywa- 
niach p. Cordonau na flotę 
amerykańską płynie bodaj 
głównie z doświadczeń, po- 
czynionych przed dwoma la- 
ty przez admirała Rożest- 
wieńskiego, który również z 
ciężką flotą pancerną wy- 
stąpił przeciw ruchliwej flo- 
cie, a kwestya przewagi ru- 


chliwości nad siłą pancerza i 
ognia działowego pozostała 
dotąd sporną. Może roz- 
strzygnać ją dopiero przy- 
szłość, starcie się dwóch ró- 
wnorzędnych przeciwników, 
anie jest prawdopodobne, 
żeby Japonia śpieszyła się 
lak bardzo z przeprowadze- 
niem takiej niebezpiecznej 
próby. 


Podanie o Wawelu. 


A co to jest ów Wawel i 
gdzie leży, tego pisać nie 
trzeba. Każdy Polak wie o 
tem dobrze. 

Czego ten Wawel nie pa- 
mięta, czego nie widział, cze- 
go nie słyszał? 

Tam, jak mówi legenda, 
krył się w głębokiej jamie 
ów smok, którego uśmierco- 
no, rzuciwszy mu na pożar- 
cie barana, nadzianego siar- 
ką, tam wzmocniło się dwo- 
rzyszcze mądrego Kraka i 
jego córy dobrej, złotowło- 
sej Wandy. Widział Wawel 
wiele, bardzo wiele; widział 
narodziny i pogrzeby króle- 
wskie, uczty i turnieje, bi- 
twy zwycięskie i klęski; wi- 
dział Polskę w chwili roz- 
kwitu, silną, potężną, niby 
słońce i widział ją również 
zamożną, gasnącą, jako ga- 
śnie dzień przed nocą. 

Ale po nocy nastaje godzi- 
na Świtu... zorze płoną... 
słońce wschodzi na nowo!.. 
Stary Wawel i na to patrzeć 
będzie!... 

W podziemiach katedry 
Wawelskiej, pod nagrobka- 
mi z marmuru i żelaza, leżą 
zwłoki dawnych władców 
Polski i śpią snem nieprze- 
rwanym. O tym śnie takie 
wśród ludu krakowskiego 
krąży podanie. 

Głęboko, daleko, w samem 
wnętrzu wawelskiej góry, 
wznosi się drugi zamek, sto- 
kroć piękniejszy, niż ten na 
powierzchni ziemi. 

Szeregiem bez końca ciąg- 
ną się tam olbrzymie sale Ł 
komnaty, jedna wspanialsza 
od drugiej. Tę złote podpie- 
rają kolumny, tamtą srebr- 
ne, a inną jeszeże słupy z 
białej jako śnieg wielicz- 
kowskiej soli. 

Wszystko, co tylko naj- 
droższe sercu każdego Pola- 
ka, jest w tych komnatach 
przechowane, więc krzyż 
Mieczysławowy, więc koro- 
na i miecz Chrobrego i berło 
i orzeł biały i chorągwie, 
proporce, tarcze, miecze i 
zbroje. 

Łagodne, nigdy nie gasną- 
ce światło napełnia cały za- 
mek. Skąd się ono bierze, od- 
qgadnąć nie można. Bije chy- 
ba od tych wszystkich świę- 
tych dla nas pamiątek. 

W największej i najpięk- 
niejszej sali, pod rzeźbione- 
mi kolumnami, zasiedli w 
krag polscy królowie. 

Praojciec Lech z siwą bro- 
dą i mądry Krak i złotowło- 
sa Wanda i Piast na lśnią- 
cym niby srebro pługu 
wsparty, Mieczysław z krzy- 
żem w dłoni i drobny Łokie- 
tek i Jagiełło i inni jeszcze. 

A między nimi, jak dąb 
rzerastający w lesie wszy- 
stkie drzewa, góruje potęż- 
na postać Chrobrego. 

Spletli się królowie ramio- 
nami, opuścili głowy na 
piersi... Spią, czy dumają? 
A może oczekują kogoś lub 
czegoś, znaku jakiego... sy- 
gnału? 

Czas płynie, rok dobiega 
końca, mężowie siedzą wciąż 
nieporuszeni. 

Aż oto nadchodzi jedna 
chwila wybrana, kiedy, nikt 
odgadnąć nie może, a skoro 
nadejdzie, dzwon Zygmun- 
towski na katedralnej wieży 
dzwonić zacznie. 

Ożyło śpiżowe serce, bije, 
woła. Nikt z żyjących tego 
wołania nie słyszy, a jednak 
przenika ono do wnętrza, do 
komnaty królewskiej. 

Podnoszą mężowie spusz- 
czone na piersi głowy, ogień 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


błyszczy im w źrenicach, rę- 
ce za miecze chwytają. 

Ciche a wyraźne płynie po 
komnacie pytanie: 
Zali przyszła 
chwila? 

I ku temu, który Polan 
dzielnice w jedną splótł ca- 
łość, zwracają się wszyscy, 
odpowiedzi czekają. 

Powstaje Chrobry, miecz 
w prawicę ujmuje, stopy 0- 
bute w żelazo dzwonią po 
marmurowej posadzce. 

Opuszcza król salę, opusz- 
cza zamek podziemny; dłu- 
gimi krużgankami wychodzi 
na dziedziniec zamkowy. 
Staje, rozgląda się dokoła. 

Na świecie noc głucha, 
ciemno, cicho — śpią wszys- 
cy snem twardym. 

Ale król-mocarz światła 
nie potrzebuje. Patrzy król. 

U stóp jego śpi miasto, 
śpią starcy, mężowie dojrza- 
li i niewiasty, młodzieńcy i 
dzieci. /, 

Bolesław jednak widzi ich 
wszystkich, czyta w ich mv- 
słach, wsłuchuje się w bi 
*ace serc tętno. 

Czeso pragna, o czem ma- 
rzą? Czy osobisteeo jedvnie 
ezv wsnólneco dla wszyst- 
kich pożądają szczęścia? 

A najpierw, a głównie szu- 
ka król w ich sercach tej si- 
łv. która słabych w mocarzv 
zamienia... szuka miłości 
bratniej. 

Czy jest jakie wspólne, 
najpierwsze dla każdego z 
nich. ukochanie? Wspólny 
cel i dążność wspólna? Pa- 
trzy król... wzrok jego się- 
ga daleko od źródeł Wisły 
po Bałtvku wybrzeże i na 
wschód i na zachód i za mo- 
rza i za góry i w najdalsze 
zakątki globn... Wzrokiem 
swym łączy, zapala, jedno- 
czy rozpierzchłe Lechickie 
plemię, jak ongi przed wie- 
kami łączył, zespolił Lechic- 
kie ziemie. 

>atrzy król... szuka... I 
zwolna, stopniowo, smętnie- 
je twarz jego, Ściąga ją 
kurcz rozpaczy. 

Ciężkie westchnienie ula- 
ta z piersi zakutej w żelazo, 
podniesiona do góry ręka z 
mieczem opada bezwładnie. 

— Nie czas, nie czas jesz- 
cze! — słychać szept cichy. 
— Nie zmienili się! nie doro- 
sli do czynu! 

Wolnym, ociężałym kro- 
Riem powraca Chrobry do o- 
puszczonej komnaty, do kró- 
lewskiego grona. Spotykają 
go wejrzenia gorejące. Na 
niemych ustach drży jedno 
zapytanie: 

Żali przyszła już chwila? 

Król milczy, ale oni z tych 
oczu pełnych bólu odpo- 
wiedź wyczytali. 

— Nie dorośli jeszcze do 
czynu! 

Więc twarze tych czekają- 
cych również ból powleka, 
więc oczy ich również gasną. 
Minęła chwila... wszyscy 
w dawną nieruchomość wpa- 
dli, stężeli, skamienieli w od- 
czutym na nowo bólu... 

I każdy człowiek, któryby 
w noc ową znajdował się na 
Wawelu, może zobaczyć po- 
stać Chrobrego, stojącą na 
górze i w blaskach księżyco- 
wych skąpaną. 

Może zobaczyć... trzeba 
jeno, by serce miał jak kry- 
ształ bez skazy! Przed złym 
i grzesznym wszelkie zakry- 
te są cuda. 


już 


Drobne Wiadomości z Polski, 


Wilno. — Z rozporządze- 
nia władzy zamknięto o- 
chronki polskie przy kościo- 
łach w Wilnie. W jednej z o- 
chronek policya poodbierała 
dzieciom wszystkie przybo- 
ry szkolne. 

Warszawa. — Spaliła się 
cukrownia braci Natansoh- 
nów w Sannikach, druga co 
do rozmiarów w Królestwie 
Polskiem. 

Warszawa. «Słowo 
wyraża nadzieję, że z istnie- 


jących szkół Macierzy, zam- 

kniętych obecnie, prawie 

wszystkie będzie można za- 

chować i nadal, postarawszy 

się dla nich o inny tytuł 

istnienia. Są bowiem insty- 

tucye i stowarzyszenia, któ- i 
re mają prawo zakładania 

szkół, o nie więc można się 

oprzeć. Nie wątpią, że wła- 

dze uwzględnia te usiłowa- | 
nia. 

Katowice. — Krąży tu po- 
głoska, że Wojciech Korfan- 
tv ma zamiar złożyć mandat 
sejmowy i parlamentarny, | 
jeśliby przeszły projektowa- | 
ne przez rząd pruski ustawy | 
antenolskie. 

Warszawa. — Na stokach 
cytadeli stracono Tomasza 
Małolepszego, skazanego 14 
zm. przez sąd okręgowy za 
zamach na strażników ziem- 
skich, dokonany 10 maja zr. 
w Konstantynowie, w po- 
wiecie będzińskim. 

Warszawa. — Na ostat- 
niem posiedzeniu warszaw- 
skiej komisvi gubernialnej 
do spraw stowarzyszeń i 
związków, niezalegalizowa- 
no ani jednego towarzystwa, 
natomiast odrzucono 10 po- 
dań o legalizacyę z powo- 
dów formalnych. 


Natura pracuje ciężko 

w uzdrowieniu naszych cie- 
lesnych słabości, jak tylko 
się ukażą. Czasem jej się to 
udaje bez żadnej pomocy, 
czasem nie. Ale jak możemy 
pomódz naturze w tej pracy 
uzdrawiania? Przez użycie 
łagodnego, a czynnego le- 
karstwa ziołowego, jak Dra 
Piotra Gromozo, które pomo- , 
że naturze, wyrzucając nie- 
czystości z systemu przez 
nerki, watrobę, kiszki, a na- 
wet przez pory w skórze. To 
jest podstawą pracy jednego 
z najlepszych lekarstw. Dra 
Piotra Gomozo. Nie jest to 
lekarstwo apteczne; nie jest 
to artykuł handlowy. Do- 
starczają go ludziom wprost 
lokalni agenci, zamianowani 
przez właścicieli Dr. Peter 
Pahrencv and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, TI. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczow® 
wydzieliny. 


Każda pigutha ` 
moni taką Guy 
nazwę Ed" 


wyatrzewajcie mię 
nańladowatetw 
Na aprzeraźś we 
wazysiktieh awekaqA 


CAPSULES 


M IDY, 


* 4, x fr. 
KUSNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA | KOŻU. 
CHY. Kaftany, spodnie i Famizelki ze 
Bkór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czupki i ręka- 
wice. 

Rabiący obetalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 


Stan. Bobowski, 


(Gostyn) Downers Grove, IIl. 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 


Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok: te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj cy steroskon. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, IlI. 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszy- 
stkich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteź postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje 


Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo rg- 
zem z dokładnemi wskazówkami 
latwe domowe leczenie na Opad: 
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmuiace zimne 
i vorace dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho- 
lii.  Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo- 
sób domowego leczema. Jeżeli zde- 
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiacym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowana pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E. 


DRA PIOTRA 


GOM 


OZo 


jest lekarstwem, które wytrzymało przeszła stuletnią próbę ciągłego 
używania, Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system I dodaja 


siły i tonu organom żywotnim. 


Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy- 
padkaeh Latirypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby i no- 
rek, nie ma aohie równego lekarstwa. 


Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specyalnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
piszcie do samych fabrykantów 1 właścicieli 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


MY CIĘ WYLECZYMY naszym nowym wyna- 
lazkiem (devoloper) bez lekaretw, jeżeli cierpisz 
na jakąkolwiek chorobę męzką, jak: 


ci, ból w krzyżach, utratą pamięci lub chęci do 


życia i t. d. Pisz zatem natychmiast po ciekawą 
kniążeczką a chorobach męzkich, a wyślemy Ct ją 


darmo, załączając GWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
że Cię wyleczymy, a w przeciwnym razie ZWRÓ- 


CIMY PIENIĄDZE. Chorób niewyleczalnych nie 


podejmujemy nie bierzemy pieniędzy, za niewy- 


777 THE UNIWERSAL 


656 N. Paulina St., 


nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnuś- 


(6) 


Dept. 100. 
Chicago, III. 


CO., 


ROZWESEL SWÓJ DOM "****'"5osowich seazrywi Kizrczyrca 


wolani. 


zgromadze! 
azoro uży 


© No Jest to najcudowniejez 
N l muzyczny sprzedawany b: 
3%, j 3100 organy 1 można na nim zawsz» grać Jakąkojwiel 
WE" melodyq. Nie potrzeba wykaztałcenia musycznego. bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać moża. 
którzy ten instrument sobie zakupili s 
ponieważ 
przeszła 100 kawa: 
akrzynką muzyczną ponyłana, 
przy śpiewie 


lecz i najtańszy inszrumeni 
e wiącej przyjemności, aniżeli 


Wazyscy 
3 zdumie Í | zado 
ER" ich oczekiwania, gdyż gra 
ków jak to wykazuje lista z kaka 
Można jej używać w domu 
zleci, w towarzystwach | w czante różnych 
h towarzyskich. Opiaci wam sią w jednej nocy 
ta do przyg ywania do tańca Gra głośno 


K wystarczy na każdą zwyczajną halą. Hymny, marsze 
* pissca; polki, 

nowsze śpiewy jj 

donkonałońcią jak tylko najlepsi mnzykanci mogą. Dla 


polki-mazurki, kadryla, lak również naj 


polarne oddaja ten instrument z taką 


f Po dzieci stanowi wielką ociechę 


Wałek, 


ab taniec bez PR 


Tysiącami sią sprzedaje. Sprzedaiemy piąkne 


a przy ndbiorze tajżezapłacicie resztę tj. 4: 


jak widać na rycinie, ma stalowe aztyiciki 


które grają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew 
mywania. Ten prawdziwie «z:dziwiający inatrument koeztuje tylko 86 00 


harmoniki uo najniższych ce:ach. Ale jeżeli 


p'azlecie ds'slaj $2.00 jako zaliczkę, my TEE wam Domową Skreynką Muzyczną zaraz 
„00. Agenci dobrze zarabiają. 
Manurneturinp Co , 7A Park Place P O. Rx 1129. 


4dremujcie: 


ew York City. Dapt. 45. 


Rtandard 
(G1 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
daleko Bobleski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje ża- 
lazne a teraz mamy 3. 

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 
włosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy. 

Mamy dobry klimat, dohrą wodę, dobrą glebę I dobre drzewo, 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. 


J. J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIS. 


wioski i 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
I przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
hól w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Mucicę 

Cena buteleczki 25 centów. 


"Niedźwiedźnik' motna dostać u uwego naj- 
bliżazego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on moża 
zamówić dla pana. Gdyby on nie'hriał "ego zrobić 
my wyślemy *”sna 4 buteleczki za $1.00 | rami se- 
płacimy na ekaprea Spodziewam się, że gdr pan 
raz to lakaratwn spróbnje, będzie go polecał awaim 
kolegom. Z szacunkiem (Bept 7) 


C. Pavitt, 
31 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


90,000 KSIAZEK DARMO POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Atreujic: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P.AL CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza pareelacye i ko- 
lonizacyę w Galieyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galieyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie- 
czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
e odwrotną pocztą. i 
Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 


Krosty, Plamy, 
i wszelką wysypkę 

„ Wągry wusa 707 
Mydło Młodości Dr Bonkera 


i nadaj ecerze piękność i mło- 
z dość. 

«5 Załączw liście 30c w zna- 
o, „£ czkach pocztowych, a otrzy- 


o PC 2 M, xŃ masz mydło pocztą odwrotną. 
Din ĉi cropa w™g Adres: 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 5%, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje. 


= 
Ę 


po" 


Kto zbłądził w roku starym, niech ma rozum w 
Roku Nowym! 


Jeszcze trwa ciągle fajt kompaniczny! 


$24 = - Tylko u nas szyfkarta do kraju - = $24 


BACZNOŚĆ RODACY! Czytajcie nasze słowa! Chwytajcie nasze rady! Juź 
dość tego wyzyskiwania Was! Dość tego ogołocenia Was z grosza ciężko zapra- 
cowanego! Czas już mieć rozum | nie dać się więcej oszukiwać! Czyż Wy sami 
nie wiecie ile to ludzi cierpi biedę teraz p zez to, że wysłali grosz do kraju dla 
swoich, przez drobnych nieuczciwych agentów, jacy z pieniądzmi tymi uciekli I 
śmieją się z obcej nętzy? Czy Wy nie wiecie o tem.że Rodacy co jadą do kraju 
przez małych agentów (co się po gazetach bankierami mianują) bywają do ostat- 
ka wyzyskiwani, cierpią biedę, nędzę zanim mogą widzieć swój ojczysty kraj? 
Czyż nie lepiej szukać firmy rzetelnej, starej | znanej z uczciwości każdemu od 
dawna? Czyż nie lepiej spać spokojnie, mając pieniądz dobrze ulokowany,zamiest 
żałować potem swego czynu? Czyż na to dopiero Wam radzić trzeba? Haczność 
zatem Bracia! | jaszcze raz baczność!!! Uszy w górę! Nie dajcie się odesłać do 
kraju przez agentów tam w miejscu u Was, bo ci Was wyślą jak bydło do hote- 
lów swoich w Nowym Yorku, gdzie Was ze skóry obedrą I gdzie za każdy krok 
płacie musicie! Gdy jedziecie do kraju, to jedźcie tylko przez nas. — U nas nikt 
nte ma żadnych wydatków. — My zastępujemy najlepsze linie okrętowe. — My 
Wam dajemy szyfkarty po 24 dolarów przez wodę i to na doskonałe szyfy expre- 
sowe, jazda szybka, wygoda i ręczytny za zadowolenie. — Nikt tej ceny dawać 
Wam nie może! Co drobny agent chce na Was zarobić, to my Wam darujemy 1 
dlatego u nas szyfkarty są tańsze niż wszędzie. — Wybraliśmy najlepsze szyfy 
dla Was i tylko radzimy jechać w jeden z tych dni a te eą: na 11, 15 i na 20 
stycznia — na f, 18, 19 ł 26 lutego i na 4 i 11 marca. 


Kto wtedy pojedzie przez nas, ten płaci za szyfkartę tylko 24 dolarów! 
Nikt nle pożałuje! Zamawlajcie u nas miej*ca! Ślijcie na to po 8 dol. zadatku 
wprost na nasz adres! Zważwie na ten czas! Opiekujemy się pasażerami! Dajemy 
necleg każdemu, czekujemy bagaż I odprowadzamy na Aa starannie! 


Sprowadzamy też każdego z kraju po cenach najtańszych, najuczciwszych I 
na najlepszych szyfach. — Opieka nasza nad pasażerami w całej Ich drodze! 

Wysyłamy wszelkie plenlądze do kraju co drugi dzień przez pocztę, ręczym 
za każdy cent i za doręczenie w 10 dniach w kraju. Wraz z kal o Sacierai z 


jemy wartościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka? 
Piszcie po katalog prezentów! 


Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrole, ćwiczenia lub asenterun- 
ki?) Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć?! Kto ma apadki ode- 
brać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa (dowierenność), 
kontrakty kupna 8 rzednży? Kto chce przez Konsulat coś wykonać? Dokumenty 
wystawić lub legalizowaćf Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do 
nas! Pamiętajcie nasz adres! 


IZYDOR HERZ, Bankier I Notaryusz, 2 Carlisle st, NEW YORK CITY. 


GAZETA POLSKA Ww CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Z resenfa fhe intereats oforer 8, 550,800 Połsa re- 
ing tħroughħouth the United Stute: & Canada, 


Subscription Two Dollars per Year, 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polaka w Chicagn is rend in all the Statea 
and Territories of the Union. in Canada, Mexico. 
Central America, South America. in Great 
Britain. freland, France, Germany. Austria, Ser- 
wła, Ńwitzerland, Turkey in Ania. Africa, Austra- 
lia. and in all the provincea of ancient Poland, ia 
roaly a First Class Adrertising Medium. 


„All communications ought ta be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ill. 
wa kare orer 1000 worka of our own Publicatiom 


and Editions, and Imported Books. 
[e OWOECczcccj 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czanaopiamo polakia w Ameryce. 


Wychodzi to czwariek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROGZNA: 


W Stanach Zjeńn., $2.00 
W Europie, Wmerych PELE TPorudmno zaj, 


„ Azyl, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceuy. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak I ogłoczenia 
o założeniu jakiego przedniebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pumieszkanie, powinni 
podać stary adres | dołączyć lue (w zna- 
czkach puczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Order, Express lub w liście reglatrowanym. 
Kwoty niżnze ud dulara można przewyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wasaseikie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Fierw' za Kslewarala Polnka w "= Ameryce posiada 
SETET muez Kury oraz przesżło 1000 
dzieł i dtesle k RO wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 
| e 


CHICAGO, lógo Stycznia 1908 r. 


Cisza przed burzą. 


Coraz głośniej zaczynają 
ludzie mówić o wojnie Sta- 
nów Zjednoczonych z Japo- 
nią. Nikt jednak nie wie na- 
pewno, czy do tej wojny 
przyjdzie, czy nie. Jest to 
rzecz bardzo poważna, któ- 
rą rozstrzygnie, kto będzie 
panem na oceanie Spokoj- 
nym: Stany Zjednoczone,czy 
Japonia ? 

Jest faktem. że wymiana 
korespondencyi dyplomaty- 
cznych pomiędzy temi pań- 
stwami trwa nieustannie. 

Svtuacva jest tak naprę- 
żona, że eodziennie odbywa- 
ja się naradv ministrów. 
Bierze w nich również udział 
poseł amerykański w Peki- 
nie W. W. Rockhill i podse- 
kretarze stanu Adee i Wil- 
son, szczególnie obeznani ze 
stosunkami w Japonii i w 
Chinach. 

W sekretarvacie stanu za- 
uważono, że od chwili, w 
której eskadra ameryvkań- 
ska wyruszyła z Hampton 
Roads, ton komunikatów ja- 
pońskich znacznie *zmiękł” 
i zupełnie inaczej brzmi, jak 
poprzednio. Odpowiedzi na 
propozycve rządu Stanów 
Zjednoczonych, dotyczące o- 
graniczenia emigracyvi ja- 
pońskiej, coraz to uprzej- 
miejsze. Dawna hardość ja- 
pońska znikła z nich bez śla- 
du. To też panuje tu przeko- 
nanie, że Japończyev nie bę- 
dą dążyć do zaostrzenia kon- 
fliktu, ale mimo, trzymając 
się zasady ''ostrożność nie 
zawadzi””, nie chce rząd nasz 
ufać zbytecznie pokojowym 
zapewnieniom Mikada. Bę- 
dzie czas na to, gdy flota a- 
merykańska zarzuci kotwi- 
ce w zatoce Magdaleny. 

Można powiedzieć, że rząd 
federalny zajmuje stanowi- 
sko wyezekujące i po cichu 
przygotowuje się na wszy- 
stkie ewentualności. Wszy- 
stkie forty nad Pacyfikiem 
zostały wzmocnione i wysła- 
no tam znaczne zapasy amu- 
nicyi. Wydano także rozka- 
zy dotvczące ewentualnej 
mobilizacyi. Sztab jeneralny 
od roku już zbiera skrzętnie 
wszelkie informacve o woj- 
sku i flocie japońskiej. 

Może nie przyjdzie do woj- 
ny — ale trzeba być na nią 
przygotowanym. 

Podróż eskadry Evansa 
odbywa się również z zacho- 
waniem wszelkich ostrożno- 
ści. Najbardziej zaś przy- 
krym jest absolutny brak 
wiadomości o tem, gdzie się 
obecnie znajduje flota ja- 
pońska. Wiadomo, że tylko 
nieznaczna jej część znajdu- 
je się na wodach japońskich, 
większa część jej zaś znikła 
bez śladu. 


Za kilkanaście dni znaj- 
dzie się flota wojenna Sta- 
nów Zjednoczonych na o- 
ceanie Spokojnym, a wten- 
czas zobaczymy, co z tego 
wyniknie. 

Czekajmy, a doczekamy 
się niebawem prawdy.Przed 
czasem nienależy nie prze- 
powiadać. 


Anglicy o nas. 


Angielski ‘“‘Times” poda- 
je szczegółowe uwagi o roz- 
wiązaniu Macierzy Szkolnej 
w Królestwie. Pisze, że wia- 
domość o tym ostatnim 
gwałcie rosyjskiej biurokra- 
cyi wywołuje zdumienie na- 
wet w kołach reakcyjnych, 
które w ostatnich czasach 
objawiałv wyraźną dążność 
do powściągnięcia się od po- 
przedniej swej antypolskiej 
agitaevi. Obietnica Stołypi- 
na wprowadzenia ziemstw 
do Polski, łącznie z wskrze- 
szeniem pansłowiańskiej i- 
dei w Now. Wrem.”, wzbu- 
dziła ogólną nadzieję, że u- 
stanie przymusowa rusyfi- 
kacya Polski. Umiarkowani 
i październikowcy w Dumie 
tak byli o tem przekonani,że 
niedawno temu rozpoczęli u- 
kładv z Kołem polskiem, a- 
żeby ono przystąpiło do cen- 
trowej koalicyi w Dumie w 
celu zapewnienia trwałej 
większości. Biurokracya 
więc znowu zawiodła nadzie- 
je nietylko swoich przeci- 
wników, ale i stronników.” 

Następnie opisuje **Ti- 
mes” powstanie Macierzy— 
«jako rezultat powszechne- 
go Polaków pragnienia, aże- 
by dzieci ich otrzymywały 
naukę w języku ojczystym, 
wygnanym ze szkół rządo- 
wych”. Zaznacza, iż działal- 
ność Macierzy była najzu- 
pełniej spokojną, *nie nie 
zaszło, coby mogło uspra- 
wiedliwić, lub rzucić świa- 
tło na despotyczny czyn je- 
nerał-gubernatora.”” Podaje 
organ londyński cyfry, 
świadezące o:wspaniałym w 
ciągu dwóch tylko lat rozwo- 
ju szkół Macierzy, o podzi- 
wienia godnej ofiarności na- 
rodu, który przecie w tym 
samym czasie poniósł z winy 
rządowej i przewrotnej a- 
narchii tyle ciężkich ofiar i 
ekonomicznych strat. Nako- 
nies ‘‘Times” zapisuje oko- 
liczność, że Macierz została 
skazaną przez Skałłona na 
zapłacenie 3.000 rubli kary. 
gdyż niemiecki konsul 
wniósł do niego skargę, iż 
trzech Polaków z Poznań- 
skiego brało udział w wiado- 
mem zebraniu — i zapytuje, 
co mogło zajść po tem, żt 
rząd chwycił się kroku, któ- 
ry wytwarza groźny przełom 
w kwestyvi polskiej.” 

Prawie wszystkie dzienni- 
ki angielskie podały już zna- 
ny list Sienkiewicza — lon- 
dyńskie w streszczeniu, pro- 
winevonalne po największej 
części w całej rozciągłości. 
Ta okoliczność razem z fa- 
ktem ogłoszenia we wszy- 
stkich pismach Zachodu roz- 
wiązania Macierzy w Króle- 
stwie i podawanych z dnia 
na dzień informacyach o 
stanowisku Koła Polskiego 
w Wiedniu, sprawia, że po- 
łożenie narodu polskiego 
jest dziś omawiane coraz 
bardziej ze stanowiska je- 
dnolitego — jak jeszcze ni- 
gdy w prasie współczesnej 
omawiane nie było. 


Ruch rewolucyjny w Turcyi. 


W Berlinie otrzymano do- 
niesienie z Konstantynopo- 
la, iż władze tamtejsze znaj- 
dują się na tropie rozporzą- 
dzającego znacznymi śro- 
dkami związku rewolucyoni- 
stów, który zasypuje całą 
Tureyę europejską i azyaty- 
cką proklamacyami. 

Wzywają one wszystkie 
stronnictwa do połączenia 
się, aby wspólnie zażądać od 

' sułtana wprowadzenia rzą- 


dów konstytucyjnych, 


gdy 
zaś żądanie nie osiągnie sku- 
tku, poprzeć je siła. 

Policya, która organiza- 
torów ruchu uważa za re- 
woluevonistów, wytęża 
wszystkie swoje siły, aby 
ich dostać w swe ręce. Zdo- 


łano już skonstatować, iż 
centrum agitacyi znajduje 


się w objętych niepokojem 
prowinceyach Azyi Mniej- 
szej. Proklamacye pochodzą 
z Erzerumu. Ma się tam ja- 
koby znajdować siedlisko 
nowo zawiązanego tajnego 
komitetu rewolucyjnego. 
Aresztowano już pewną li- 


czbę osób, propaganda je- 
dnakże w całem państwie 


trwa dalej. 

Dopóki wrzenie w wilaje- 
tach Azyi Mniejszej przypi- 
svwano wyłącznie podroże- 
niu ehleba, doniesienia od- 
nośne nie zwracały większej 
uwagi. Z powyższego jednak 
wynika, że równolegle z nie- 
zadowoleniem z warunków 
życia, szerzy się także w 
centrach azyatyckich ruch 
polityczny, którego inicya- 
torowie starają się do swych 
celów wyzyskać gorycz, na- 
pełniającą w danej chwili 
serca poddanych padysza- 
cha z innych powodów. 


Przyczyna kryzysu. 

Wszyscy o tem wiedzą, że 

Stany Zjednoczone są bar- 
dzo bogatym krajem, i że 
przyczyny tego bogactwa są 
przeważnie politycznej na- 
turv. Podczas, gdy Europa 
przez ostatnie 125 lat rujno- 
wała się na ministerya wy- 
znań, wojny, marynarki, na 
dynastye, na dyvplomacyę, 
na fortece, porty wojenne i 
koleje strategiczne, Stany 
Zjednoczone albo tych wy- 
datków wcale nie ponosiły, 
albo je miały w bardzo skro- 
mnych rozmiarach. — Wielu 
już teraz zaczyna pojmować, 
że te bogactwa są nadzwy- 
czaj źle i niesprawiedliwie 
rozdzielane; ale mało kto 
wie, że wieści o tych boga- 
ctwach są bardzo przesadzo- 
ne — a jeszcze mniej ludzi 
słyszało o tem, że Stany Zje- 
dnoczone w całem swojem 
gospodarstwie są potężnie 
zadłużone i że skutkiem tego 
znaczna część bogactwa a- 
mervkańskiego — do Ame- 
rykanów nie należy. 
» Z powodu ostatniego kra- 
chu monetarnego i przemy- 
słowego.  najpoważniejsze 
gazety amerykańskie zasta- 
nawiają się nad przyezyna- 
mi braku gotówki, jaki nie- 
dawno panował i przypisują 
go wyłącznie panice, pomię- 
dzy depozytorami, drugie 
rozpatrują chełpliwie bilans 
handlowy Stanów Zjedno- 
czonych z zagranicą, z dumą 
powołują się na cyfry, które 
dają paręset milionów dola- 
rów rocznie przewyżki wy- 
wozu nad przywozem, sumu- 
jac te przewyżki, dochodzą 
do przekonania, że w ciągu 
ostatnich lat 10 Stany Zje- 
dnoczone sprzedały za prze- 
szło trzy miliardy dolarów 
więcej niż sprowadziły — i 
dziwią się, gdzie te miliardy 
się podziały i dlaczego obe- 
ene w całym kraju, tak w 
bankach, jak i u rządu, nie 
ma więcej nad $1,400,000,- 
000 złotej monety. 

Tak  rozumują  półwy- 
kształceni i wykształceni, 
tak rozumują najpierwsze 
nawet gazety, jedni przez 
patryotyczną nieświado- 
mość, drudzy przez hipokry- 
zyę, aby nie dyskredytować 
dzisiejszego gospodarstwa 
kapitalistycznego, ale gdy- 
byśmy tak zamiast czytać 
sprawozdania kryminalne, 
od czasu do czasu przejrzeli 
speeyalne sprawozdania 
giełdowe, zwłaszcza około 1 
lipca i 1go stycznia, to by- 
śmy się przekonali, że ta 
przewyżka bilansu handlo- 
wego jest obracaną na opła- 
tę bardzo znacznych długów 
amerykańskich. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Prawda, że rzad Stanów 


Zjednoczonych ma naj- 
mniejsze długi ze wszy- 


stkich wielkich państw, bo 
tylko około miliarda, choć z 
tego około 300 milionów jest 
w Europie. Prócz tego wszy- 
stkie stany, wszystkie wiel- 
kie miasta mają swoje oso- 
bne długi, których znaczna 
część ulokowaną jest w Eu- 
ropie. Kopalnie złota w Ka- 
lfornii, Montanie i Colorado 
są na 60 procent własnością 
Anglików, a kopalnie miedzi 
amerykańskie są w połowie 
własnością Francuzów. Ko- 
leje — to niezaprzeczone bo- 
gactwo Stanów Zjednoczo- 
nych, wybudowane zosta- 
ty nakładem 8 miliardów do- 
larów, warte są 10 i pół mi- 
liarda — podniesione zosta- 
ły na giełdzie do 14 miliar- 
dów, a od 15 marca 1907 r. 
do dnia dzisiejszego spadły 
znów do wartości rzeczywi- 
stej — 10 i pół. Wszystkie 
te jednakże zwyżki i zniżki 
mało znaczą wobec faktu, że 
akcyi, a jeszcze więcej obli- 
gacyvi tych kolei znajduje się 
w Europie za okrągłe 3 mi- 
liardy dolarów, na opłacenie 
procentów od których, idzie 
z Nowego Yorku do Europy 
mniej więcej 60 milionów 
dolarów na 1 lipca i drugie 
tyle na 1 stycznia każdego 
roku. Właściwie gotówkę 
reguluje się wywozem towa- 
rów. 

W zeszłym tylko roku ko- 
leje Pennsylvańskie poży- 
czyły z Francyi $100,000,- 
000, New York, New Haven 
and Hartford także $100,- 
000,000, New York Central 
$30,000,000, droga Nashville 
Louisville także $35,000,000, 
nielicząc tego, że prawie cała 
komunikacya górna, uliczna 
i podziemna w Nowym Yor- 
ku jest cxploatowaną prze- 
ważnie za francuskie pienią- 
dze, a obecne niby bankru- 
etwo * Metropolitan Streets 
Railway” jest niczem innem 
jak manewrem dla okradze- 
nia francuskich kapitali- 
stów. 

Wywóz amerykański przed- 
stawia się świetnie, sięga bo- 
wiem wysokości jednego mi- 
liarda 900 milionów dolarów 
— w tej sumie zaś znajduje 
się za 200 milionów zboża i 
mąki, za 300 milionów dola- 
rów zwierząt żywych i mię- 
sa, za przeszło 400 milionów 
dol. surowej bawełny, za 
600 milionów dol. innych su- 
rowych produktów. Napra- 
wdę zaś wywóz towarów 
nieprzerobionych nie prze- 
nosi 300 do 400 milionów. 
Nie zaszkodzi nadmienić, że 
74 proc. przywozu i wywo- 
zu do Stanów  Zjednoczo- 
nych odbywa się na zagrani- 
cznych okrętach. 

Cyfry wyglądają wspania- 


*le, ale jeżeli weźmiemy pod 


uwagę obliczenia Roberta 
FHunlera, podług którego w 
Stanach Zjednoczonych 12 
milionów ludzi w połowie się 
głodzi, to wywóz za pół mi- 
liarda samego mięsa i chleba 
nie można uważać ani za 
bogactwo, ani za dobre go- 
spodarstwo — zwłaszcza, że 
cała ta żywność jest Sprze- 
dawana za granicę po cenie 
o 25 proc. niższej niż dla a- 
merykańskich konsumen- 
tów. 

Stany Zjednoczone w czę- 
ści tak wyglądają, jak far- 
mer, z hipoteką bankową, 
który drób, jaja i śmietankę 
sprzedaje do miasta, a sam 
zajada kukurydzę z wędzon- 
ką i w dodatku jest dumnym 
z tego, że gdyby nie on, to 
ci w mieście pomarliby z 
głodu. 

Znaczną też szczerbę w 
bilansie amerykańskim z 
Europą robi ze sześć tuzi- 
nów córek milionerów ame- 
rykańskich, wydanych za a- 
rystokratów europejskich, 
zazwyczaj gołych i częste 
przyjmowania poddaństwa 
angielskiego i przenoszenie 
się razem z milionami do 


Anglii takich 
Astor i innych. 

Będzie więc Ameryka mu- 
siała pomyśleć o reformie 
handlowo-przemysłowej, re- 
formie bankowej i o zupeł- 
nem przeinaczeniu stosun- 
ków u siebie w kraju, jeżeli 
chce uniknąć w przyszłości 
paniki finansowej. 


ludzi, jak 


ODEZWA 


do Towarzystw Polskich w Sta- 
nach Zjedn. Ameryki „Półn. 


Drodzy Bracia Rodacy! 

Komu losy nieszczęśliwej Oj- 
czyzny naszej nie są obojętne, ten 
wie dobrze, jak ważną rolę w od- 
rodzeniu narodu odegrało w ostat- 
nich latach Sokolstwo Polskie. 

Lat czterdzieści istnieje w Pol- 
sce ten *''zakon narodowy ””, wer- 
bujący do swych szeregów mło- 
dzież, dla krzepienia w niej ciała 
i ducha, by godnie służyć mogła 
Ojczyźnie. 

Śmiało powiedzieć można, że 
Sokolstwo uratowało Galicyę, że 
nie utonęła w gnuśnem lenistwie i 
nie zatraciła swej narodowej ce- 
chy we wstrętnym patryotyźmie 
austryackim. 

Dziś na straży interesów całego 
narodu stoi tam przeszło 20 tysię- 
cy karnych Sokołów, którzy po- 
trafili wywrzeć poważny wpływ 
na całe szkolnictwo krajowe i Pol- 
ska nie potrzebuje się obawiać za- 
traty ani jednej polskiej duszy w 
tej prowineyi. 

Zabór pruski ma także swoje 
Sokolstwo, niestety złowrogi ten 
Krzyżak nie pozwala mu rozwinąć 
skrzydeł do swobodnego lotu. 
Pięć tysięcy tamtejszych Sokołów 
— kryć się musi z obywatelską 
swą działalnością co chwila płacąe 
wysokie kary i odsiadując wię- 
zienia. 

W Królestwie Polskiem — pa- 
miętacie Rodacy — gdy na chwilę 
zelżyły pęta niewoli — w przecią- 
gu krótkiego czasu pod sztanda- 
rem sokolim stanęło od razu bli- 
sko 20,000 Sokołów. Bracia nasi 
pod tym zaborem rozumieli czem 
może stać się ten ''zakon narodo- 
wy” w pracy nad odrodzeniem, 
zrozumiał to atoli, niestety, także 
wróg, dość jeszcze silny, aby w 
jednym dniu, jednym ukazem roz- 
pędzić skupiające się siły narodu. 
I my w Ameryce mamy także 
Związek Sokołów. Jest to gałąź 
tego samego zakonu narodowego, 
do którego w obecnej chwili nale- 
ży blisko 4,000 ezłonków i człon- 
kiń zorganizowanych w dziewięć- 
dziesięciu gniazdach i roztaczają- 
cych opiekę nad takąż ilością 
dziatwy. 

I nam te same przyświecają i- 
deały co Sokołom w Polsce. I my 
pragnęlibyśmy jak Sokoli w Ga- 
lieyi uchronić ogół polski w Ame- 
ryce od gnuśnego lenistwa i zasło- 
nić go przed zalewem amerykaniz- 
mu. Położenie nasze jest o tyle ko- 
rzystnem, że nie może nas nikt 
rozpędzać i do więzień pakować, 
jak pod Prusakiem albo Moska- 
lem, nie mamy natomiast środków 
aby o własnych siłach stanąć tak 
wysoko. byśmy podołać mogli za- 
dania. 

Trzeba wam bowiem wiedzieć, 
drodzy bracia, że Sokolstwo jest 
instytucyą narodową wychowaw- 
czą, która nigdzie bez pomocy i o- 
pieki całego społeczeństwa obejść 
się nie może. 

Wiadomo Wam, że Czechy po- 
tęgą swą narodową. swoje odro- 
dzenie zawdzięczają wyłącznie 
Sokolstwu, ale Czechy, jako kraj 
i jnko społeczeństwo złożyły do- 
tąd kilkadziesiąt milionów koron 
na jego poparcie. 

Biedna Galicya łoży też na ten 
cel sumy nie małe. Sokolstwo sub- 
wencyonowanem jest rok rocznie 
z funduszów krajowych powiato- 
wych i gminnych i tylko dzięki 
temu wykształcić mogło cały za- 
stęp fachowych instruktorów gi- 
mnastycznych, którzy zdrowie 
ciała i ducha podtrzymują w sze- 
regach sokolich, ale i u setek ty- 
sięcy dzieci uczęszczających do 
szkół publicznych. 

Sokolstwo, to instytucya wycho- 
wawcza i naukowa! 

W Ameryce dzięki energicznej 
agitacyi pionierów idei sokolej i 
pomocy ze strony Związku Naro- 
dowego Polskiego zgromadziliśmy 
w ostatnich czasach pod sztanda- 
rem sokolim blisko cztery tysiące 
młodzieży, która gorąco pragnie 
się kształcić i do Sokolstwa wcią- 
gać jak najszersze masy, ale któ- 
rej my kształeić nie mamy za co! 

Jest zapał, jest chęć do pracy, 
są ludzie, ale brak nam środków. 
Musimy się dziś otwarcie wobec 
całego społeczeństwa w Ameryce 
przyznać, że, zgromadziwszy wiel- 
ką liczbę uczniów, która zwiększa 
się z dnia na dzień, stoimi bezrad- 
nie w obec braku dostatecznej li- 
czby nauczycieli i widzimy, że o 
własnych siłach nie potrafimy ich 
wykształcić. Potrzeba mam sum 
znacznych, których młodzież sa- 


ooo 


ma, z trudem wielkim podtrzymu- 
jaca jako tako życie w gniazdach 
złożyć nie jest w stanie. 

Nie mamy własnego rządu, nie 
mamy państwa własnego, jesteś- 
my ponadto w obcym kraju roz- 
sypani na olbrzymich obszarach, 
do kogóż mamy stę zwrócić, by 
nam dopomógł w tym kłopocie?... 

Uradziliśmy przeto, że zwróci- 
my się do wszystkich towarzystw 
polskich w Ameryce bez wyjątku, 
a także do wielebnego duchowień- 
stwa, stojącego na czele parafii i 
szkół polskich z tą wiara, że nikt 
nam nie odmówi choćby skromne- 
go datku na to, abyśmy zorganizo- 
wać mogli w Chicago pierwszy 
kurs dla nauczycieli gimnastyki. 

Jest w Stanach Zjednoczonych 
po naszych gniazdach kilkudzie- 
sięcin młodych ludzi, którzy chęt- 
nie gotowi poświęcić czas, rzucić 
zajęcie i przyjechać do Chicago, 
aby przez dwa miesiące słuchać 
wykładów. 


Mamy też ludzi zdolnych, któ- 
rzy z wielkim pożytkiem mogą 
teoretycznie i praktycznie wykła- 
dać gimnastykę, musztrę, hygienę 
itd., brak nam tylko funduszów, 
aby tych kilkudziesięciu przez 
czas nauki wyżywić i profesorów 
odpowiednio wynagrodzić. 

Dopomóżcie nam rodacy do ze- 
brania tego funduszu dopomóżcie 
nam do położenia trwałego funda- 
mentu dla tak wspaniałej insty- 
tucyi narodowej, jaką jest Sokol- 
stwo. 

Nadmieniamy jeszcze, że dyplo- 
mowani słuchacze tego kursu bę- 
dą śmiało mogli podejmować się 
prowadzenia nanki gimnastyki w 
naszych szkołach parafialnych, o- 
raz będą już dosyć uzdolnieni, aby 
formować podobne kursy w mia- 
stach, w których są siedziby na- 
szych wydziałów okręgowych. 

Dopomóżcie nam Rodacy do zro- 
bienia tego pierwszego kroku, 
choćby najskromniejszym dat- 
kiem, a dalej w służbie i pracy 
dla narodu pójdziemy już o włas- 
nych siłach 

Wydział Związku Sokołów u- 
chwalił, aby nazwiska wszystkich 
towarzystw i wszystkich ofiaro- 
dawców pomieszczone zostały w 
“Złotej Księdze Patronów Sokol- 
stwa Polskiego w Ameryce” któ- 
ra ku wiecznej pamięci przecho- 
wywaną ma być w MuzeumZwiąz- 
ku Narodowego w Chicago. 

Łaskawą ofiarę prosimy prze- 
słać na ręce kasyera naszego 
Związku pod adresem: Józefat 
Latuszewski, 805 So. Ashland ave. 
Chicago, Ill., i serdecznie z góry 
za nią dziękujemy. 

Czołem! 

Wydział Związku Sokołów Pol- 
skich w Ameryce Północnej. 

Bolesław Zaleski, prezes; W. 
Wrzesiński, wiceprezes; J. Latu- 
szewski, kasyer; A. Dobrzański, 
sekr. jen.; A. Ruszczyk, naczel- 
nik; S. Osada, redaktor. 

Wydziałowi: M. Ulbert, W. 
Chojnacki, J. S. Derpa i M. Ba- 
siński. 

P. S.: Wszelkie datki kwitowa- 
ne będą w pismach polskich. 


KORESPONDENCYE. 


Worcester, Mass. — Chciałbym 
się z szanownymi czytelnikami 
'<<Gazety Polskiej” podzielić wra- 
żeniem, jakiegom doznał, gdym 
był w Krakowie. Powróciwszy z 
Ameryki do starego kraju w celu 
odwiedzenia swojej rodziny, oraz 
krewnych i znajomych, bawiłem 
tam trzynaście miesięcy, aż nare- 
szeie postanowiłem wrócić do A- 
meryki. Jadąc przez Kraków, za- 
trzymałem się, gdyż chiałem 
zwiedzić ten starożytny gród, pe- 
łen pamiątek narodowych i histo- 
rycznych wspomnień. Widziałem 
w Ameryce i w Prusach rozmaite 
miasta i miasteczka, wielkie i ma- 
łe, bogate i biedne, czyste i brudne 
ale żadne mi się tak nie podobało, 
jak nasz stary Kraków. Miasto 
Kraków, niegdyś stolica Polski, 
tak zewnątrz, jak i wewnątrz 
przedstawia śliezny widok. Za 
przewodnika miałem jednego Kra- 
kowianina, a był to człowiek 
śmiałego i wesołego usposobienia, 
lubił dużo mówić, a do tego był 
uprzejmy i dobroduszny. To też, 
gdziem tylko zapragnął iść, to 
mnie tam chętnie prowadził. Spa- 
cerujemy po głównych ulicach 
miasta, a tu mimowoli na każdym 
kroku serce napełnia się jakąś 
tajemniczą rozkoszą i radością. 
Do głowy cisną się myśli, że ten 
stary Kraków, pamięta rozmaite 
czasy Z, przeszłości. Przychodzi 
człowiekowi na myśl, że tu kie- 
dyś żyli polsey królowie, że tu 
składał Tadeusz Kościuszko nro- 
czystą przysięgę w roku 1794 itp. 
Udaliśmy się na zamek Wawel, 
znajdujący się na wzgórzu, koło 
którego płynie nasza polska rzeka 
— Wisła. Na zamek wychodzili- 
śmy po długich murowanych 
schodach.Najpierw weszliśmy pro- 
sto do kościoła katedralnego, któ- 
ry zwrócił natychmiast moją uwa- 
gę swą pięknością i okazałością. 
Trafiłem akuratnie na mszę św., 


na której było mnóstwo ludzi bo- 
gatych, biednych, uczonych i pro- 
staczków, wszyscy zaś — jak to 
zauważyłem — ożywieni byli je- 
dnym duchem, wszystkich oczy 
zwrócone były w stronę Przenaj- 
świętszego Sakramentu, wszy- 
stkich przenikała szczera niewin- 
na radość, wszystkich usta sze- 
ptały pobożnie modlitwy. 

Po nabożeństwie zaśpiewali 
wszyscy jednym potężnym głosem 
*"Boże coś Polskę”, a echo tej 
pieśni rozlegało się po murach 
kościelnych, a śpiewali tę pieśń 
pełni wiary i nadziei, że Bóg się 
zlituje nad nami i przyjdzie czas, 
kiedy i dla nas, Polaków zaświta 
jutrzenka swobody i "wolności. 
Po odśpiewaniu pieśni udaliśmy 
się do grobowca Królów Polskich, 
który się znajduje pod kościołem 
katedralnym. Tu stawaliśmy nad 
każdą trumną, a zakonnik, który 
nam towarzyszył, objaśniał nam, 
kto w której trumnie spoczywa. 
Pomimo to, że już setki lat upły- 
nęło, od czasu, jak tam spoczy- 
wają zwłąki sławnych mężów 
Polski, jednak cała przeszłość sta- 
je przed oczyma człowiekowi i 
wydaje się teraźniejszością, mi- 
mowoli przychodzi na myśl. że oni 
wszyscy w uśpieniu, że czekają 
hasła do boju. 

Patrząc na te trumny, napełnia 
się serce wiarą i nadzieją, że je- 
szcze Polska nie zginęła! 

Szanownej Redakcyi i wszy- 
stkim czytelnikom Gazety Pol- 
skiej życzę szczęśliwego i weso- 
łego Nowego Roku. 

Leon Łysik 
102 E. Worcester st. 

Łobzów pod Krakowem, Gali- 
cya. — Wielmożny Panie! — Nie 
mogę pominąć milczeniem wy- 
świadczoną mi łaskę, że mój list 
raczył umieścić w polskiej gaze- 
cie. Znalazło się parę osób litości- 
wego serca, którzy mi przysłali po 
kilka dolarów, a wszystkiego ra- 
zem według naszych pieniędzy 
to uzbierało się 100 koron. Przeto 
dzisiaj pragnę złożyć serdeczne 
podziękowanie Wielmożnemu Pa- 
nu, że za Jego pomocą otrzyma- 
łam tę jałmużnę. Niech Bóg 
wszechmocny stokrotnie to wy- 
nagrodzi miłościwemu panu. Dzia- 
twa mała eodziennie modli się do 
Boga, by uprosić zdrowie w jak 
najdłuższe lata. 

Polecam jeszcze łaskawej pa- 
mięci biedne nasze sierotki, aby 
jeszcze przy jakiej sposobnej oka- 
zyi raczył przemówić za nami do 
serc litościwych. 

Idąc za naszym polskim zwycza- 
jem, to przy uroczystości świąt 
Bożego Narodzenia orąz Nowego 
Roku, składam najszczersze życze- 
nia: zdrowia szczęścia i wszelkiej 
pomyślności. Niech Boża Dziecina 
na sianku leżąca, raczy Swą rą- 
czką pobłogosławić całą  szano- 
wną rodzinę i familię W. Pana. 
Pozostając z głębokim szacun- 
kiem 

8. Julia Lambor. 

Przełożona zakładu sierót 

w Łobzowie. 


Po amerykańsku. 


Fried, N. Dak. — Szanowna 
Redakcyo  *'Gazety Polskiej!” 
Proszę umieści w swojej gazecie 
tych moich kilka słów : 

Donoszę i oznajmuję czytelni- 
kom *'Gazety Polskiej”, że tutaj 
w tej Dakocie północnej żyje i 
rozwija się czysto polska parafia 
bardzo dobrze i dobrze nam się tu 
powodzi, mówiąc wogóle. Parafia 
nasza składa się czysto z polskich 
furmerów i niektórzy są dosyć za- 
możni i dbali o kościół, to też ma- 
my dosyć ładny odpowiedni ko- 
ściołek z przepyszną wieżą, gdzie 
są umieszczone trzy wspaniałe 
dzwony. Wewnątrz kościoła jest 
wszystko w dobrem porządku, że 
niejednego zadziwi, gdy nasz ko- 
ściółek zobaczy; a zarazem 
mamy tu w kościele śliczny śpiew, 
czysto harmonialny, składający 
się z kilku chłopców i dziewczyn. 
Na organach gra panna Pelagia 
Kaizer. Księdza mamy bardzo do- 
brego, który jest dzielnym Pola- 
kiem i prawdziwym głosicielem 
słowa Bożego, za co mu życzę jak 
najlepszego zdrowia i długiego 
życia. Pozostaję z szacunkiem, 

Życzliwy abonent, J. Lonski. 

Camden, N. J. — Antoni Gro- 
chowski, 1162 Mt. Vermon st. za- 
strzelił tu swego szwagra Michała 
Ziembiekiego, a następnie usiło- 
wał siebie zgładzić wystrzałem z 
rewolweru. Kula jednak ugrzęzła 
mu w czole i obecnie leży Gro- 
chowski w stanie krytycznym w 
szpitalu Cooper Hospital, Jako po- 
wód swego szaleństwa podaje on 
następujący: Dnia 27 sierpnia zr. 
został na polowaniu przez Ziem- 
biekiego przypadkowo postrzelo- 
ny w nogę, tak że musiano mu ją 
potem odjąć. Kalekę zobowiązał 
się Ziembieki utrzymywać, lecz 
nie dotrzymał zobowiązania, opu- 
szczając Camden i nie dając zna- 
ku o sobie. Gdy więc teraz wrócił, 
spełniła się powyższa tragedya. 
Trzech świadków naocznych przy- 
trzymano do procesu. 

P. A. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Z AMERYKI. 
Brak pracy. 

New York, 10 stycznia. — 
Sprawozdanie *'Central Fe- 
derated Union” wykazuje, 
że na 160,000 robotników 
pozostających w New Yor- 
ku bez zajęcia, jest 40,000 
unijnych robotników budo- 
wlanych, 20.000 robotników, 
należących do innych unii i 
100.000 robotników, nie na- 
leżących do żadnych orga- 
nizacyvi. 


Milionowe straty. 


New York, 10 stycznia. — 
Według rocznego sprawo- 
zdania kompanii ubezpiecze- 
niowej '*New York Life In- 
surance Co.”, kompania w 
ubiegłym roku poniosła 
straty na sumę $20,000,000, 
przeważnie na listach zasta- 
wnych kolejowych i miej- 
skich. Szkoda ta została po- 
kryta z funduszu rezerwo- 
wego. Wymieniona kompa 
nia wypożyczyła w roku u- 
biegłym $26,000,000 osobom 
prywatnym, przeważnie u- 
bezpieczonym u niej na ży- 
cie. 


Pożary. 


Owensboro, Ky., 10 sty- 
cznia. — Wczoraj ogień zni- 
szczył doszczętnie tutejszy 
gmach powiatowy. W  pło- 
mieniach zginęły wszystkie 
dokumenty. Szkodę oblicza- 
ją na $50,000. 

Minneapolis, Minn., 10 
stycznia. — Wczoraj rano o 
godzinie llstej wybuchł po- 
żar w składzie mebli *'Har- 
mon Furniture Co.” Ogień 
rozszerzył się tak szybko, 
że znajdujący się w skła- 
dzie ludzie tylko z trudem 
zdołali się wyratować, Szko- 
dy wynoszą $100,000. 

Elkhart, Ind., 10 stycznia. 
— Warsztaty kolei *'Lake 
Shore” and Michigan Sou- 
thern” zostały nawiedzone 
przez pożar. Superintendent 
William Shambeur poniósł 
śmierć w płomieniach. Szko- 
dy podają na $130.000. 

Green Bay, Wis., 10 sty- 
cznia. — Ogień zniszczył tu 
kilka budynków w dzielnicy 
kupieckiej, wyrządzając 
szkody na $75,000. 


Olbrzymie pożary. 


New York, 11 stycznia, — 
Podczas pożaru, który wy- 
buchł w  dwunastopiętro- 
wym budynku Parkera przy 
4tej ave., czterech  straża- 
ków zostało zabitych, Około 
30 innych poniosło cięższe 
lub Iżejsze poranienia. 

Strażacy znajdowali się 
wewnątrz płonącego budyn- 
ku. gdy nagle podłoga się 
zawaliła, a gruzy jej spadły 
na dolne piętra. Wszyscy 
strażacy wpadli na dół wraz 
z gruzami i tylko cudem ja- 
kimś tak niewielu stosunko- 
wo zostało zabitych. Ran- 
nych natychmiast przewie- 
ziono do hotelu ' Florence, 
gdzie im udzielono pierwszej 
pomocy lekarskiej. 

Zniszczony budynek zaję- 
ty był prawie wyłącznie 
przez firmy wydawnicze, O- 
gień wybuchł na piatem pię- 
trze, gdzie miała swoje skła- 
dy firma Koper and Jack- 
son. Zanim strażacy zdołali 
puścić w ruch pierwszą si- 
kawkę, płomienie objęły ca- 
łą górną część budynku. Na 
ostatniem piętrze znajdowa- 
ło się przy pracy sześciu 
mężczyzn. Ci nie mogąc u- 
ciekać schodami, ponieważ 
te były objęte płomieniem, 
uciekli na dach. Tu z trzech 
stron buchał ogień, a Z 
czwartej strony przytykał 
siedmiopiętrowy hotel Flo- 
rence; skoczyć na dach hote- 
lu nie było można, bo wyso- 
kość o pięć pięter była zbyt 
wielka. Straży ogniowej u- 

. dało się wreszcie wyrzucić 
na dach linę, którą zagroże- 
ni mężczyźni okręcili około 
komina i jeden za drugim 


| pieniędzy, 


szczęśliwie spuścili się na 
dół. 

Szkody wyrządzone przez 
pożar dochodzą do $1,500,- 
000. 

Detroit, Mich. 11 stycznia. 
— Pożar zniszczył zabudo- 
wania fabryczne firmy 
“Forrester and Cheney 
Knitting Mills”, na rogu ul. 
Porte i Bej. 

Szkody wynoszą $100,000. 
Przy ratowaniu pięciu stra- 
żaków zostało silnie pora- 
nionych. 


Brak oficerów. 


Washington, D. C., 11 sty- 
cznia. — Pomocnik sekreta- 
rza wojny Oliver zawiado- 
mił w imieniu prezydenta 
Roosevelta gubernatorów 
wszystkich stanów unii oraz 
komisarza dystryktu kolum- 
bijskiego, że życzeniem pre- 
zydenta jest, aby z gwardyi 
narodowej każdego stanu 
wyznaczyli przedstawicieli, 
którzy mają się poddać e- 
gzaminowi na poruczników 
armii regularnej. Warunki 
stawiane kandydatom mają 
być bardzo łatwe i dogodne. 
Prezydent Roosevelt pra- 
gnie w ten sposób zapobiedz 
brakowi oficerów. 

Lecz armia Stanów  Zje- 
dnoczonych cierpi nietylko 
na brak oficerów, ale także 
szeregowców zgłasza się co- 
raz mniej. Nawet w obe- 
enych złych czasach brak o- 
chotników. Departament 
wojny odbiera zwykle takie 
raporty. Bezskuteczna pra- 
ca - asenterunkowa; żołnie- 
rzy, którzy się znowu wyku- 
pują, podoficerzy, którzy się 
nie chcą ponownie zgłaszać. 
Departament wojny zbiera 
obecnie materyał, aby w 
przyszłości przedłożyć go 
kongresowi, który ma pow- 
ziąć odnośne uchwały, aby 
młodzież więcej zachęcić do 
służby w wojsku wuja Sa- 
ma. 


Katastrofa kolejowa. 


San Jose, Cal.,11 stycznia. 
—Biegnący w południowym 
kieranku pociąg linii Sou- 
thern Pacific no. 10, tak 
zwany Sunset Express wy- 
koleił się wczoraj wieczorem 
niedaleko Rueker o 25 mil 
stąd i żona A. P. Boyda ze 
swym małym synkiem z 
Portland, Ore., zostali zabi- 
ci. Dwanaście osób rannych 
zawieziono do szpitalu Gil- 
roy, gdzie opatrzono im ra- 
ny. 

Przyczyna _ nieszczęścia 
nie jest znana. Sześć wago- 
nów wykoleiło się.Jeden sto- 
czył się na gościniec powia- 
towy i jego pasażerowie od- 
nieśli najboleśniejsze pora- 
nienia. Pociąg ratunkowy, 
wiozący lekarzy i dozorczy- 
nie został natychmiast wy- 
słany na miejsce wypadku, 
jakoteż i pociag pasażerski, 
na który przeniesiono ran- 
nych pasażerów. 

Japonia ustępuje. 

Washington, D. ©, 11 
stycznia. — Ambasador O” 
Brien nadesłał zawiadomie- 
nie tutejszemu rządowi, że 
Japonia godzi się na wyda- 
nie mniejszej liczby pa- 
szportów emigrantom na 
wyspy hawajskie i do Ame- 
ryki. Zdaje się więc, że spra- 
wa emigracyi japońskiej do 
Ameryki zostanie zażegna- 
ną w sposób pokojowy. 


Czarna ręka. 


Pittsburg, Pa., 11 stycznia. 
— Nadeszła wiadomość od 
tutejszej policyi, że członko- 
wie "Czarnej Ręki” zbu- 
rzyli pewien dom na półno- 
cenej stronie miasta i omal 
nie zamordowali właściciela 
i jego żonę. 

Kilka miesięcy temu G. 
Satarano, zamożny Włoch, 
handlujący owocami, otrzy- 
mał kilka listów, żadających 
w przeciwnym 
razie grozi jemu i jego żonie 
śmierć. Listy oddano poli- 


eyi i więcej o nich nie sły- 
szano. 

Krótko przed północą,gdy 
Satarano i żona jego poło- 
żyli się spać, bomba eksplo- 
dowała na oknie pokoju, w 
którym oni spali. Całe okno 
wypadło, lodownia w kuchni 
została rozszarpana w ka- 
wałki, wielką dziurę siła 
wybuchu wydarła w suficie 
kuchni i cały dom się za- 
trząsł i wzruszył w swych 
fundamentach. 

Satarano i jego żona zo- 
stali gwałtownie rzuceni z 
łóżka na ziemię, spadłszy 
niedaleko dziury, wyrwanej 
w podłodze. Odnieśli oni bo- 
lesne, acz nie niebezpieczne 
rany. 

Siła eksplozyi była tak 
wielka, że pomocnik dyre- 
ktora bezpieczeństwa publi- 
cznego, John Glenn, siedząc 
przy stole w ratuszu, o kil- 
ka bloków od miejsca wybu- 
chu, omal nie spadł ze swego 
krzesełka. 


Potrzeba pieniędzy. 


Washington, 11 stycznia. 
Departament skarbów 
znowu zażądał od banków, 


żeby mu wypłaciły część 
depozytów, które w nich 


złożył podezas popłochu fi- 
nansowego. Dziesięć dni te- 
mu departament skarbu wy- 
cofał 8 milionów dolarów. 

Miano wówczas nadzieję, że 
dochody rządowe i kwity 
celne i rozmaite inne docho- 
dy przyszłyby do normalnej 
normy i zmusiły do innego 
jeszcze zażądania pieniędzy 
od banku. 

Lecz dzisiejsze sprawozda- 
nie skarbu pokazywało, że 
coś podobnego nie zdarzy 
się. Rozchody rządu prze- 
wyższały dochody o $895,- 
120. Za cła rok temu przy- 
szło 1,026,622. Dziś tylko 
$317,282. 

Dochody wewnętrzne i po» 
mieszane wykazują wzrost, 
lecz nie wystarczają, aby 
przewyższyć dochód z im- 
portów. 

Z pieniędzy ściągniętych 
z banków, $8,000,000 na- 
tychmiast wypłacono za 
prace przy kanale panam- 
skim, $2,000,000 na pensyę 
urzędnikom, a $1,000,000 na 
cele pocztowe. 

Były to potrzeby, których 
rząd w inny sposób pokryć 
nie mógł. Departament po- 
cztowy zażądał znowu $2,- 
000,000. 

Oprócz tego z innych stron 
Stanów Zjednoczonych nad- 
chodzą wiadomości i żądania 
pieniędzy na potrzeby rzą- 
dowe w sumie $3,500,000. 

Skarb rządowy musi mieć 


$10,000,000 natychmiast. 
Tym razem nie zażądano 
pieniędzy od wszystkich 


banków. W nadziei, że do- 
chód rządu powiększy się i 
wystarczy na pokrycie tej 
sumy, żądania pieniędzy wy- 
słano tylko niektórym þan- 
kom, proporcyonalnie tak, 
żeby za bardzo ich nie ob- 
ciężyć. W skarbie rządowym 
znajduje się dziś $5,000,000. 


Tunel ukończony. 


New York, 11 stycznia. — 
Ruch na moście brooklyń- 
skim, któremu przez całe la- 
ta dziwili się wszyscy, co 
na niego patrzyli, skończył 
się już teraz, Tunel pod rze- 
ką East ukończono już i 
będzie bardzo korzystnym 
dla publiezności, jak to się 
w pierwszym dniu okazało. 
Donoszą stąd, że 140,000 pa- 
sażerów przejechało tune- 
lem, a ci ludzie, gdy tunelu 
nie było, musieli przechodzić 
przez most. 

Od godziny 5:05 do 6:30 
wczoraj wieczorem  przeje- 
chało tunelem 27,000 pasaże- 
rów. 

Recves, superintendent 
mostu brooklyńskiego obli- 
czył, że przeszło 5.000 pasa- 
żerów przejechało kolejami 
w jednej godzinie, a tram- 


wajami jeździ obecnie o 35 
procent mniej pasażerów. 


Nie wierzą bankom. 


New York, 10 stycznia. — 
Według evrkularza miesię- 
cznego, wydanego przez Na- 
tional Bank $276,000,000 go- 
tówką znikło pomiędzy datą 
zażądania sprawozdania o 
stanie banków narodowych 
i zeszłym miesiącem. Pienią- 
dze te zebrano i ukryto w 
domach. 

To zawiera zmniejszenie 
się gotówki o $41,000,000 
we wszystkich bankach na- 
rodowych w kraju i stratę 
$13,000,000 gotówki przez 
kompanie trustowe w New 
Yorku, wraz ze znanemi do- 
datkami do sumy w obiegu 
w tvm czasie, zawierając 
$100,000,000 złota importo- 
wanego z zagranicy i $72,- 
000,000 gotówki, puszczonej 
w obieg przez skarb Stanów 
Zjednoczonych. 

Chociaż powracający do 
domu emigranci zabrali ze 
sobą nie mniej niż $100,000,- 
000 według obliczeń agen- 
tów okrętowych w zeszłym 
roku, emigracva roku zeszłe- 
go uważaną jest przez kom- 
panie okrętowe za korzyść, 
a nie szkodę dla Stanów 
Ziednoczonych. 

Emigracya przynosi i pu- 
szcza w obieg ogromne masy 
pieniędzy — mówił Gustaw 
H. Schwab, zatrudniony 
przez niemiecki Północny 
Lloyd. Pieniądze te zostały 
oszczędzone, a emigranci 
podróżując, muszą je zapła- 
cić za jazdę koleją i okrętem, 
za przewiezienie bagażu i za 
koszt życia w drodze do 
morza. 

Przyjeżdżający emigran- 
ci przywieźli ze sohą więcej 
niż $27,000,000 w roku ubie- 
giym. 

Gazety amerykańskie czę- 
sto podnoszą głos przeciwko 
nostępowaniu emigrantów, 
twierdząc, że oni przynoszą 
Ameryce ogromne szkody; 
szydzą z nich i wyzywają od 
<<foreignerów ”, niezdolnych 
do niczego. Ciekawi jeste- 
śmy, co by też mądrzy Ame- 
rykanie poczęli bez nich. Pe- 
wnie by im rozumu za- 
brakło. 


Pożary. 


Minneapolis, Minn., 12-go 
stycznia. —Pożar, który wy- 
buchł w  pięciopiętrowym 
budynku Pratt Paper kom- 
panii w sobotę, wyrządził 
szkody na $150,000. Ogień 
rozszerzył się tak prędko, że 
ucierpiały od niego budynki 
w promieniu całego bloku.U- 
szkodzone także zostały bu- 
dynki Northern Pickling 
kompanii i BibbBroom kom- 
nanii. 

New York, N. Y.. 12 sty- 
cznia. — Blok pięciopiętro- 
wych budynków od 93 do 94 
ul. przy Pierwszej ave., któ- 
re zostały przerobione na fa- 
bryki i zajmowane były 
przez kilkanaście przedsię- 
biorstw, padł dzisiaj pastwą 
pożaru. Szkodę podają na 
pół miliona dolarów. Naj- 
więcej szkody ponoszą fir- 
my: Adam  Hoffel [ron 
Works, L. Ebelman Iron 
Works. FHlollenber and Dus- 
heer, maszyniści; Grossman 
Shoe Manufacturing Co., 
Broll Button Co. i American 
Rug Co. 

Mądry projekt. 

Washington, 13 stycznia. 
— Kongresman Sabath z 
Chieago postawił wniosek w 
kongresie, mocą którego nie 
wolno milionerkom amery- 
kańskim wychodzić za mąż 
za zbankrutowanych szlach- 
ciców europejskich, nieoby- 
wateli Stanów  Zjednoczo- 
nych. Kongresman Sabath 
udowadnia, że w ciągu ostat- 
nich 12 lat wywiozły Amery- 
kanki w ten sposób około 
900milionów dolarów do Eu- 
ropy, eo stanowi wielką dla 
kraju stratę. 


Jeżeli ten bil przejdzie, to 
Amerykanki będą się mu- 
siały stosować do niego. 


Straszna eksplozya. 


Boyertown, Pa., 13 stycz- 
nia. — Wskutek eksplozvi 
aparatu, służącego do przed- 
stawiania obrazów migaw- 
kowych w teatrze Rhoad, 75 
osób zginęło na miejscu, a 
drugie tyle zostało pokale- 
czonych. Między ofiarami 
jest najwięcej kobiet i dzie- 
ci. Po eksplozyi nastała w 
teatrze ogólna panika i wie- 
le osób zostało zabitych lub 
poranionych w natłoku. Z 
pomiędzy pokaleczonych 
wiele osób umrze. 


Z Osad Polskich. 


Wilkes Barre, Pa. — Gór- 
nik Jan Juba, liczący lat 40, 
został silnie pokaleczony 
podczas pracy w kopalni. Po 
udzieleniu pierwszej pomo- 
cy odwieziono go w stanie 
groźnym do szpitala miej- 
skiego. 

Górnik Andrzej Rabczak, 
zatrudniony w Mineral 
Spring kopalni, podezas pra- 
cv został pokaleczony oraz 
uległ złamaniu nogi. Nie- 
szczęśliwego odwieziono w 
stanie ciężkim do szpitala. 


Plymouth, Pa. — Górnik 
nazwiskiem E. Osek oraz je- 
go pomocnik Michał Kłodź, 
zostali ciężko pokaleczeni 
podczas pracy w kopalni No. 
4, Zawezwany ambulans za- 
wiósł Oseka w stanie cięż- 
kim do szpitala. M. Klodzia 
w stanie nieco lżejszym od- 
wieziono do domu. 

Górnik Franciszek Moc, 
będąc zatrudnionym w ko- 
palni No. 5 został ciężko po- 
kaleczony podczas pracy. 
Zawdzięczać jednak należy, 
że nie padł ofiarą Śmierci, 
gdyż ledwo zdążył usunąć 
się z miejsca,na którym pra- 
cował gdy spadł momental- 
nie węgiel, zasypując całe 
jego miejsce. Po udzieleniu 
nomocy Mocowi odwieziony 
został na kuracyę w stanie 
ciężkim do domu. 


Cleveland, O. — 6 bm. 
byli przyjmowani przez ma- 
yora miasta T. L. Johnsona 
nowi koncylmani, a między 
nimi Polak p.Józef Pelczyń- 
ski. 

Biuro p. J. Pelezyńskiego 
było tak obstawione kwiata- 
mi, że nie mógł on się z żoną 
wydostać i dopiero przy po- 
mocy innych towarzyszy zo- 
stali oboje uwolnieni. Nastę- 
pnie wszystkie kwiaty towa- 
rzysze zabrali do jego domu. 
Między innymi była flaga 
polska amerykańska z świe- 
żych róż tak ciężka, że ją je- 
den człowiek ledwo mógł u- 
nieść. 

W mieszkaniu p. Józefa 
Pelczyńskiego nowego kon- 
cylmana wygłosił najpierw 
mowę p. Stefan Wasielew- 
ski, potem były śpiewy po 
polsku i po angielsku'*Niech 
żyje nam”, nastąpiła mowa 
w polskim języku przez p.B. 
Orlikowskiego, poczem mo- 
wa polska p. F. Mosińskie- 
go, śpiew solo p. T. Grueza, 
mowa polska p. P. Slawiń- 
skiego, śpiew Jana Panowi- 
cza i Jana Klaudek, mowa 
angielska p. A. Bradley, 
śpiew polski przez polski 
chór, krótka przemowa pani 
Pelczyńskiej, mowa pożeg- 
nalna p. Pelezyńskiego i 
przemowa p. Stefana Wasie- 
lewskiego. 


So. Bethlehem, Pa. — Ste- 
fan Urasik, obywatel tutej- 
szy, żywcem został spalony 
z powodu własnej nieuwagi. 
Otóż Urasik położył się do 
łóżka, paląc papierosa; po 
chwili zasnął, papieros dy- 
miący wypadł mu z ręki na 
pościel, wywołując momen- 
talny ogień. W mgnieniu o- 
ka pościel cała była w ogro- 
mnych płomieniach, o ratun- 


ku zaś mowy być nie mogło. 
Zanim pospieszono z ratun- 
kiem nie tylko że pościel 
wraz z Urasikiem spłonęła, 
lecz i dom jego zgorzał do- 
szczętnie. 

Plymouth, Pa. — Obyvwa- 
tel J. Stempa, mając w do- 
mu chorobę zaraźliwą, nie 
chciał się narażać na nie- 
przyjemności ze strony poli- 
cyi, postanowił więc wywie- 
sić przed domem kartę o- 
strzegającą. Sublokator zaś 


jego nazwiskiem Ign. Bartel - 


stanowczo sprzeciwiał się te- 
mu ostrzeżeniu. Stempa nie 
zwracając najmniejszej u- 
wagi na Bartela, kartę wy- 
wiesił, oznajmiając Bartelo- 
wi, że gdy się jemu nie po- 
doba, może się wyprowadzić. 
Bartel widząc Stempę same- 
go w pokoju, rzucił się na 
niego, zadajac mu śmiertel- 
ną ranę nożem w samo ser- 
ce, poczem zbiegł. Zrozpa- 
czona rodzina zawiadomiła 
policyę o wypadku i zaczęto 
zaraz poszukiwanie,które po 
5 godzinach wykryły miej- 
sce pobytu zbrodniarza. 

Pomocnik górnika F. Szy- 
mon lat 14, wchodząc do ko- 
palni, dotknął głową do dru- 
tu elektrycznego, który siłą 
prądu położył Szymona tru- 
pem na miejscu. 

Górnik nazwiskiem Woj- 
ciech Rapowski został silnie 
pokaleczony przez zerwany 
węgiel. Odwieziono go do 
szpitala miejskiego. 


Wilkesbarre, Pa. —Synek 
państwa Adamów Unla, ba- 
wiąc się przy rozpalonym 
piecu, padł ofiarą silnego po- 
parzenia. Otóż w trakcie, 
gdy otworzył drzwiczki, wę- 
giel wypadł i momentalnie 
zapalił na dzieeku ubranko. 
Biedne dziecko poczęło o- 
gromnie krzyczeć, zanim je- 
dnak pomoc nadbiegła,twarz 
i włoski maleństwa były już 
popalone. Zawezwany lekarz 
opatrzył nieszczęśliwą ofiar- 
kę. poczem w stanie dość 
ciężkim odwieziono dziecko 
do szpitala miejscowego. 

Cleveland, O. — Maryan 
Kuligowski z południowej 
strony miasta w najlepszym 
zdrowiu udał się do pracy na 
noc. Zanim jednak doszedł 
do fabryki, padł i na miejseu 
ducha wyzionął. 


Philadelphia, Pa. — Za- 
rząd zakładów MidvaleSteel 
kompanii w Nicetown posta- 
nowił wydalić wszystkich 
Włochów tam pracujacych i 
zastąpić ich Polakami. Oko- 
ło 600 już odstawiono, lecz 
niewielu na ich miejsce 
przyjęto. Przyczyną tego ma 
być podobno cofnięcie przez 
rząd włoski zamówień na 
stal pancerną, którą powy- 
żej wymienione zakłady w 
większej ilości wyrabiają. 

Wilkesbarre, Pa. — Gór- 
nik nazwiskiem Jan Szoba, 
zatrudniony w kopalni No 3, 
został silnie popalony z po- 
wodn eksplozyi gazu. Nie- 
szczęśliwy nie zdążył usunąć 
się podczas wybuchu, które- 
go ogień chwycił go ze wszy- 
stkich stron. Zawezwano po- 
moc lekarską, która odwio- 
zła Jana Szobę z bardzo po- 
paloną twarzą i włosami do 
szpitala. Życiu jego nie grozi 
niebezpieczeństwo. 


Detroit, Mich. — „Jeden 
mężczyzna stracił życie, 
dwie osoby uległy oparze- 
niom na twarzy, troje nie- 
mowląt zniesiono po scho- 
dach bezpiecznie, a 11 osób 
uciekło w ubraniu nocnem z 
pożaru, który zniszczył je- 
den dom, a drugi znacznie u- 
szkodził. Z początku myśla- 
no, że wszyscy mieszkańcy 
uciekli, lecz gdy zgaszono o- 
gień. znaleziono ciało Wła- 
dyvsława Knokowskiego w 
jego pokoju na drugiem 
piętrze. Widocznie udusił 
się. Piotr Bijkowski poniósł 
największą stratę, która do- 
chodzi do $1.200. Julia Rad- 
ke poniosła także małą stra- 


tę na domu. Bińkowski i je- 
go żona odnieśli rany na 
twarzach. Prawdopodobnie 
nieznany nieprzyjaciel, aby 
się zemścić, zapalił chlew i 
drzewo budulcowe, leżące na 
podwórzu i w ten sposób 
spalił się dom Bijkowskie- 
go. Mieszkańcy domu spali 
wszyscy twardo, gdy pożar 
groził ich życiu. [nna rodzi- 
na polska, nazwiskiem Rze- 
pa zajmowała dolną część 
budynku z Bijkowskimi. 

Wilkesbarre, Pa. — Ewa 
Niklowska z Seranton, w 
wieku lat 28, bawiąc w A- 
mervce od paru miesięcy 
wyszła za interesami do 
miasta. Chcąc sobie drogę 
skrócić, udała się przez 
plant kolejowy, gdy wtem 
nagle nadbiegł pociąg. któ- 
rv wpadł na nieszczęśliwą 
Niklowską i rozszarpał ją na 
miejscu. Zawezwano na po- 
moc lekarza, ale zupełnie 
zbyteeznie, gdyż przejecha- 
nej ciało rozdarte było w ka- 
wałki. Zawiadomiona służba 
kolejowa nadbiegła na miej- 
see wypadku, skąd zebrane 
cząstki ciała złożono na no- 
sze i przeniesiono do szpita- 
la miejscowego. 

Cincinnati, O. — Słynny 
pianista Ignacy Paderewski 
z biedą uniknął śmierci na 
tutejszym dworcu w ubiegłą 
sobotę. Pomimo to wystąpił 
wieczorem tego samego dnia 
w tutejszej hali muzycznej 
przed licznie zebraną publi- 
cznością i zbierał z najwięk- 
szym spokojem laury od za- 
chwyconych jego wspaniałą 
grą słuchaczów. 

Sprawa miała się tak: 

Sługa pianisty golił go w 
pociągu na dworcu, gdy na- 
gle zaczęto przesuwać jego 
wagon na inny tor; lokomo- 
tvwa uderzyła dość silnie w 
wagon. sługa potknął się i 
gdyby nie był zachował 
przytomności, byłby prze- 
ciął swemu panu gardło. 
Dzięki przytomności umysłu 
odwrócił prędko ostrze brzy- 
twy od gardła i zranił tylko 
nieznacznie mistrza. W ka- 
żdym razie ten stracił dość 
dużo krwii trzeba było użyć 
różnych środków antysepty- 
cznych, aby krew zatamo- 
wać. Postanowiono nikomu 
nie opowiadać o zajściu, lecz 
pomimo to po koncercie ro- 
zeszła się o tem wiadomość 
po całem mieście i mistrzowi 
złożono z różnych stron ser- 
deczne życzenia szczęśliwie 
unikniętej śmierci. 

Nanticoke, Pa. — Antoni 
Laboruch,zatrudniony w ko- 
palni No. 4, jako woźnica, 
dostał się między dwa pę- 
dzące wagony z węglem, któ- 
re całą siłą przycisnęły La- 
borucha tak nieszczęśliwie, 
że ten padł na ziemię, tracąc 
przytomność oraz poniósł 
nader silne pokaleczenie. Po 
udzieleniu pierwszej pomo- 
cy na miejscu, odwieziony 
został: w stanie beznadziej- 
nym do szpitala. 

Plymouth, Pa. — Helena 
Wiśniewska, idąc w towa- 
rzystwie dwóch małych 
dziewczynek, została napad- 
nięta przez złoczyńców w 
celu kryminalnym. Napad 
miał miejsce na pustem po- 
lu. gdzie zapewne cel zło- 
czyńców. do jakiego dązyli, 
był by im się udał, gdyby 
nie krzyk małych dziewczy- 
nek. Złoczyńcy zaś zatkali 
buzie dzieciom pięściami 1k 
silnie, że krew wychodziła 
usteczkami. Pomimo tego 
dzieci krzyczały na tyle gło- 
śno, że przechodzący nieda- 
leko od miejsca wypadku 
mężczyźni rzucili się na ra- 
tunek. Rabusie, widzać po- 
moc, momentalnie poczęli u- 
ciekać. Zawiadomiona poli- 
cva wszczęła energiczne po- 
szukiwania zuchwał ch ra- 
busiów i jest nadzieja, że w 
krótkim czasie ich odnajdzie 
a to ze względu, że twarze i 
nazwiska napastrikóćw były 
znane p. H. Wiśriewskiej. 
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Komunikacya z Marsem. 


Fizyk węgierski Tesla, 
który wsławił się zwłaszcza 
swojemi doświadczeniami z 
pradami zmiennemi — czyni 
obecnie przygotowania do 
dzieła niemal fantastyczne- 
go, do porozumienia się z 
planetą Marsem. Do osiąg- 
nięcia tego celu chce Tesla 
użyć energii elektrycznej, 
wytwarzanej przez wodos- 
pad Niagary i nawiązał już 
nawet  korespondencyę z 
tamtejszymi zakładami ele- 
ktrvcznymi. Fantazya wy- 
nalazcy, coraz bujniejsza w 
latach ostatnich a oparta 
przytem na szeregu znako- 
mitych zdobvczy  technicz- 
nych, rozwiązała już podo- 
bno w szczegółach zagad- 
nienie komunikacyvi elektrv- 
cznej z dalekim planetą. I 
jest tvlko jedno maleńkie 
<ale". Nie wiadomo miano- 
wicie wcale, czy Mars jest 
zamieszkały, a nawet, gdy- 
bv tak było, czy mieszkańcy 
jego potrafią zrozumieć da- 
wane im sygnały. ` 

Sam Tesla jest przekona- 
ny o istnieniu mieszkańców 
Marsa, twierdzi zaś, że isto- 
tv. zamieszkujące go, wsku- 
tek dłuższego istnienia pla- 
netv, będą inteligentniejsze 
od mieszkańców Ziemi. Nie 
wątpi więc, aby pioruny „e- 
lektryvczne, które zamierza 
wysyłać na Marsa, pozostały 
bez odpowiedzi. Wówczas — 
zadaniem jego chodziłoby 
tvlko o skombinowanie alfa- 
betu i znaków określających 
abv już spokojnie porozu- 
miewać się z planetą, jak 
dzisiaj ludzie komunikują 
się po przez ocean z pomocą 
telegrafu bez drutu. Tesla 
pracował przez lat kilka nad 
przesyłaniem energii elek- 
trycznej bez drutu i zbudo- 
wał wreszcie aparatv, do- 
zwalające przesyłać siłę 10,- 
000 koni w dowolne miejsce, 
a więc nawet na Marsa. We- 
dle jego przekonania, odle- 
głość nie gra tu żadnej roli. 

Tesla twierdzi również, że 
mieszkańcy Marsa już da- 
wno usiłują nawiązać z Zie- 
mią komunikacyę i to głów- 
nie skłoniło go do pracy w 
tym kierunku. Mianowicie 
zauważył on już niejedno- 
krotnie obce wpływy elek- 
tryczne, których źródłem 
może bvć tylko planeta 
Mars. W tvch wpływach u- 
patruje chęć porozumienia 
ze strony jego mieszkańców. 


Nowa zdobycz w telegrafo- 
waniu fotografii. 


Niesłvchanie doniosłego 
wynalazku dokonano we 
Francyi. Każdy przypomina 
sobie zapewne nadzwyczaj- 
ne wrażenie, wywołane nie- 
dawno wynalezieniem spo- 
sobu telegrafowania w krót- 
kim stosunkowo czasie foto- 
grafii na dalsze przestrze- 
nie. Profesor Korn, który 
ten sposób wynalazł, poczy- 
nił od tego czasu niemało u- 
lępszeń u swego przyrządu. 
Obecnie jednak prześcignął 
go wtem jeden z wynalaz- 
ców francuskich, nazwis- 
kiem Edward Belin. Udało 
mu się bowiem wykonać nie- 
zmiernie prosty aparat, któ- 
rym nawet każde dziecko 
obchodzić się może, osiąga- 
jac nim zdumiewające wyni- 
ki. Belin obywa się zupełnie 
bez selenu. ciała chemiczne- 
go ciemnego koloru, a z wie- 
łu właściwości podobnego 
siarce. [m bardziej naświet- 
lane, tem łatwiej przewodzi 
elektryczność, na której to 
właściwości profesor Korn 
oparł swój wynalazek. Belin 
posługuje się tylko zwykłą 
fotografią i elektrycznością. 
Pomysł do jego aparatu,któ- 
ry nazwał * Telestereogra- 
fem””, nasunął mu widocznie 
rvlee fonografu i gramofonu 
odtwarzający wyryte na 
płycie głosy. W przyrządzie 
Belina sunie po płycie foto- 


graficznej, naciskany lekko 
sprężynami, delikatny rylee 
z szafiru lub rubinu, po jej 
niewidocznych prawłe wy- 
pukłościach i zagłębieniach. 
Poruszenia drgającego rylca 
przenosi elektryczność w 
świat daleki. A nie są one 
niczem innem, jak samymże 
rwsunkiem, którv z nadzwy- 
czajną wiernością odtwarza 
się w ustawionym o 200 do 
300 kilometrów *'odbiera- 
czu”. Najbardziej zdumie- 
wającem w całym przyrzą- 
dzie, którego sposób użycia, 
jak już nadmieniliśmy, jest 
tak prosty, iż w pięciu minu- 
tach nauczyć się go można, 
jest to, iż odtwarza wszelkie 
nawet najdelikatniejsze od- 
cienie. Widzieć to można z 
własnego portretu wynalaz- 
cy, siedzącego w swym ogro- 
dzie. Każde drzewo, każdy 
krzew i każdy kwiat dobrze 
się tam uwydatnia. Najbar- 
dziej pomysłowe w aparacie 
jest jednak odtwarzanie o- 
brazka w *"odbieraczu”. Ry- 
lec przenosi bowiem swe po- 
ruszenia na maleńkie zwier- 
ciadełko. Każdy promień, 
który tylko przebiegnie po 
zwierciadełku, wpada przez 
maleńki, zaledwie widoczny 
otwór w ścianie ciemni opty- 
cznej na czuły papier, któ- 
rym owinięto cylinder, obra- 
cający się z tą samą szybko- 
ścią, co *"nadawacz”” w sta- 
cyi wyvsyłajacej. Przez te 
światła i cienie odtwarza się 
więc nawet najdelikatniej- 
sze cieniowanie. Przytem 
pracuje ów przyrząd dość 
szybko. I tak odtwarza obra- 
zek wielkości 13x18 em. w 
niecałym kwandransie, a 
czynność jego jest zupełnie 
automatyczną i nie potrze- 
buje pomoey człowieka. 
Przyrządowi temu bezwąt- 
pienia rokować można jak 
najlepszą przyszłość. 
Przewvższa on wynalazek 
prof. Korna, gdyż nie wyka- 
zuje rażących pasków. 


Pierwszy pomysł 
automobilu. 

Praojcem dzisiejszego au- 
tomobilu był właściwie pe- 
wien ubogi inżynier z Lota- 
ryngii, nazwiskiem Cugnot. 

Tłukąe się przez lat kilka 
o głodzie i chłodzie po Niem- 
czech, przybył w roku 1765 
do Paryża, gdzie popierany 
i wspomagany przez mar- 
szałka Maurycego Saskiego, 
zbudował machinę parową, 
przeznaczoną do transporto- 
wania dział. Ale ciężki ten 
auto-wehikuł mógł się tylko 
z biedą wielką poruszać i 
robił tylko 4 kilometry na 
godzinę, przyczem musiał co 
godzinę przez kwadrans 
przystawać, póki kotła na 
nowo nie rozgrzano. 

W pięć lat później zbudo- 
wał Cugnot machinę silniej- 
szą, z polecenia minister- 
stwa, które wyznaczyło mu 
pensyę. Skutkiem przewro- 
tów politycznych poszedł i 
Cugnot i jego machina w za- 
pomnienie — i dopiero Na- 
poleon zawezwał wynalazcę 
do podjęcia pracy nad ‘‘wo- 
zem ognistym” na nowo. W 
czasie pracy tej wszakże 
zmarł Cugnot i dzieła nie do- 
kończył. Model jego machi- 
ny wystawiony jest dotąd w 
paryskiem Muzeum przemy- 
słowem. Okazuje on zasadni- 
cze, acz bardzo prymitywne 
zarysy dzisiejszego automo- 
bilu. 


Najsilniejsza trucizna. 

Zmaczna część ludzi uważa 
“kwas pruski” za najsil- 
niejszą truciznę, choć rze- 
czywiście nauka zbadała, że 
jest wiele substancvi, które 
zatruwają organizm ludzi 
daleko silniej i szybciej od 
kwasu pruskiego. 

Do silniejszych trucizn na- 
leży nikotyna”, ekstrakt 
tytoniowy, którego jedna 
dziesiąta część grama zabi- 
ja człowieka w przeciągu 20 
sekund. 


„wane Chinom prawa, 


Najsilniejszą jednak z do- 
tychczas znanych trucizn 
jest ‘‘sinek potasu”, które- 
go milionowa część, wpusz- 
czona do klatki hermetycz- 
nie zamkniętej, zabija na 
miejscu cztery psy, jeden po 
drugim. Jest to trucizna tak 
silna, że jeden gram tej sub- 
stancyi, umieszczony w du- 
żym pokoju, pełnym ludzi, 
przez samo parowanie zabije 
w krótkiej chwili wszyst- 
kich obecnych. 


Czem karmiono rosyjskie 
wojska. 


Ażeby módz piec chleb z 
mąki, którą intendentura 
wysyłała dla wojska na Sy- 
beryę, istniała, jak stwier- 
dza teraz ‘‘Ruś”’, w Charbi- 
nie fabryka, której jedynem 
zadaniem było rozbijanie 
kamieni, jakie się potworzy- 
ły z maki i zamienianie ich 
na mąkę właściwą. Takież 
same fabryki istniały wCha- 
larze i Fulardi przyczem w 
Chalarze rozbito takich ka- 
mieni 100,000 pudów. Mąka 
wychodziła z zabarwieniem 
jakiemś czerwono-żółtem. 

Komisya, która badała o- 
wą mąkę, uznała ją za bez- 
warunkowo szkodliwą dla 
zdrowia wobec braku jed- 
nak innej, armia musiała się 
nia żywić. Dla zrobienia zaś 
smaku, dodawano pszenicy, 
co pociągało za sobą wielkie 
koszta, a mało pomagało.Po- 
za wszystkimi innymi bra- 
kami, mąka, dostarczana 
przez intendeuturę, posiada- 
ła zawsze z 15 procent otrab. 


Jak często i długo wybija w 
roku zegar wieżowy godzi- 
ny? 


W, chwilach, gdy leniwo 
czas nam upływa, rachuje- 
my mechanicznie uderzenia 
zegaru wieżowego; watpić 
jednak należy, czyby sobie 
ktoś zadawał pytanie, jakiej 
czynności dokonywa mecha- 
nizm zegarowy, wybijający 
godziny czasu. 

Gdyby zegar wszystkie u- 
derzenia z jednego roku po- 
wtórzył, to zabrało by czasu 
3 dni, 8 godzin i 18 minut. 

Obrachunek ten jest cał- 
kiem pojedynczy :Zegar wie- 
żowy uderza w dzwon raz 
przy jednej czwartej godzi- 
ny, dwa razy przy pół godzi- 
ny, trzy razy przy trzech 
ezwartych godziny, a cztery 
razy przy całych godzinach; 
to znaczy, że w każdej go- 
dzinie daje 10, a w przeciągu 
jednego dnia 240 uderzeń 
kwadransowych. Do tego 
doliczyć należy 156 uderzeń 
cało godzinowych przez do- 
bę. Liczba uderzeń w prze- 
ciągu dnia wynosi zatem 
396, a w czasie całego roku 
396x365. Każde uderzenie 
dzwonu, głoszące czas, trwa 
2 sekundy. Zegar wieżowy 
potrzebuje przeto do 144,540 
uderzeń w roku — 289,080 
sekund czasu, czyli 80 go- 
dzin i 18 minut. 


Rosya i Japonia w Mandżu- 
ryi. 

Z powodu niedojścia do 
skutku układów chińsko-ja- 
pońskich, dotyczących ure- 
gulowania telegrafów w po- 
łudniowcej Mandżuryi, gdzie 
Jąpończycy urządzili mnó- 
stwo stacyi telegraficznych, 
bez oglądania się na zawaro- 
rząd 
rosyjski uwiadomił gabinet 
pekiński, że musi również 
odwołać swoją własną z Chi- 
nami ugodę w sprawie tele- 
grafów w Mandżuryvi półno- 
cnej, , jeżeli negocyacye z 
Japonią nie doprowadzą w 
krótkim czasie do pożądane- 
go rezultatu. Nota peters- 
burska zaogniła podobno sy- 
tuacyę w Pekinie, gdzie sa- 
mowolna gospodarka Japoń- 
czyków w Mandżuryi jest 
przedmiotem i wielkich o- 
baw i ciągłych narad z dy- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


plomatami rosyjskimi i nie- 
mieckimi. Tak donosi pekiń- 
ski korespondent ‘‘ Timesa”. 


Paderewski dyrektorem 
konserwatoryum mu- 
zycznego. 


Po ustąpieniu dotychcza- 
sowego dyrektora konser- 
watoryum warszawskiego p. 
Emilla Młynarskiego grono 
profesorów powzięło myśl 
zaproszenia na to stanowi- 
sko znakomitego pianisty i 
kompozytora, Ignacego Pa- 
derewskiego z zapytaniem, 
czy zgodziłby się na objęcie 
tych obowiązków. 

W odpowiedzi na to za- 
proszenie Paderewski nade- 
słał przed_paru dniami do 
Warszawy depeszę, w której 
wyraził zgodę na przyjęcie 
proponowanego sobie stano- 
wiska. 


Jaką metodą się leczyć? 


Podług doktora Klima- 
szewskiego i innych lekarzy 
przyrodniczych. Nakładem 
Wydawnictwa * Przewodni- 
ka Zdrowia”, Czarnowski, 
Berlin, _ Weissenburgerstr. 
21. Cena z przesyłką 25c. 

Na polu sztuki lekarskiej 
wyrabia się przed oczami 
naszemi wielki przełom. Do- 
tyvchczasowy, państwowo u- 
znany, t. zw. alopatyczny 
sposób leczenia coraz mniej 
znajduje zaufania u cierpią- 
cej ludzkości, bo coraz jaw- 
niej okazuje się jego niemoc 
w leczeniu jakiejkolwiek 
choroby. Natomiast rozsze- 
rza się coraz więcej nowy t. 
zw. naturalny sposób lecze- 
nia, którym to śp. ks.Kneipp 
zyskał sobie największy roz- 
głos po całym świecie. W po- 
wyższej książeczce są opisa- 
ne także wszelkie inne meto- 
dv leczenia jak np. homeo- 
patia, leczenie ziołami, po- 
wietrzem, słońcem, magne- 
tvzmem, hyvpnotvzmem, gi- 
mnastyvką, mięsieniem, elek- 
tryvcznością itp. Nadto jest 
tu ohjaśnioną istota choroby 
oraz ogólne prawo życiowe 
jako podwalina całego życia 
i lecznictwa. 

No. 12  *Przewodnika 
Zdrowia” zawiera: Reforma 
w pojęciach przyrodniczych. 
Podług draJeżeka z 3 ryci- 
nami. Zaburzenia żołądkowe 
i jelitowe wogóle podług dra 
Jeżeka z 11 rycinami. Cho- 
robv żołądka. Zaburzenia w 
trawieniu wskutek przeła- 
dowania żołądka. Choroby 
żołądka wskutek zaziębie- 
nia. Wrzody żołądkowe. 
Rozszerzenie żołądka. Rak 
żołądka. Jak należy zapo- 
biegać chorobom żołądko- 
wym i jak je leczyć? Choro- 
by włosów. Zmysł powonie- 
nia i jego zaniedbanie. W ja- 
ki sposób usuwać z oka ję- 
czmyk? Przestrogi i rady. 
Rozmaitości. Piśmiennictwo. 


Znaczenie ziół w życiu 
ludzkiem. 


Od najdawniejszych lat 
ludzie wiedzieli, że różne 
zioła mają w sobie nieoce- 
nioną siłę, gdyż za ich pomo- 
cą nie tylko można zachować 
zdrowie, ale chorym zdrowie 
przywrócić. Dziś uczeni na- 
ukowo potwierdzają te do- 
świadczenia naszych praoj- 
ców. Dr. Klimaszewski w 
swem dziełku: *Jaką meto- 
dą się leczyć” pisze nam na 
stronie 17, sok właściwych 


odpowiednio zestawionych 
ziół leczniczych, przechodzi 
z żołądka do krwi, ze krwią 
idzie we wszystkie, nawet 
najdrobniejsze naczynia 
włoskowate krwionośne i 
dochodzi nawet do najdeli- 
katniejszych komórek ciała. 
Wskutek tego osiąga się da- 
leko gruntowniejsze wyczy- 
szezenie ciała, niż samem ze- 
wnętrznem stosowaniem wo- 
dy. Te zioła lecznicze zna- 
komicie zestawili OO. Pau- 
lini w swem słynnem Winie 
Częstochowskiem, a lekarze 
odznaczyli je na wystawie 
lekarskiej i hygienicznej we 
Lwowie złotym medalem. 
To wystarczy, aby każdego 
przekonać, że najlepszym le- 
kiem na wszystkie choroby 
wewnętrzne jest Wino Czę- 
stochowskie. Dostać można 
w aptekach i u specyalnych 
agentów lub u właściciela: 
A. $karzyński, 785 Filmore 
ave., Buffalo, N. Y. 


Co cały świat za dobre u- 
znaje, dobrem być musi. 
« Kotwiczny Pain Expeller” 
Richtera i Spółki zjednał so- 
bie uznanie wszelkich naro- 
dowości i we wszystkich ję- 
zykach sławią go jako najle- 
pszy środek na reumatyzm, 
bóle muszkułów, nerwów 
itp. Cena buteleczki 25 i 50e. 


Za tę samą cenę 
z powodu iż nam po- 
został dnży zapas tych 
a  krzyżyków od krysmu. 
$ gu, poślemy każdemu 
dopuki zapas wystar- 
czy kto num przyśle 
jednego dolara 1 trzy 
adresy swolch znajo 
mych, a ktoby nie był 
zadowolony pieniądze 
Dominick 


zwracamy, adresować do 
Agency, Dep. A. Box 1283, Adams 
Miass. 


Wielki nowy wynalazek! 
Pijaństwo jest chorobą! 
Precz z pijakami! 

Każda kobieta może wyleczyć w se- 
krecie z pijuńntwa osobe dlu nlej dro- 
gą naszym cudownym lekarstwem do- 

pero co wynalezienym. 

Chcemy ażeby każdy zupełnie hez- 
płatnie środka tego wypróbował 1 dla 
tego powinniście pisuć dziś po próbkę. 
Nie kosztuje ani centa! 

56 — 62 Wabash Avenue, Standard Re- 
medy Company, Dep. A.Chicago, 11]. (5) 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO jako najskuteczniej- 
aze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by pluc f na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak 
apetytu, katar żołądka | na wszelkie 
choroby powstałe z nieczystej krwi i 
wycieńczenej krwi, jak choroba nerek, 
wątroby, śledziony, reumatyzm itp. 

Butelka $1.00. Lekarstwo można na- 
być u 

Kobolo Tonic Med. Co., 578 N. 
Paulina St Chicago, III. 


Europejska Agencya 
Adwokacko - Notarjalna 


w Duluth, Minn. 


Przeprowadza wszelkie 
sprawy starokrajskie. Le- 
galizuje i sporządza doku- 
menta dla Austryi, Niemiec 
i Rosyi. 

Listy adresować: 

Europejska Agencya, 


Box 609, DULUTH, MINN. 


OSTRZEŻENIE! 


Ostrzegamy i zwracamy uwagę, że każdy życzący sobie wyjechać do 
rodzinnych stron lh b chcąc sorowadzić swoją rodzinę ze Starego kra- 
ju może nahywać Szyfkarty z biletem kolejowym wprost w nuszej 
kompanii, przez ca kupujący uniknie wyzysku różnych agentów. 


General Steamship & Rnilroad Ticket Co., 44-46 Broadway, New York. 
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POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pelny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


na rok 1908. 

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię. 


Wielki kalendarz umwersalny Skye dia 


wszystkich stanów pol- 
skiego narodu na rok 1808. Tam płerwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie- 


ra 150 arty<ułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów | około 2% kolorowych ilustracyl w tekście ! zwykłych tlustra- 650 
rUe 


Cena 


cyi w tekście. 
czyli powszechny dla 


Wielki kalendarz uniwersalny se% ep wecey „dla 


du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej k lorowej oprawie. taki sam ros- 
miar, liczne ilustracye zwykła i kolorowe, tylko odmienna treść od to- 65e. 
mu I, cena 
Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
zed czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok 


l A. 7 
Skarb waŻiiiy 1908. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra- 
wie. bogata ilustracya, w tekścia powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty Sie 
Je 


itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cana 
zYląni lopys} kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale- 
Przyjaciel żułnierza żących do zbrojnej siły państwa, jako to: dla 
Żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo- 
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu woja <owego bogato ilustrowany z tekstem roztnuitych epizodów wojny, bar- 
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien- 
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryackiego | 30c 
vu. 


wiele innych, miękka oprawa, cena 
kalendarz dla rodzin chrześciańskich, ną 


Na ieryiatfsza wine 
Najświętsza Rodzina rok 1903, zawiera kilkadziesiąt artykułów 


rozmaltej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów I bardzo pię- 34 a 
kne ilustracye w tekścłe. Oprawa miękka, cena ut. 
Kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 


al Te tå 
Ilustrowany darz ścienny, pieniądze w” świecie, obraz kolorowy, T, 
Rościuszko, obraz i wiełe ilustrowanych powiastek kolorowo I zwyczajnie, sie 
£ 


z dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena 

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro- 
ku, już będą wszystkie rozprzedane. jak to było zeszłe- 
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 


których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni. 


w. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, III. 


A, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: "PORADNIK LEKARSKI" 


wydana przez słynny 


The Collins N. Y. Medical Institute 


DARMO 50.000 : DARMO 


Książka ta zawicia wszystkie nazwy i opis chorób, aposób ich leczenia, oraz 
anatoinijg a budowie ludzkiego ciała, a także o męzkich i żońskich piciowych ustrojach, x 
mnóstwem odpowiednich do tekstu, tuszowych rycin. 

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobę ico mu brakuja i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia, 

Jeśli zatan inacie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie została opracowana i wydana dla Waszego dob- 
ra i azczęńc fa. Kniążkata, jako lekarski podrecznik, powinna się znajdować nietylko w 
każdym famillinym domu, lecz j n pojedyńczych osób. 

Każdy który tylko przysle 10c. na nrzenyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma 
lą DARMO. Pierwsza oferta jaką zrobiono dla Polskiej ludności. ; 

Korzystajcia zatem wszyscy z tei wielkiej oferty i poświęcenia dopóki ?apas niewyczer- 
pan, i jeśli Wam miło cionzyć sią zdrowiem, wówczas zaraz wypiszcie tę ksiązkę. Listy adrenuj- 
cie na imię wszechstronnie słynnego: 


The Collins N. Y. Medical Institute 


140 West 34th St. NEW YORK, N. Y. 


ZZZAAZZAZEK EZZZSZŚGOZZEEZY ZES ZZOZZÓE PDZ ZSZ RA ZZA ZKZ 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 
NA ROK 1008, 


(Karola Miarki w 'Mikołowie). 


Kalendarz ten pmwie zbytecznem jest zalecać ogółowi, . ponieważ 
znany on jest i lubiany w każdej polsko-katollckiej rodzinie, Nowy 
kalendarz zawiera oprócz aplsu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powleści, poezye I artykuły: 


10) O obowiązkach 
wzglądem Duchowieństwa. 


11) Legenda o podkowie. 

13) Gawęty o starych dziejach, 

18) Na 50-letni jubileusz Kapłań- 
stwa papieża Piusa X. (wiersz), ? 

14) Nasi posłowie w parlamencie 
niemieckim. 

15) Ochrona zdrowia (artykuł). 

16) W jakl sposób można hodo- 
wię kur uczynić donośniejszą? 

17) Ku rozrywce w wolnych chwi- 


1) Do naszych czytelników. katolików 
(wiersz), 
2) Braciom na Rok nowy. (wiersz). 
8) Mały rycerz. powieść hiatory- 
czna z XVII wieku podług Henry- 
ka Sienkiewicza. 
4) Pokusa. (wiersz). 
5) Adanla, powleść historyczna z 
czasów pierwszych chrześclan. 
6) Na co dłużnicy wychodzą. 
(wlersz). 
1) Pocieszycielka utrupłonych, po- 
wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce, 
8) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legendi). 
9) Dwie fahryki. Powleńć z cza- 
aów rewolucył francuskiej. 


ch 

18) Skąpiec (anegdotka). 

19) Kumotr Gardłucz na klermar- 
szu! (humoreska). 

20) Pogląd doroczny. 

21) Żarty i dowcipy. 


DODATKI. 

1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodrnk (popiersie) Chry- 
Ba Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Plusa 
X według najnowszej fotografii. 8) "Nu całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowlona Królowo, Matko miłoeler- 
dzia, hellograwura. 5) Kalendarz ścienny. 

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. 
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
mie się NIE wydaje. 


Dla kupujących w wię- 
Kalendarzy tych na pre- 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, Chicago, ill. 


Waiiti dd 0 0 A AO AAAA NAA 
HARMONIKI! 


Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek. łańcu- 

Bzek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza- 

jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry to- 
war i taniej, aniżeli w innych składach nie polskich. 


NALEPINSKI MDSE CO., 


359 W. Chicago ave, 
K. ŁAGODZIŃSKI, Pres., 


AAAA 


Chicago, Illinois. 
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HENRYK SIENKIEWICZ 


Ogniem i Mieczem 


TOM 1. 
Cigg dalszy. 


Zaiste było od czego głowę stracić. 

Ale pan Zagłoba nigdy na długo jej nie tra- 
cił. Wśród największego zamętu w mózgownicy, 
widział doskonale to jedno, a raczej czuł najwy- 
raźniej, że Bohuna boi się sto razy bardziej, niż 
wody, buntu, rzezi i samego Chmielnickiego. Na 
samą myśl, że mógłby dostać się w ręce straszne- 
go watażki, skóra na panu Zagłobie  cierpła. 
“Tenby mi dał łupnia! — powtarzał sobie co 
chwila. — A tu przedemną morze buntu!” 

Pozostawał jeden sposób ocalenia; porzucić 
Helenę i zostawić ją na woli Bożej, ale tego pan 
Zagłoba uczynić nie chciał. 

— Nie może być — mówił do niej — musia- 
łaś mi waćpanna czegoś zadać, co będzie miało 
ten skutek, że mi przez waćpannę skórę na ju- 
szczur wyprawią. 

Ale porzucić jej nie chciał i do głowy nawet 
nie dopuszczał tej myśli. Cóż więc miał robić? 

— Ha! — myślał — księcia szukać nie czas! 
Przede mną morze, więc dam nurka w ono mo- 
rze, przynajmniej się skryję, a Bóg da, to i na 
drugi brzeg przepłynę. 

I postanowił przeprawić się na prawy brzeg 
dnieprowy. 

Ale w Prochorówce nie było to rzeczą łatwą. 
Pan Mikołaj Potocki pozabierał jeszcze dla 
Krzeczowskiego i wyprawianych z nim wojsk 
wszystkie dumbasy, szuhaleje, promy, czajki i 
«pidjizdki”, to jest mniejsze czółna i łodzie, po- 
cząwszy od Perejasławia, aż do Czechrynia. W 
Prochorówce był tylko jeden dziurawy prom. Na 
ten prom czekały tysiące ludzi zbiegłych z okoli- 
cznego Zadnieprza. W całej wiosce zajęte były 
wszystkie chaty, obory, stodoły, chlewy i droży- 
zna niesłychana. Pan Zagłoba naprawdę musiał 
lirą a pieśnią na kawałek chleba zarabiać. Przez 
całą dobę nie mogli się przeprawić, bo prom ze- 
psuł się dwa razy, musiano go więc naprawiać. 
Noc spędził z Heleną, siedząc na brzegu rzeki, 
razem z gromadami pijanego chłopstwa, przy og- 
niskach. A noc była wietrzna i chłodna. Kniazió- 
wna upadała ze znużenia i bolu, bo chłopskie bu- 
ty poczyniły jej rany na nogach. Bała się, czy 
nie zachoruje obłożnie. Twarz jej zczerniała i 
zbladła, cudne oczy przygasły, co chwila dobijała 
ją obawa, że może być poznana pod przebraniem 
albo że niespodzianie nadejdzie pogoń Bohuno- 
wa. Tejże nocy nakarmiono jej oczy strasznym 
widokiem. Chłopi sprowądzili do ujścia Rosi kil- 
ku szlachty, chcących przed nawałą tatarską 
schronić się do państwa: Wiśniowieckiego i po- 
mordowali ich nad brzegiem okrutnie. Wiercono 
im świdrami oczy, a głowy gnieciono między ka- 
mieniami. Prócz tego. w Prochorówce było dwóch 
żydów z rodzinami. Tych rozszalała tłuszcza 
wrzuciła do Dniepru, a gdy nie chcieli zaraz iść 
na dno, pogrążano ich samych, żydowice i ży- 
dzięta. za pomocą długich osęków. Towarzyszy- 
ły temu wrzaski i pijaństwo. Podchmieleni mo- 
łojcy gzili się z podchmielonemi mołodyciami. 
Straszne wybuchy śmiechu brzmiały złowrogo 
na ciemnych brzegach dnieprowych! Wiatr roz- 
rzucał ogniska, czerwone głownie i iskry, porwa- 
ne wichurą, leciały konać na fali. Chwilami zry- 
wał się popłoch. Kiedy niekiedy jakiś głos pijac- 
ki, ochrypły, wołał w ciemnościach: * Ludy spa- 
sajtes, Jarema ide!” I tłum rzucał się na oślep 
ku brzegowi, tratował się, spychał w wodę. Raz 
mało nie roztratowano Zagłoby i kniaziówny. 
Była to piekielna moc, a zdawała się nie mieć 
końca. Zagłoba wyżebrał kwartę wódki, sam pił 
i kniaziównę zmuszał do picia, bo inaczej ze- 
mdlałaby, lub wpadła w gorączkę. Nakoniec fala 
dnieprowa poczęła bielić się i połyskiwać. Zagło- 
ba chciał co prędzej przeprawić się na drugą 
stronę. Szczęściem i prom też naprawiono. Ale 
ścisk stał się przy nim okropny. 

— Miejsce dla dziada, miejsce dla dziada — 
krzyczał Zagłoba, trzymając przed sobą między 
wyciągniętemi rękoma Helenę i broniąc jej od 
ścisku. — Miejsce dla dziada! Do Chmielnickie- 
go i do Krzywonosa idę! Miejsce dla dziada, do- 
brzy ludzie, lube mołojcy, żeby was czarna 
śmierć wydusiła, was i dzieci wasze! Nie widzę 
dobrze, wpadnę w wodę, pacholę mi utonie. U- 
stąpcie, ditki, żeby paraliż powytrząsał wam 
wszystkie członki, żebyście polegli, żebyście na 
palach pozdychali! 

Tak wrzeszcząc, klnąc, prosząc i rozpycha- 
jąc tłum swymi potężnymi łokciami, wepchnął 
naprzód Helenę na prom, a potem, wgramoliw- 
szy się sam, zaraz począł znowu wrzeszczeć: 

— Dosyć już was tu, czego się tak pchacie, 
prom zatonie, jak was tyle się tu napcha. Do- 
syć! dosyć! przyjdzie kolej i na was, a jeśli nie 
przyjdzie, mniejsza z tem. 

— Dosyć, dosyć! — wołali ci, którzy dostali 
się na prom. — Na wodę! na wodę! 

Wiosła wyprężyły się i prom począł się od- 
dalać od brzegu. Bystra fala zaraz go zniosła nie- 
co z biegiem rzeki, w kierunku Demontowa. 

Przebyli już połowę szerokości koryta, gdy 
na prochorowskim dały się słyszeć krzyki, wo- 
łania. Zamieszanie okropne wszczęło się między 
tłamami które zostały nad wodą: jedni uciekali 
jak szaleni ku Demontowu, drudzy wskakiwali 
w wodę, inni krzyczeli, machali rękoma, lub rzu- 
cali się na ziemię. 


— (o to? co się stało? — pytano na promie. 

— Jarema! — krzyknął jeden głos. 

— Jerema! Jerema! uciekajmy! — wołali 
inni. 

Wiosła poczęły bić gorączkowo o wodę, 
prom mknął, jak kozacka czajka po fali. 

W tejże chwili jacyś konni ukazali się na 
prochorowskim brzegu. 

— Wojska Jeremy! — wołano na promie. 

Konni biegali na brzegu, kręcili się, wypy- 
tywali o coś ludzi — wreszcie poczęli krzyczeć na 
płynących: 

— Stój! stój! 

Zagłoba spojrzał i zimny pot oblał go od 
stóp do głowy — poznał kozaków Bohunowych. 

Rzeczywiście był to Anton ze swymi seme- 
nami. 

Ale jako się rzekło, pan Zagłoba nigdy na 
długo głowy nie tracił; przykrył oczy ręką, niby 
to, jak człek źle widzący, wpatrywać się musiał 
czas jakiś wreszcie począł krzyczeć, jakby go kto 
ze skóry obdzierał: f 

— Ditki! to kozacy Wiśniowieckiego! O dla 
Boga i Świętej Przeczystej! prędzej do brzegu! 
Już my tamtych, co zostali, odzałujemy, a porą- 
bać prom, bo inaczej pohybel nam wszystkim! 

— Prędzej, prędzej, porąbać prom! — wo- 
łali inni. 

Zrobił się krzyk, wśród którego nie było sły- 


_chać nawoływań od strony Prochorówki. W tej 


chwili prom zgrzytnął o żwir brzegowy. Chłopi 
poczęli wyskakiwać, ale jedni nie zdążyli jeszcze 
wysiąść, gdy drudzy rwali już burty promu, bili 
siekierami w dno. Deski i oderwane szczapy po- 
częły latać w powietrzu. Niszczono nieszczęsny 
statek ze wściekłością, rwano na sztuki i kawał- 
ki, przestrach zaś dodawał siły burzącym. 

A przez ten czas Zagłoba krzyczał: 

— Rąb, tłucz! rwij, pal! ratuj się! Jarema 
idzie! Jarema idzie! 

Tak krzycząc wyeelował swoje zdrowe oko 
na Helenę i począł niem mrugać znacząco. 

Tymczasem z drugiego brzegu krzyki wzmo- 
gły się na widok niszczenia statku, ale że było 
zbyt daleko, przeto nie można było zrozumieć, co 
krzyczano. Wymachiwania rękoma podobne by- 
ły do groźb i zwiększyły tylko pośpiech w zni- 
szczeniu. 

Statek zniknął po chwili, ale nagle ze wszy- 
stkich piersi znów wyrwał się okrzyk zgrozy i 
przerażenia. 

— Skaczut w wodu! płynut k'nam! — wrze- 
szczeli chłopi. 

Jakoż naprzód jeden konny, a za nim kil- 
kudziesięciu innych wparło konie w wodę i pu- 
ściło się wpław do drugiego brzegu. Był to czyn 
szalonej: niemal śmiałości, gdyż z wiosny wez- 
brana fala płynęła potężniej niż zwykle, tworząc 
tu i owdzie liczne wiry i zakręty. Porwane pę- 
dem rzeki konie nie mogły płynąć wprost, fala 
poczęła je znosić z nadzwyczajną szybkością. 

— Nie dopłyną! — krzyczeli chłopi. 

— Potoną! 

— Sława Bohu! O! o! już koń jeden zanu- 
rzył się. 

— Na pohybel-że im! 

Konie przepłynęły trzecią część rzeki, ale 
woda znosiła je w dół coraz silniej. Widocznie 
poczęły tracić siły, zwolna też zanurzały się co- 
raz głębiej. Po chwili siedzący na nich mołojcy 
byli już do pasa w wodzie. Przeszedł czas jakiś. 
Nadbiegli chłopy z Szelepuchy patrzeć, co się 
dzieje: już tylko łby końskie wyglądały nad fa- 
lą, a mołojcom woda dochodziła do piersi. Ale 
też przepłynęli już pół rzeki. Nagle jeden łeb i 
jeden mołojec zniknął pod wodą, za nim drugi, 
trzeci, czwarty, piaty... liczba płynących coraz 
bardziej zmniejszała się. Po obu stronach rze- 
ki zapanowało w tłumach głuche milczenie, ale 
szli wszyscy z biegiem wody, żeby widzieć co się 
stanie. Już dwie trzecie rzeki przebyte, liczba 
płynących zmniejszyła się jeszcze, ale słychać 
już ciężkie chrapanie koni i głosy zachęcające 
mołojeów; już widać, że niektórzy dopłyną. 

Nagle głos Zagłoby rozległ się wśród ciszy: 

— Hej ditki! do piszczeli, na pohybel knia- 
ziowym! 

Buchnęły dymy, zahuczały wystrzały. Krzyk 
z rzeki zabrzmiał rozpaczliwie i po chwili konie, 
mołojcy, wszystko znikło. Rzeka była pusta, tyl- 
ko gdzieś już dalej, w rozkrętach fal, zaczerniał 
czasem brzuch koński, czasem mignęła krasna 
czapka mołojca. 

Zagłoba patrzał na Helenę i mrugał... 


ROZDZIAŁ XXII. 


Książę wojewoda ruski, nim pana Skrzetu- 
skiego, siedzącego na zgliszczach Rozłogów spot- 
kał, wiedział już o klęsce korsuńskiej, gdyż mu 
o niej pan Polanowski, towarzysz książęcy hu- 
sarski w Sahotynie doniósł. Poprzednio bawił 
książę w Przyłuce i stamtąd pana Bogusława 
Maszkiewicza do hetmanów z listem wysłał, py- 
tając, gdzieby mu się z całą potęga stawić roz- 
kazali. Gdy jednak pana Maszkiewicza z odpo- 
wiedzią hetmanów długo nie było widać, ruszył 
książę ku Perejasławiu, wysyłając na wszystkie 
strony podjazdy, oraz rozkazy, by te pułki, które 
jeszcze po Zadnieprzu tu i owdzie były rozrzuco- 
ne, do Łubniów jak najśpieszniej ściągały. 

Ale przyszły wieści, że kilkanaście chorąg- 
wi kozackich, na granicach ku Tatarszczyźnie 
w polankach stojących, rozsypało się, lub też do 
buntu poszło. Tak więc widział książę swe siły 


nagle uszezuplone i zgrvzł się tem niemało, bo 
nie spodziewał się, by ci ludzie, których tylekroć 
do zwycięstw prowadził, kiedykolwiek opuścić 
go mogli. Jednakże po spotkaniu z panem Pola- 
nowskim i po odebraniu wieści o niesłychanej 
klęsce, przed wojskiem ją zataił i ciągnął dalej 
ku Dnieprowi, chcąc iść na oślep, w środek bu- 
rzy i buntu, i albo klęskę pomścić, niesławę 
wojsk zetrzeć, albo własną krew rozlać. Sądził 
przytem, że musiało się coś, a może i sporo woj- 
ska koronnego z pogromu ocalić. Ci, gdyby jego 
sześciotysięcznąa dywizyę wzmogli, mógłby się z 
nadzieją zwycięstwa z Chmielnieckim zmierzyć. 

Stanawszy tedy w Perejasławiu, polecił ma- 
łemu panu Wołodyjowskiemu i panu Kuszlowi, 
by swoich dragonów na wszystkie strony do 
Czerkas, do Mantowa, Siekiernej, Buczacza, Sta- 
jek, Trechtyvmirowa, Rzyszczowa rozesłali, dla 
sprowadzenia wszelkich statków i promów, ja- 
kieby się w okolicy znalazły. Potem wojsko mia- 
ło się z lewego brzegu do Rzyszczowa prze- 
prawić. 

Wysłańcy dowiedzieli się od wysłanych tu 
i owdzie zbiegów o klęsce, ale we wszystkich o- 
nych miejscach ani jednego statku nie znaleźli, 
gdyż, jako już było wspomniane, połowę ich het- 
man wielki koronny dawno dla Krzeczowskiego 
i Barabasza zabrał, resztę zaś zbuntowana na 
prawym brzegu czerń, z obawy przed księciem, 
poniszczyła. Wszelako dostał się panWołodyjow- 
ski samo-dziesięć na prawy brzeg, kazawszy z 
pni zbić naprędce tratwę. Tam schwytał kilku- 
nastu kozaków, których przed księciem stawił. 
Od nich dowiedział się książę o potwornych roz- 
miarach buntu i straszliwych owocach, jakie 
klęska korsuńska już zrodziła. Cała Ukraina, co 
do jednej głowy, powstała. Bunt rozlewał się tak 
właśnie, jak powódź, która, tocząc się równiną, 
w mgnieniu oka coraz większe i większe prze- 
strzenie zajmuje. Szlachta broniła się w zam- 
kach i zameczkach. Ale wiele z nich już zdobyto. 

Chmielnicki rósł z każdą chwilą w siły. 
Schwytani kozacy podawali już kwotę jego 
wojsk na dwieście tysięcy ludzi, a za parę dni si- 
ły te mogły zdwoić się łatwo. Dlatego po bitwie 
stał jeszeze w Korsuniu, a zarazem, korzysta- 
jac z chwili spokoju, wprowadzał ład w swoje 
niezliczone zastępy. Czerń dzielił na pułki, wv- 
znaczał pułkowników z atamanów i co doświad- 
czeńszych esaułów zaporoskich — wyprawiał 
podjazdy, lub całe dywizye dla dobywania po- 
bliskich zamków. Zważywszy to wszystko, ksią- 
żę Jeremi wiedział, iż dla braku statków, któ- 
rych przygotowanie dla 6,000 wojska zajęłoby 
kilka tygodni czasu i dla wybujałej nad wszelką 
miarę potęgi nieprzyjaciela, niemasz sposobu 
przeprawienia się za Dniepr w tych okolicach, 
w których obecnie zostawał. Na radzie wojennej 
pan Polanowski, pułkownik Baranowski, straż- 
nik pan Aleksander Zamojski, pan Wołodyjow- 
ski i Wurcel byli zdania, by na północ ku Czer- 
nihowu ruszyć, który za głuchymi lasami leżał, 
stamtąd iść do Lubecz i tam dopiero ku Brahino- 
wi się przeprawić. Była to droga długa i niebez- 
pieczna, bo za czernihowskimi lasami leżały ku 
Brahinowi olbrzymie błota, przez które i piecho- 
cie niełatwo się było przeprawiać, a eóż dopiero 
ciężkiej jeździe, wozom i artyleryi. Księciu 
wszelako przypadła do smaku ta rada, pragnął 
tylko raz jeszcze przed tą długą, a jak się spo- 
dziewał i niepowrotną drogą na swem Zadnie- 
przu tu i owdzie się ukaząć, by wybuchu zaraz 
nie dopuścić, szlachtę pod swe skrzydła zgarnąć, 
grozą przejąć i pamięć owej grozy między lu- 
dem zostawić, która pod niebytność pana, sama 
jedna miała być stróżem kraju i opiekunem tych 
wszystkich, którzy z wojskiem pociągnać nie 
mogli. Prócz tego księżna Grvzelda, panny Zba- 
raskie, fraueymer, dwór cały i niektóre regimen- 
ta, mianowicie piechoty, były jeszcze w Łub- 
niach, postanowił więc książę pójść na ostatnie 
pożegnanie do Łubniów. 

Wojska ruszyły tego samego dnia, a na czele 
pan Wołodyjowski ze swymi dragonami, którzy, 
choć wszyscy bez wyjątku Rusini, przecie w klu- 
by dyseypliny ujęci i w żołnierza regularnego 
zmienieni, wiernością prawie wszystkie inne 
chorągwie przewyższali. Kraj był jeszcze spo- 
kojny. Gdzieniegdzie potworzyły się już kupy 
hultajów, rabując zarówno dwory, jak i chłopów. 
Tych znacznie po drodze wygnieciono i na pale 
powbijano. Ale chłopstwo nigdzie nie powstało. 
Umysły wrzały, ogień był w chłopskich oczach 
i duszach, zbrojono się pocichu, ueiekano za 
Dniepr. Wszelako strach panował jeszcze nad 
głodem krwią i mordu. To tylko za złą wróżbę na 
przyszłość poczytanem być mogło, że w tych na- 
wet wioskach, w których chłopi nie puścili się 
dotąd do Chmiela, uciekali za zbliżaniem się 
wojsk książęcych, jakby w obawie, by im stra- 
szny kniaź z twarzy nie wyczytał tego, co w su- 
mieniach się kryło i z góry nie pokarał. Karał 
on jednakże tam, gdzie najmniejszą oznakę knu- 
jacego się buntu znalazi, a jako naturę miał i w 
nagradzaniu i w karaniu niepohamowaną, karał 
bez miary i litości. Można było rzec, iż po dwóch 
stronach Dniepru błądziły podówczas dwa upio- 
ry — jeden dla szlachty — Chmielnicki, drugi 
dla zbuntowanego ludu — książę Jeremi. Szepta- 
no sobie między ludem, że gdy ci dwaj się zetrą, 
chyba słońce się zaćmi i wody po wszystkich 
rzekach poczerwienieją. Ale starcie nie było bli- 
skiem, bo ów Chmielnieki, który rozbił w puch 
wojską koronne, wziął do niewoli hetmanów i te- 
raz stał na czele setek tysięcy wojowników, po- 
prostu bał się tego pana z Łubniów, który chciał 
go szukać za Dnieprem. Wojska książęce prze- 
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były właśnie Śleporód, sam zaś książę zatrzymał 
się dla wypoczynku w Filipowie, gdy dano znać, 
że przybyli wysłańcy Chmielnickiego z listem i 
proszą o posłuchanie. Książę kazał im się stawić 
natychmiast. Weszło tedy sześciu zaporożców 
do podstarościńskiego dworku, w którym stał 
książę i weszło dość hardo, zwłaszcza najstarszy 
z nich, ataman Sucha-Ruka; pamiętny na po- 
grom korsuński i na swą świeżą pułkownicką 
szarżę. Ale gdy spojrzeli na oblicze księcia, 
wnet ogarnął ich strach tak wielki, że padłszy do 
nóg, nie śmieli słowa przemówić, . 

Ksiażę, siedząc w otoczeniu eo przedniejsze- 
go rycerstwa, kazał im podnieść się i pytał, z 
czem przybyli, 

— Z listem od hetmana — odparł Sucha- 
Ruka. 

Na to książę utkwił w kozaku oczy i rzekł 
spokojnie, lubo z przyciskiem na każdem słowie: 

— Od łotra, hultaja i rozbójnika, nie od het- 
mana! 

Zaporożcy pobledli, a raczej posinieli tylko 
i spuściwszy głowy na piersi, stali w milczeniu 
u drzwi. - 

Tymczasem książę kazał panu Maszkiewi- 
czowi wziąć list i czytać: 

List był pokorny. W Chmielnickim, lubo już 
po Korsuniu, lis wziął górę nad lwem, wąż nad 
orłem, bo pamiętał, że pisze do Wiśniowieckie- 
go*). Łasił się może, by uspokoić i tem łatwiej 
ukasić, ale łasił się. Pisał, iż co się stało, z winy 
Czaplińskiego się stało; a że hetmanów również 
spotkała fortuny odmienność, tedy to nie jego, 
nie Chmielnickiego wina, ale złej ich doli i uci- 
sków, jakich na Ukrainie kozacy doznają. Prosi 
on jednak księcia, by się o to nie urażał i prze- 
baczyć mu to raczył, za co on zostanie zawsze 
powolnym i pokornym książęcym sługą; aby zaś 
łaskę książęcą dla wysłanników swych zjednać 
i od srogości książęcego guiewu ich zbawić, o-, 
znajmia, iż towarzysza usarskiego, pana Skrze- 
tuskiego, który na Siczy był pojman, zdrowo 
wypuszcza. 

Tu następowały skargi na pychę pana 
Skrzetuskiego, że listów od Chmielnickiego nie 
chciał do księcia brać, czem godność jego het- 
mańską i całego wojska zaporoskiego wielce 
spostponował. Tej to właśnie pysze i poniewier- 
ce, jakie ustawicznie od Lachów kozaków spoty- 
kały, przypisywał Chmielnicki wszystko, co się 
stało, począwszy od Żółtych Wód, aż do Korsu- 
nia. Wreszcie list kończył się zapewnieniami ża- 
lu i wierności dla Rzplitej, oraz zaleceniem po- 
kornych służb wedle książęcej woli. 

Słuchając tego listu, sami wysłańcy byli 
zdziwieni, nie wiedzieli bowiem poprzednio, co 
się w piśmie onem znajduje, a przypuszczali, że 
prędzej obelgi i harde wyzwania, niż prośby. Ja- 
snem im tylko było, że Chmielnicki nie chciał 
wszystkiego na kartę przeciw tak wsławione- 
mu wodzowi stawić i zamiast całą potęgą na nie- 
go ruszyć, zwlekał, pokorą łudził, oczekiwał wi- 
docznie, by się siłv książęce w pochodach i wal- 
kach z pojedyrńczemi watahami wykruszyły, sło- 
wem: widocznie bał się księcia. Wysłańcy spo- 
kornieli więc jeszcze bardziej i w czasie czytania 
pilnie oczyma w twarzy książęcej czytali, czy 
czasem śmierci swej nie wyczytają. I choć idąc, 
byli na nią gotowi, przecie teraz strach ich zdej- 
mował. A książę słuchał spokojnie, jeno kiedy 
niekiedy powieki na oczy spuszcząjł, jakby chcąe 
utajone w nich gromy zatrzymać i widać było, 
jak na dłoni, że gniew straszny trzyma na wodzy. 
Gdy skończono list, nie ozwał się ani słowa do 
posłańców, tylko kazał Wołodyjowskiemu wziąć 
ich precz i pod strażą zatrzymać, sam zaś, zwró- 
ciwszy się do pułkowników, ozwał się w następu- 
jące słowa: 

— Wielką jest chytrość tego nieprzyjaciela, 
bo albo mię chce owym listem uśpić, by na uśpio- 
nego napaść, albo-li w głąb Rzeczypospolitej po- 
ciągnie, tam układ zawrze, przebaczenie od po- 
wolnych stanów i króla uzyska, a wtenczas bę- 
dzie się czuł bezpiecznym, bo gdybym go dłużej 
chciał wojować, tedy nie on już, ale ja postąpił- 
bym wbrew woli Rzeczypospolitej i za rebelizan- 
tabym uchodził. 

Waurcel aż się za głowę złapał. 

— O vulpes astuta! 

— Co tedy radzicie czynić, mości panowie? 
— rzekł książę. — Mówcie śmiało, a potem ja 
wam swoją wolę oznajmię. 

Stary Zaćwilichowski, który już oddawna, 
porzuciwszy Czechryń, z księciem się był połą- 
czył, rzekł: 

— Niechże się stanie wedle woli waszej 
książęcej mości, ale jeśli radzić wolno, to po- 
wiem, że zwykłąś sobie bystrościa wasza książę- 
ca mość intencye Chmielnickiego wyrozumiał, 
gdyż takie one są, a nie inne; mniemałbym prze- 
to, że na list jego nie nie potrzeba zważać, ale 
księżnę panią wprzód ubezpieczywszy, za Dniepr 
iść i wojnę rozpocząć, nim Chmielnicki jakowe 
układy zawiąże; wstydby to bowiem i dvshonor 
był dla Rzeczypospolitej, by takie insulta pła- 
zem puścić miała. Zresztą (tu zwrócił się do puł- 
kowników ) czekam zdania waciów, mego za nie- 
omylne nie podając. 

Strażnik obozowy, pan Aleksander Zamoj- 
ski w szablę się uderzył. 

— Mości chorąży, senectus przez was mówi 
i sapientia. Trzeba łeb urwać tej hyvdrze, póki 
zaś się nie rozrośnie i nas samych nie pożre. 


*) Samoił Weliczko, str. 79. Pisał Chmielnicki do 
księcia: "Żeby tedi, o toje szczosia s hetmanami koron- 
nemi stało, on, kniaź Wiszniewiecki ne urażałsia i gnie- 
wa swojeho k'niemu, Chmielniekomu, uizwolił.* 
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— Amen! — rzekł ksiądz Muchowiecki. 

Inni pułkownicy zamiast mówić, poczęli za 
przykładem strażnika trzaskać szablami a sapać, 
a zgrzytać — pan Wurcel zaś brał głos w ten 
sposób: 

— Mości książę! Kontempt to nawet jest 
dla imienia waszej książęcej mości, iż ów łotr pi- 
sać się do waszej książęcej mości odważył, bo a- 
taman koszowyv nosi w sobie preeminencyę od 
Rzeczypospolitej potwierdzoną i uznaną, czem 
nawet kurzeniowi zasłaniać się mogą. Ale to jest 
hetman samozwańczy, który nieinaczej, jeno za 
zbójcę uważany być może, w czem pan Skrzetu- 
ski chwalebnie się spostrzegł, gdy listów jego do 
waszej książęcej mości brać nie chciał. 

— Tak też i ja myślę — rzekł książę — a 
ponieważ jego samego nie mogę dosięgnąć, prze- 
to w osobach swych wysłanników ukarany bę- 
dzie. 

To rzekłszy, zwrócił się do pułkownika ta- 
tarskiej nadwornej chorągwi: 

— Mości Wierszułł, każ waść swoim Tata- 
rom tych kozaków pościnać, dla naczelnego zaś 
palik zastrugać i nie mieszkając go zasadzić. 

Wierszułł pochylił swą rudą jak pień głowę 
i wyszedł, a ksiądz Muchowiecki, który zwykle 
księcia hamował, ręce złożył jak do modlitwy i 
w oczy mu błagalnie patrzał, pragnące łaskę wy- 
patrzyć. 

— Wiem księże, o co ci chodzi — rzekł 
książę wojewoda — ale nie może być. Trzeba te- 
go i dla okrucieństw, które oni tam za Dnieprem 
spełniają i dla godności naszej i dla dobra Rze- 
czypospolitej. Trzeba, aby się dowednie okazało, 
iż jest ktoś, co się jeszcze tego watażki nie lęka 
i jak zbója go traktuje, który choć pokornie pi- 
sze, przecie zuchwale postępuje i na Ukrainie, 
jakby udzielny książę, sobie poczyna i taki pa- 
roksyzm sprowadza, jakiego zdawna nie doznała. 
, — Mości książę, pana Skrzetuskiego, jako 
pisze, odesłał — rzekł nieśmiało książę. 

— Dziękujęć w jego imieniu, że go z rezu- 
nami równasz. — Tu książę zmarszczył brwi. — 
Wreszcie dość o tem. Widzę — mówił dalej, 
zwracając się do pułkowników że waszmo- 
ściowie wszyscy suffragia za wojną dajecie; ta- 
ka jest i moja wola. Pójdziemy tedy na Czerni- 
hów, zabierając szlachtę po drodze, a pod Bra- 
hinem się przeprawimy, zaczem ku południowi 
ruszyć nam wypadnie. Teraz do Łubniów! 

— Boże nam pomóż — rzekli pułkowniey. 

W tej chwili drzwi się otworzyły i ukazał 
się w nich Roztworowski, namiestnik wołoskiej 
chorągwi, wysłany przed dwoma dniami w trzy- 
sta koni na podjazd. 

— Mości książę — zawołał — rebelia szerzy 
się! Rozłogi spalone, w Wasilówce choragiew do 
nogi wybita. 

— Jak? co? gdzie? — pytano ze wszystkich 
stron. : 

Ale książę skinął ręką, by milczano i sam 
pytał: 

—Kto to uczynił? hultaje, czy jakie wojsko? 

— Mówią, że Bohun. 

— Bohun? 

— Tak jest. 

— Kiedy się to stało? 

— Przed trzema dniami. 

— Szedłeś waść śladem? dognałeś? schwy- 
tałeś języka? 

— Szedłam śladem, dognać nie mogłem, 
gdyż po trzech dniach było zapóźno. Wieścim po 
drodze zbierał: uciekali z powrotem ku Czehry- 
niowi, potem się rozdzielili. Połowa poszła ku 
Czerkasom, półowa ku Zołotonoszy i Procho- 
rówce. 

Na to pan Kuszel: 

— A tom ja spotkał ten oddział, który szedł 
ku Prochorówce, o czem waszej książęcej mości 
donosiłem. Powiadali się być wysłanymi od Bo- 
huna, aby ucieczki chłopstwa za Dniepr nie do- 
puszczać, przeto ich puściłem wolno. 

— Głupstwoś waść zrobił, ale cię nie winuję. 
Trudno się tu nie mylić, gdy zdrada na każdym 
kroku i grunt pod nogami piecze — rzekł książę. 

Nagle ułapił się za głowę. 

— Boże wszechmogący! — krzyknął—przy- 
pominam sobie, co mnie Skrzetuski powiadał, że 
Bohun na niewinność Kurcewiczówny się zasa- 
dził. Rozumiem teraz czemu Rozłegi spalone. 
Dziewka musi być porwana. Hej Wołodyjowski! 
sam tu! Weźmiesz waść pięćset koni i ku Czer- 

' kasom jeszcze raz ruszysz; Bychowiec w pięćset 
Wołochów niech na Zołotonoszę do Prochorów- 
ki idzie. Koni nie żałować, który mi dziewczynę 
odbije, Jeremiówkę w dożywocie weźmie. Ru- 
szać! Ruszać! 

Potem do pułkowników: 

— Mości panowie, a my na Rozłogi do Łub- 
niów! 

Tu pułkownicy wysypali się z pod starościń- 
skiego dworku i skoczyli do swoich chorągwi. 
Rękodajni pobiegli na koń siadać, księciu też 
dzianeta cisawego sprowadzono, którego zwykle 
w pochodach zażywał. Za chwilę chorągwie ru- 
szyły i wyciągnęły się długim, barwistym i bły- 
szczącym wężem po filipowieckiej drodze. 

Wedle kołowrotu krwawy widok uderzył 
żołnierskie oczy. Na płocie w chróstach widać 
było pięć odciętych głów kozaczych, które pa- 
trzałv na przechodzące wojska martwemi biał- 
kami otwartych oczu, a opodal, już za kołowro- 
tem, na zielonym pagórku rzucał się jeszcze i 
drgał zasadzony na pal ataman Sucha-Ruka. O- 
strze przeszło już pół ciała, ale długie godziny 
konania znaczyły się jeszcze nieszczęsnemu ata- 
manowi, bo i do wieczora mógł tak drgać, nimby 


śmierć go uspokoiła. Teraz zaś nie tylko żyw był, 
ale oczy straszne zawracał za chorągwiami, w 
miarę jak która przechodziła; oczy które mówi- 
ły: * Bogdaj was Bóg pokarał, was i dzieci i wnu- 
ki wasze do dziesiątego pokolenia, za krew, za 
rany, za męki! bogdajeście szczeźli, wy i waszę 
plemię! bogdaj wszystkie nieszczęścia w was bi- 
ły! bogdajeście konali ciągle i ani umrzeć, ani 
żyć nie mogli!” A choć to prosty był kozak, choć 
konał nie w purpurze, ani w złotogłowiu, ale w 
sinym żupaniku i nie w komnacie zamkowej ale 
pod gołem niebem, na palu, przecie owa męka je- 
go, owa śmierć krążąca mu nad głową, okryły go 
powagą, taką siłę włożyły w jego spojrzenie, ta- 
kie morze nienawiści w jego oczy, iż wszyscy do- 
brze zrozumieli, co chciał mówić — i chorągwie 
przejeżdżały w milczeniu koło niego, a on w zło- 
tych-blaskach południa górował nad niemi i 
świecił na świeżo ostruganym palu, jak pocho- 
dnia... 

Książę przejechał, okiem nie rzuciwszy, ks. 
Muchowiecki krzyżem nieszczęsnego przeżegnał 
i już mijali wszyscy, aż jakieś pacholę z pod u- 
sarskiej chorągwi, nie pytając się nikogo o po- 
zwolenie, zatoczyło konikiem na wzgórze i przy- 
łożywszy pistolet do ucha ofiary, jednym strza- 
łem skończyło jej mękę. Zadrżeli wszyscy na tak 
zuchwały i wykraczający przeciw wojennej dy- 
seyplinie postępek, a znając surowość księcia, 
zgoła już za zgubionego pachołka uważali; ale 
książę nie mówił nie: czy udawał, że nie słyszy, 
czy też w myślach pogrążony, dość, że odjechał 
dalej spokojnie i wieczorem dopiero kazał wołać 
pachołka. 

Stanął wyrostek ledwie żywy przed pań- 
skiem obliczem i myślał, że właśnie ziemia roz- 
pada się pod nogami. A książę spytał: 

— Jak cię zowią? 

— Żeleński. 

— Ty strzeliłeś do kozaka? 

— Ja — wyjąkało blade jak płótno pacholę. 

— Przecz-żeś to uczynił? 

— Gdyż na mękę patrzeć nie mogłem. 

Księżę, zamiast się rozgniewać, rzekł: 

— Oj, napatrzysz ty się ich postępków, że 
od tego widoku litość od ciebie jak anioł odleci, 
ale żeś dla litości swoje zaważył życie, przeto ci 
skarbnik w Łubniach dziesięć czerwonych zło- 
tych wypłaci i do mojej osoby na służbę cię biorę. 

Dziwili się wszyscy, iż tak skończyła się owa 
sprawa, ale wtem dano znać, że podjazd od bli- 
skiej Zołotonoszy przyjechał i umysły zwróciły 
się w inną stronę. 


' 
ROZDZIAŁ XXII. 


Późnym wieczorem, przy księżycu, doszły 
wojska do Rozłogów. Tam pana Skrzetuskiego 
na swej Kalwaryvi zastali siedzącego. Rycerz, jak 
widomo, z bolu i męki zupełnie się zapamiętał, a 
gdy dopiero ksiądz Muchowiecki do przytomno- 
ści go wrócił, oficerowie wzięli go między siebie 
i pocieszać zaczęli, a osobliwie pan Longinus 
Podbipięta, który już od ćwierci w chorągwi 
Skrzetuskiego był sowitym towarzyszem. Gotów 
mu też był towarzyszyć we wzdychaniach i pła- 
kaniu i zaraz ślub nowy na jego intencyę uczy- 
nił, ża we wtorki do śmierci suszyć będzie, jeśli 
Bóg w jakikolwiek sposób ześle namiestnikowi 
pocieszenie. Tymczasem poprowadzono pana 
Skrzetuskiego do księcia, który w chłopskiej 
chacie się zatrzymał. Ten gdy swego ulubieńca 
ujrzał, nie rzekł ani słowa, tylko mu ramiona 
otworzył i czekał. Pan Jan rzucił się natychmiast 
z wielkiem płakaniem w owe ramiona, a książę 
do piersi go przycisnął, w głowę całował, przy- 
czem obecni oficerowie widzieli łzy w jego do- 
stojnych oczach. 

Po chwili dopiero mówić począł: 

— Jako syna cię witam, gdyż tak myślałem, 
iż cię już nie ujrzę więcej. Znieś-że mężnie twoje 
brzemię i na to pamiętaj, że tysiące będziesz 
miał towarzyszów w nieszczęściu, którzy potra- 
cą żony, dzieci, rodziców, krewnych i przyjaciół. 
A jako kropla ginie w oceanie, niech-że tak two- 
ja boleść w morzu powszechnej boleści utonie. 
Gdy na ojczyznę miłą tak straszne przyszły ter- 
mina, kto mężem jest i miecz przy boku nosi, 
ten się płakaniu nad swoją stratą nie odda, ale 
na ratunek tej wspólnej matce pośpieszy i albo 
w sumieniu zyska uspokojenie, albo sławną 
śmiercią polęże i koronę niebieską, a z nią wie- 
kuistą szczęśliwość posiędzie. 

— Amen! — rzekł kapelan Muchowiecki. 

— O mości książę, wolałbym ją zmarłą wi- 
dzieć! — jęczał rycerz. 

— Płacz-że, bo wielką jest twoja strata i my 
z tobą płakać będziem, gdyż nie do pogan, nie do 
dzikich Scytów, ani Tatarów, jeno do braci i to- 
warzyszów życzliwych przyjechałeś, ale tak so- 
bie powiedz: Dziś płaczę nad sobą, a jutro już 
nie moje! — bo to wiedz, iż jutro na bój ru- 
szamy. À 

— Pójdę z waszą książęcą mością na kraj 
świata, ale pocieszyć się nie mogę, bo mi tak bez 
niej ciężko, że ot... nie mogę, nie mogę... 

I biedne żołnierzysko to się za głowę chwy- 
tał, to palce w zęby wkładał i gryzł je, by jęki 
potłumić, bo go wichura rozpaczy znowu targała. 

— Rzekłeś: Stań się wola Twoja! — mówił 
surowo ksiądz. 

— Amen, amen! Woli jego się poddaję, je- 
no... zbólem... nie mogę dać rady — odpowie- 
dział przerywanym głosem rycerz. 


I widać było jak się łamał, jak się pasował, 
aż męka jego wszystkim łzy wycisnęła, jako pan 
Wołodyjowski i Podbipięta, strumienie praw- 
dziwie wylewali. Ten ostatni ręce składał i po- 
wtarzał żałośnie: 

— Braciszu, braciszku, pohamuj się! 

— Słuchaj — rzekł nagle książę — mam 
wieść, że Bohun stąd ku Łubniom gonił, bo mi 
w Wasilówee ludzi wysiekł. Nie desperujże na- 
przód, bo może on jej nie dostał, gdyż pocóżby 
się ku Łubniom puszczał? 

— Jako żywo, może to być! — zakrzyknęli 
oficerowie. — Bóg cię pocieszy. 

Pan Skrzetuski oczy otworzył, jakby nie ro- 
zumiał, co mówią, nagle nadzieja zaświtała i w 
jego umyśle, więc rzucił się jak długi do nóg 
książęcych. 

— O mości książę! życie krew! — wołał. 

I nie mógł więcej mówić. Zesłabł tak, iż pan 
Longinus musiał go podnieść i posadzić na ław- 
ce, ale już znać mu było z twarzy, że się owej na- 
dziei uchwycił, jak tonący deski i że go boleść 
opuściła. Zaś inni rozdmuchiwali ową iskrę, mó- 
wiąc, że może swoją kniaziównę w Łubniach 
znajdzie. Potem przeprowadzono go do innej 
chaty, a następnie przyniesiono miodu i wina. 
Namiestnik chciał pić, ale dla Ściśniętego gardła 
nie mógł; natomiast towarzysze wierni pili, a 


podpiwszy, poczęli go Ściskać, całować i dziwić _ 


się nad jego chudością i oznakami choroby, które 
na twarzy nosił. 

— Jako Piotrowin wyglądasz! — mówił gru- 
by pan Dzik. 

— Musieli cię tam w Siczy insultować, jeść 
i pić nie dawać? 

— Powiedz, co cię spotkało? 

— Innym razem opowiem — mówił słabym 
głosem pan Skrzetuski. — Poranili mię i choro- 
wałem. 

— Poranili go! — wołał pan Dzik. 

— Poranili, choć posła! — odrzekł pan Śle- 
szyński. 

I obaj patrzali na się ze zdumieniem nad zu- 
chwałością kozacką, a potem zaczęli się ściskać, 
z wielkiej ku panu Śkrzetuskiemu przychyl- 
ności. 

— A widziałeś Chmielnickiego? 

— Tak jest. 

— Dawajcie go nam sam! — krzyczał Mi- 
gurski — wnet go tu będziem bigosowali. 

Na takich rozmowach zeszła noc. Nad ra- 
nem dano znać, że i ten drugi podjazd który w 
dalszą drogę ku Czerkasom był posłany, wrócił. 
Podjazd oczywiście Bohuna nie dognał, ani nie 
schwytał, wszelako przywiózł dziwne wiadomo- 
ści. Sprowadził on wielu spotkanych na drodze 
ludzi, którzy przed dwoma dniami Bohuna wi- 
dzieli, Ci mówili, iż watażka widocznie kogoś go- 
nił, wszędy bowiem rozpytywał, czy nie widzia- 
no grubego szlachcica, uciekającego z kozacz- 
kiem. Przytem śpieszył się bardzo i leciał na zła- 
manie karku. Ludzie owi zaręczali także, że nie 
widzieli, aby Bohun jaką pannę uwoził, która 
gdyby była, tedvby się jej dopatrzyli niezawod- 
nie, gdyż semenów niewielu przy Bohunie się 
znajdowało. Nowa otucha, ale i nowa troska 
wstąpiła w serce pana Skrzetuskiego, gdyż rela- 
cye owe były poprostu dla niego niezrozumiałe. 

Nie rozumiał bowiem dlaczego Bohun gonił 
początkowo w stronę łubniów, rzucił się na pre- 
zydyum wasilkowskie, a.potem nagle zwrócił się 
w stronę Czerkas. Że Heleny nie porwał, to zda- 
wało się być pewnem, bo pan Kuszel spotkał od- 
dział Antonowski, w którym jej nie było, ludzie 
zaś, sprowadzeni teraz od strony Czerkas, nie 
widzieli jej przy Bohunie. Gdzież więc być mo- 
gła? Gdzie się schroniła? Uciekła-li? Jeśli tak, to 
w którą stronę? Dla jakich powodów mogła ucie- 
kać nie do KŁubniów, ale ku Czerkasom lub Zoło- 
tonoszy ? a jednak oddziały Bohunowe goniły i 
polowały na kogoś koło Czerkas i Prochorówki? 
Ale czemu znowu rozpytywały się o szlachcica z 
kozaczkiem? Na wszystkie te pytania nie znaj- 
dował namiestnik odpewiedzi. 

— Radźcie-że, mówcie, tłómaczcie, co to się 
znaczy — rzekł do oficerów — bo moja głowa nie 
po tem. 

— Przecię myślę, że ona musi być w Łub- 
niach — rzecze pan Migurski. 

— Nie może to być — odparł chorąży Zaćwi- 
lichowski — bo gdyby ona była w Łubniach, te- 
dy Bohun co prędzej do Czechryniaby się schro- 
nił, nie zaś do hetmanów się podsuwał, o których 
pogromie nie mógł jeszcze wiedzieć. Jeżeli zaś 
semenów podzielił i gnał w dwie strony, to już 
mówię waci, nie za kim innym, jeno za nią. 

— A przecz o starego szlachcica i o kozacz- 
ka pytał? 

— Nie potrzeba na to wielkiej sagacitatis, 
aby odgadnąć, że jeśli uciekała, to nie w biało- 
głowskich szatach, ale chyba w przebraniu, aby 
śladu za sobą nie dawać. Tak tedy mniemam, iż 
ten kozaczek — to ona. 

— O, jako żywo, jako żywo! — powtórzyli 
inni. 

— Ba, ale kto ów szlachcic? 

— Tego ja nie wiem — mówił stary chorąży 
— ale o to możnaby się i rozpytać. Musieli prze- 
cie chłopi widzieć, kto tu był i co się zdarzyło. 
Dawajcie-no tu sam gospodarza tej chaty. 

Oficerowie skoczyli i wkrótce przywiedli za 
kark z obory *pidsusidka”'. 

— Chłopie — rzekł Zaćwilichowski — a by- 
łeś, gdy kozacy z Bohunem na dwór napadali? 

Chłop, jak zwykle, począł się przysięgać, że 
nie był, że niczego nie widział i o niczem nie wie, 


ale pan Zaćwilichowski wiedział, z kim ma do 
czynienia — więc rzekł: 

— O wierzę, pogański synu, żeś ty siedział 
pod ławą, gdy dwór rabowali. Powiedz to inne- 
mu — ot, tu leży czerwony złoty, a tam czelad- 
nik z mieczem stoi — obieraj! W ostatku i wieś 
spalimy, krzywda ubogim ludziom przez ciebie 
się stanie. x 

Dopieroż ‘“‘pidsusidok” jął opowiadać, co 
widział. Gdy kozacy hulać na majdanie przede 
dworem poczęli, tedy poszedł z innymi zobaczyć, 
co się dzieje. Słyszeli, że kniaziowa i kniazie po- 
bici, ale że Mikołaj atamana poranił, który też 
leży, jak bez duszy. Co się z panną 
stało, nie mogli się dopytać, , a drugiego dnia 
świtem słyszeli, że uciekła z jednym szlachcicem, 
który z Bohunem przybył. 

— Ot, co jest! mówił pan Zaćwilichowski. 
— Masz chłopie czerwony złoty, widzisz, że ci 
się krzywda nie dzieje. A ty widział tego szla- 
chcica ? czy to kto z okolicy? 

— Widział ja panie, ale to nie tutejszy. 

— A jakże wyglądał? 

— Gruby, panie, jak piec, z siwą brodą. A 
proklinaw, kak didko! Ślepy na jedno oko. 

— O dla Boga, rzecze pan Longinus — taż 
to chyba pan Zagłoba, albo kto? a? 

— Zagłoba? Czekaj waść! Zagłoba! Mogło to 
być! Oni w Czechryniu się z Bohunem powacha- 
li, pili i w kości grali. Może to być. Jego to kon- 
terfekt! 

Tu pan Zaćwilichowski zwrócił się znów do 
chłopa: 

— I to ów szlachcie z panną uciekł? 

— Tak jest, tak my słyszeli. 

— A wy znacie Bohuna dobrze? 

— Oj, oj! pane. On tu przecie miesiącami 
przesiadywał. , 

— A może ów szlachcic za jego wolą ją u- 
wiózł? 

— Gdzie tam, pane. On Bohuna związał i żu- 
panikiem okręcił, a pannę, mówili, porwał, że 
tyle ją oko ludzkie widziało. Ataman tak wył, 
jak siromacha. Do dnia kazał się między konie 
uwiązać i do Łubniów pognał, ale nie zgonił, po- 
tem też gnał w inną stronę! 

— Chwała bądź Bogu! — rzecze Migurski — 
to ona może być w Łubniach, bo że gonili i ku 
Czerkasom, to nie nie znaczy; nie znalazłszy jej 
tam, próbowali tu. 

Pan Skrzetuski klęczał już i modlił się żar- 
liwie. 

— No, no! mruczał stary chorąży — nie spo- 
dziewałem się po Zagłobie tego animuszu, by 
on z tak bitnym mężem, jako jest Bohun, zadrzeć 
się ośmielił. Prawda, że panu Skrzetuskiemu 
bardzo był życzliwy za ów trojniak łubniański, 
któryśmy razem w Czechryniu pili, i nie raz 
mnie o tem mówił, i zacnym kawalerem go nazy- 
wał. No, no! aż mnie się w głowie nie mieści, bo 
i za Bohunowe pieniądze wypił on przecie niema- 
ło. Ale by Bohuna miał związać a pannę porwać, 
tak śmiałego postępku od niego nie wyglądałem, 
gdyżem miał go za warchoła i tehórza. Obrotny 
on jest, ale kolorysta z niego wielki, a u takich 
ludzi cała odwaga zwykle w gębie spoczywa. 

— Niech-że on sobie będzie, jak chce, dość, 
że kniaziównę z rąk rozbójnieckich wydostał — 
rzecze pan Wołodyjowski. — A że, jak widać, na 
fortelach mu nie zbywa, więc pewnikiem tak z 
nią umknie, by od nieprzyjaciół był bezpieczny. 

— Jego własne gardło w tem — odpowie- 
dział Migurski. 

— Potem zwrócili się do pana Skrzetu- 
skiego. 

— Pociesz-że się, towarzyszu miły! 

— Jeszcze ci wszysey będziemy drużbowali. 

— I popijemy się na weselu! 

Zaćwilichowski dodał: 

— Jeśli on uciekał za Dniepr, a o pogromie 
korsuńskim się dowiedział, to powinien był do 
Czernichowa się zwrócić, a w takim razie w dro- 
dze go dognamy. 

— Za pomyślny koniec trosk i umartwień 
naszego przyjaciela! — zawołał Śleszyński. 

Poczęto wznosić wiwaty dla pana Skrze- 
tuskiego, kniaziówny, ich przyszłych potomków 
i pana Zagłoby, i tak schodziła noc. Switaniem 
zatrąbiono wsiadanego — wojska ruszyły do 
Łubniów. 

Pochód odbywał się szybko,gdyż hufce ksią- 
żęce szły bez taborów. Chciał był pan Skrzetuski 
z tatarską chorągwią naprzód skoczyć, ale zbyt 
był osłabiony, zresztą książę trzymał go przy 
swej osobie, bo życzył mieć relacyę z namiestni- 
kowego posłowania na Siczy. Musiał więc rycerz 
sprawę zdawać, jako jechał, jak go na Chortycy 
napadli i do Siczy powlekli, tylko o swoich cer- 
tacyach z Chmielnickim zamilezał, by się nie 
zdawało, że sobie chwalbę czyni. Najbardziej zal- 
terowała księcia wiadomość o tem, że stary Gro- 
dzieki prochów nie miał i przeto długo się bronić 
nieobiecywał. 

— Szkoda to jest niewypowiedziana — mó- 
wił — bo siłaby ta forteca mogła rebelii prze- 
szkadzać i wstrętów czynić. Mąż też to jest wiel- 
ki, pan Grodzicki, prawdziwe Rzeczypospolitej 
“decus et praesidium”. Czemuż on jednak do 
mnie po prochy nie przysłał? Byłbym mu był z 
piwnie łubniańskich udzielił. 

— Sąadził widać, że hetman w. ex officio 
powinien był o tem pamiętać — rzekł Skrze- 
tuski. 

— A wierzę... — rzekł książę i umilkł. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Przełom w fabrykacyi pa- 
pieru. 


Podobnie, jak możliwość 
wyczerpania się kopalń wę- 
gla, niepokoi niektóre umy- 
sły i skłania je już zaweza- 
su do myślenia o zastąpie- 
niu węgla jakimś innym ma- 
tervałem opałowym, który- 
by istniał na świecie w obfi- 
tości — tak znowu inne ko- 
ła zaczynają poważniej zaj- 
mować się kwestyą papieru. 

Nie jest bowiem wyklu- 
czone, że w przyszłości, nie 
bardzo może nawet dalekiej 
ilość matervałów, z których 
wyrabia się papier na wiel- 
ką skalę — znacznie się 
zmniejszy. 

Konsumpcya papieru do- 
szła rzeczywiście obecnie do 
niebywałyvch rozmiarów, bo 
używa się go obecnie nietyl- 
ko do drukowania i pisania, 
ale również sporządza się z 
masy papierowej najrozmai- 
tsze niezliczone przedmioty: 
flaszki, koła do wozów, a w 
Ameryce całe domy. 

To też wyczerpywanie się 
matervału na masę papiero- 
wa zaczyna już powoli tu i 
ówdzie objawiać, mianowi- 
cie w Stanach  Zjednoczo- 
nych, gdzie na fabrykacyę 
papieru zniszczono bez- 
względnie ogromne lasy, tak 
że rząd związkowy był w 
końcu zmuszony do wyda- 
nia zapobiegających temu u- 
staw. 

Technicy, zajęci w prze- 
myśle papierowym czynią 
coraz liczniejsze próby fa- 
brykowania papieru z in- 
nych materyałów. Zastoso- 
wano już do tego pewien ro- 
dzaj trawy, rosnącej bardzo 
bujnie w Algierze. Papier z 
niej robiony odznacza się 
znaczną trwałością, chociaż 
nie nadaje się do wszystkich 
celów. 

W dalszym ciągu czyniono 
próby z trzciną cukrową, z 
bawełną, w ostatnim zaś cza- 
sie rozpoczęto je z trzciną 
hambusowa. Bujność tej ro- 
śliny, jej wielkość i trwa- 
łość mogłyby dawać gwa- 
rancyę, że zapewni ona na 
czas długi materyal do fa- 
brykacyi, o ile tylko uda się 
z niej utworzyć dobry pa- 
pier. 

Dawniejsze usiłowania nie 
dały korzystnych wyników, 
zwłaszcza z tego powodu, że 
odrywanie włókien od łą- 
czącej je gumowatej mate- 
ryi było zbyt kosztowne. 

Teraz donoszą pisma, że 
udało się przezwyciężyć tę 
trudność i że papier bambu- 
sowy taniością dorównywu- 
je papierowi drzewnemu, a 
trwałościa znacznie go na- 
wet przewyższa. 

W Birmie zawiązało się 
angielskie towarzystwo ak- 
cyjne, które zamierza eks- 
ploatować na ogromną ska- 
lę ten nowy wynalazek. 


List uczonego. 


Od sędziwego pisarza nor- 
weskiego Bjoernstjerna 
Bjoernsona otrzymał poseł 
Wiktor Kulerski list, który 
w  polskiem  tłómaczeniu 
brzmi: 

Rzym, Corso Umberto, dn. 
15. XII, 07. 

Kochany panie Kulerski! 

Naród podbity, uciśniony 
nie potrzebuje zginąć, dopó- 
ki posiada dwa silne punkty 
oparcia: religię i ziemię. 

Jeżeli mu się jednak od- 
bierze ich mowę ojczystą, z 
której jego religia wzięła 
swój początek i ciągnęła s0- 
ki żywotne, natenczas od- 
biera mu się także i religię. 
Jeżeli zaś odbierze mu się w 
dalszym ciągu i ziemię, wte- 
dy dopiero ów naród nie- 
szczęśliwy skazany jest na 
zagładę. 

Jak naród chrześciański i 
kulturalny coś podobnego 
czynić może, tego nie rozu- 
miem. 


Co jednak rozumiem, to 
to, że Prusy stają się w ten 
sposób coraz bardziej obce- 
mi reszcie mniejszych naro- 
dów germańskich, oddałają 
się eoraz więcej od owych 
narodów, germańskich 
wśród których powinnyby 
spełnić posłannictwo łącze- 
nia ich. 

Szczerze panu oddany 
Bjoernst. Bjoerson. 


Uwodzenie nieletnich 

dziewcząt. 

W Paryżu wielkie wraże- 
nie wywołała sprawa uwo- 
dzenia nieletnich dziewcząt 
w dzielnicy robotniczej w 
Belleville. Policya odkryła 
bandę indywidyów, które w 
sposób bezwstydny handłlo- 
wały dziewczętami. Policya 
uwięziła 9 osób  wmiesza- 
nych w tę sprawę, a oprócz 
tego pewnego bardzo boga- 
tego fabrykanta,którego na- 
zwiska dzienniki paryskie 
dotad nie podały. Gdy agen- 
ci policyjni zjawili się w 
mieszkaniu owego fabry- 
kanta, usiłował on odebrać 
sobie życie przez przecięcie 
tętnice, ale zdołano samobój- 
stwo udaremnić, a winnego 
odstawiono do więzienia 
śledczego. 


Nowe dzienniki polskie w 
Petersburgu. 


Od Nowego roku zaczęły 
wychodzić w Petersburgu 2 
codzienne pisma polskie.Je- 
dno powstaje z przekształ- 
cenia na dziennik obecnego 
tygodnika *'Kraj” i prowa- 
dzone będzie przez pp. Ku- 
tyłowskiego i Klettego w 
duchu stronnictwa krajowe- 
go, utworzonego na Litwie 
i Rusi. Pismo to subwencyo- 
nowane będzie przez Józefa 
hr. Potockiego i innych. 
Drugi odłam zamieszkałych 
w Petersburgu Polaków u- 
miarkowanie postępowych z 
prof. Ziemackim na czele, 
tworzą drugi dziennik, na 
razie jednak nie posiadają 
jeszeze dostatecznych fun- 
duszów. 


Wojtek w tryjatrze. 


Ledwok wysed ze sklepu, jaz 
tu spotykom Kaśkę Sikorowom z 
nasej wsi, co tu u jakiegosi dzia- 
da w cornej portce suzy. Nie po- 
znała ci mie brzydula. Dopiero jo 
jej padom: 

— E... cóz ty Kaśka, nie po- 
znajes mnie? 

— Nie... ktozeście wy! 

— E... Jasieków Wojtek z 


Odrowąza od Nowego Targu, a 
blizej Dunajca Cornego. Dyć-eś. 


stamtąd — nie bocys? 

— Wyście to? 

— No jo. Kadyz ty idzies te- 
roz? pytom się Kaśki po chwili. 

— Do tyjatru. 

— Je, cós to takiego ten ty- 
jatr? 

— Tyjatr? to tako wielgo buda 
z pięknymi siedzyniami, a w tej 
budzie pokazujom wselejakie ko- 
medyje. Na scynie chodzą pano- 
wie, panny... 

— I one pokazujomł... 
się co za to? 

— Ba! za darmo wom będom 
pokazaywały? Hycel Kaśka poce- 
na się straśnie śmiać i mrugać na 
mnie ocami, a mnie djabli z cie- 
kawości brali, jakie też te panny 
pokazujom tam śtuki. 

— Jacy chybojcie ze mnom — 
pedziała Kaśka—to będziecie wi- 
dzieli wszystko. 

Nojści posedek. Idziemy, idzie- 
my z Kaśką oba ulicami, a śmier- 
dzi koło nos, jak w ...... ! Takie juz 
to te miasta! Kole nos przejez- 
dzajom ino karyty i bryki dość 
ładne, ale nie bardzo, a ciągnom 
je konie — Boze zmiłuj się! — nie 
konie, ino śkapy. 

Nareście my przyśli ku, tymu 
tyjatrowi. 

— Pójdźmy — pado Kaśka — 
kupić bilety. 

Nojści my pośli. W małej bu- 
dce, wiepionej w mur siedzi tam 
pani, jak jako grafina, co te bi- 
lety, a po nasemu sifkarty sprze- 
daje. Pytom się tej pani,ile koszto- 
wać będzie jeden bilet, a ta psio- 
jucha pado: 

— Jak kcecie, gospodorzu, to 
możecie dostać bilet i za sześć lub 
dwa ryjskie, a dostaniecie i za 75 
helerzy. 

— Ej! bodaj wom dyasi w nos 
gwizdali — zaklonem — eoz wy 


a płaci 


sobie myślicie, że jo piniondze do 
Krakowa przywióz na wasze ku- 
medye. Jak kcecie co zarobić, to 
wom dajem 25 helerzy, to wom 
dość, a jak nie, to nie. 

— E.. cy się tys ta bestyo nie 
zlękła, kiedyk ji tak zacon sere- 
dzić. Zaroz wicie znalazła bilet za 
dwie złotówki i daje mi go. Juści, 
jo jej ta jus doł te dwie złotówki, 
coby se nie myślała, ze mi haw 
o ten idzie. Haj... Dyćek jest prze- 
cie gazda, a jako gazdujem, to 
djabli syćkim ludziom do tego. 
Kaśka tys kupiła se sifkartę i po- 
ślimy dalej, do środka tego tyja- 
tru. 

Kaśka kciała skręcić zaroz na 
prawo na takie ciemne schody, ale 
jo tam iść nie kcioł, bo takeg se 
pomyśloł: Kie jek jus zapłacił, to 
mi jus syćko jedno, którędy pój- 
dem, a przecie wolem iść tamtędy, 
kaj jaśniej i przecie, jako tako pa- 
chnie od babskich pachnideł. (Bo 
wiecie, kazdo paninka se smaruje 
to połewajom se siczanom abo 
żytniom, a które bidniejse, to i o- 
wsianom — a spódnice i kaboty, 
to polewajom se ślwczanom abo 
jenszą wodom, coby pochły...) Ju- 
ści Kaśka mie wtyłoty odesła, a ja 
som sed pośród wselijakich pani- 
cek i panów, a wszyćko tak po- 
chło, że mi się jaz na zazdrość ze- 
brało i puściłek se tryla, coby ode- 
mnie tez pochło. Musiało pachnąć, 
bo jek słysał, jak kołe mnie go- 
dali: 

— Jaki piękny chłop! A jaki 
zdrowy! Świże powietrze jaże bi- 
je od niego. 

Kiej świeże, to świeże. Wysedek 
na pierse piętro, a tu przychodzi 
do mnie jakiś panosek i pado: 

— Proszem bilet... 

A jo mu zaroz przypolił: 

— Kupiłeś se go, oszuście? Jak 
se go kupis, to gó będzies mioł — 
a teros — warujl... 

Ino ten odsed, zaroz się zjawił 
drugi. 

— Proszem bilet — pado po pań- 
sku — proszem pokazać, bo ja tu 
urzędujem i każdy mi musi po- 
kozać. 

— Urzędujecie se panie, no to se 
urzędujcie dalej, a jo wom moje- 
go biletu nie dom i zesedek na 
dół; potem posedek tymi schoda- 
mi, którymi posła i Kaśka i wy- 
sedek tak straśnie wysoko, ze 
jakbyś stamsteda na dół popa- 
trzał, toby cie ino ros zemgliło, Le- 
dwok się tam obejrzoł, jaz jek tu 
uwidzioł Kaśke, jak secżyła zem- 
by i straśnie sie śmioła ze mnie. 
Przy niej stoł jakisi wojok i cosik 
jej ta podseptował — ale ona, ja- 
ko syćkie dziewki, nie wierzyła 
mn nie i śmioła się ino z niego. 

Przysedek ku nim — jaz tu 
nogle: tr, tr. Dzwonek zadzwonił, 
zeby ludzie patrzeli.Juści jo z Ka- 
śkom ide. T tu znowu przychodzi 
do mnie panosek i pado mi tak: 

- Prosem dać bilet. 

A jo se myślem i godom mu za- 
TOS: 

— Dyć, jak mi go zaros oddo- 
cie, to wom go pokozem. I dołem 
mu go, a ten dziod ze zazdrości 
przetargoł go na dwie połówki i 
jedne se wzion. 

Pokozoł nom jesce, kaj momy u- 
siąść i posed. 

Obejrzołek się dopiero teroz po 
tym tyjatrze. Dokoła niżej były 
takie cerwone budy, w któryk se 
siedzieli panowie i panicki, a wsy- 
éka het! do jednego patrzeli w je- 
dnom stronę. Juści i jo popatrzoł 
tam. Patrzem — a tu takie stra- 
śne brzydactwa som wymalowane 
na takiej desce wielkiej — som 
tam wselijakie nagule takie, co 
im syćko widno.. Ładne... ale 
brzyćkie też... Obejrzołek sie na 
Kaśke, a ta też patrzy. Dopieroz 
ja na niom wjechoł. 

— Jakoz to Kaska, to ty sie nie 
wstydzis patrzeć hań! na te nagie 
cielska? Wstydź sie!... Jo mogem 
patrzeć, ale ty... baba... 

— Dyć syscy patrzem.... 

I naprowde syćka patrzeli, a 
nobardziej, to takie małe panicki. 
Studantom, to jaże nogi dygotali, 
tak patrzeli... 

— Żywe piekło — pomyślołek 
Se... 
Wtedy co się nie stało! Lampy 
zgasły! Deska z tymi malowidła- 
mi uciekła do góry!.. Myślołek, 
ze sąd Bozy następuje. 

Zaceni przedstawiać — jako mi 
Kaśka pedziała — *' Zacarowane 
Koło”'. Ale mi się to tak straśnie 
nie widziało, bo tam nie było zo- 
dnygo zacarowanego koła, ino 
djabły goniły i baby z chłopami 
się wadziły. Potem były tam wse- 
lijakie cyrwone pany ze sablami, 
ale ci to byli najbardziej do dja- 
błów podobni. Pili, świństwa go- 
dali i sablami brząkali, ale nic 
mądrego nie pedzieli. Potem ta 
deska spadła roz i drugi roz i 
Kaśka mi pedziała, że możno se 
wyjść na Spacyr. A jo rzucił o- 
kiem na te cyrwone budy, a jedna 
była pusta. Myślem se, kiedyk 
jus doł te dwie złotówki, to mi 
syćko jedno, cy jo bedem tu, cy 
w tej cyrwonej budzie siedzioł, i 
byłbyk tam posed, ale znowu za- 
brykali, nojści trza było patrzeć. 
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Teroz dzioły się tam  więkse 
świństwa. Ludzie poceni się mor- 
dować, prać po pyskach, djabli 
zaceni ludziom dokucać, a te 
starse djabły w cyrwonych kabo- 
tach ze sablami pouciekały.... Pa- 
skudztwo i tylo! To syćko było 
prawdziwe, ino takie jakiesi nie 
naskie. U nos tak nie ma nikady. 
I wiecie, Bóg wie, do cegoby do- 
sło, kieby się som Pon Bóg w te 
sprawe nie wdoł. Telo tam jus 
świństw nagodali, ze Poniezus ze 
złości jak prasnął tam pierun!... 
jak zacon światem trząść... tak 
wszyćko z tyjatru poceni uciekać, 
a jo piersy uciekoł, bok se pomy- 
śloł tak: 

— Kiej Poniezus bije już tam 
pierunami ludzi, to i tu będzie 
wnet proł za to, że my patrzeli na 
te świństwa... 


Wysyłamy darmo 
Slabym i nerwowym 
mćżczyznom. 


Mam w posiadaniu receptę na cenna lekar- 
stwo. przepisaną przez włynuegu lekarza, któ- 
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczania, że lekar-<two przyrzą: 
dzone według tej rece t), jest jednem z najle 
pazych lekarstw dla maoy nerwowych i wy- 
cieńczonych mążczyzn. iem na tem, ponieważ 
aam odzyskałem zdrow e za pomocą t« go lekar 
atwa, próbując poprzedn o rozmaitych lekuratw. 
Wiem iakże, p 'nieważ wi: lu innych, którzy hy- 
l ch :rymi wskutek ciężkiej pracy, błąaów mło- 
dości, niedysurecyi | wybryków jak  nerwo- 
wość, upławy, 0 łabienie płciowe, zła pamięć. 
utrata żywotności, b*ak ambicji. przygnebienie 
watydl'wość ból w krzyżach, o ólne osłabienie 
dtd., pisali mi. że za-tali wyleczeni. 

wTedząc Jak trudna jent w Teczyć sia w tym 
kraju, postanowiłem pomóc fnnym, którzy po- 
trzebują takiego lekarstwa. Każdy kto mi napi- 
sze, ctrzyma w liścia receptę | potrzebne infor- 
macya bezpłatn e, Możecie tę receptę mieć wy- 
kanang, W każdaj dobrej aptece Posłuchejcie 
mojej rudy, spróbujcie i przekonacia się, ża to 
jest doskonałe lakarnt'vo. które was wyleczy, 
wzmocni I uczyni azczęńkiiwymi. Nic nie pony 
lamy C. O. D. «k-p eśem | nie mamy żadnych 
apeknlacy! na wyłudzenia od waa pieniędzy ani 
taż nie aprzedajem: w-m lekarstwa, |: kiegn nia 
chcecie i jezeli przekonacie się o moj: j nleucz- 
ciwońri możecia mnie akrytykować w tej gaze- 
cie. Pinzcie zaraz, ho to ogłoszen'e moża nig już 
nie pojawi. Pamietajcie, że otrzymujecie patga 
tę | informacye darmo Adres: (88) 

U. H. Bentnon R, box 622, Chicaga, III 


mie nprowadzicie sobie ma: 


Dlaczego do pisaala listów! 


Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do awych 
przyjaciół, powi- 
nien mieć ma. 


szynkę, któr 
drukuje wyraź- 
nie i szybko. 


Maszynka ta jest zrobiona ze atali i 
jest bardzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn 
ki. Kosztuje tylko 87.50 Tańsze ma- 
szynki nie są praktyczna. 

Pieniądze poślijcie w liś:ie reglstrowa- 
nym lub przez Money Orler. Adres: 


EAGLE SUPPŁY HOUSE 
531 Noble st., Chicago, III. 


E DE" 
Szytkarty! Szytkarty! 
po nalniższej cenie === 
Na Najlepsze Linije i Najprędsze Okręty 
można dostać w Ofisie Bankowym Jana 
I. Bagdżiunas. Jest to najobszerniejsza 
Polska Agentura Szyfkart i Wysyłki 
Pieniędzy w mieście Chicago. Tu może- 
cia wykupić szyfkartę, odjeżdżając do 
kraju albo sprowadzając innych, E 


Il-gą lub III-cią klassą na regularne i 
expresowe — pospieszne — okręty przez 


Bremen, Rotterdam, 
Hamburg, Antwerpen, 
Glasgow, Liverpool, 
Libawę i inne porty 
Nie kupuj Szyfkarty i nie posyłaj pie 
niędzy, dopóki nie dowiesz się o naszych 
cenach. Zgłoś się łub pisz zaraz dzisiaj, 
a natychmiast dostaniesz odpowiedź z 


oznaczeniem naszych cen na szyfkarty, 
pieniądze i z pełnem wyjaśnieniem. 


JOHN I. BAGDZIUNAS 
1149 So. Oakley Ave., Chicago, Ill, 


(3) 


(ABD » 
W różyć 
jako medium suggestyjne wydaje po- 
myślne rezultaty w wypadkach gdzie 
powinno być zastosowane. 
Osłabienie nerwowe i wszystkie cho- 
roby sekretne, brak silnej woli, melan- 


cholijne usposobienie ł Inne niemoce zo- 
staną wylaczone jeżeli napiszecie do: 


Dr. J. J. Golembiowski 
82! Milwaukee ave., Chicago, III. 


ną 
DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca ewe usługi 
Hzan. Rodaczkam, gwarantując zade wolenie. 
Udsiela także »kutecznie rad pod kierowni: 
ctwem doktara w różnych dolegliwościach I 
cierpienia: h kobiecych, jak pizy mepi dna 
fci, bolesnej lub braku regularności, npła- 
wch, zwracaniu, puchnięciu nig i innych 
przypadłośc'ach niaw'eścich | przypacłoś- 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałubości. 
Przyjmujemy także akuszerki do nauki. 


Seixnła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Te! w mieszkaniu: Menrne 1808. 


NOWA KSIĄŻKA. 
WYBÓR PISM 


Maryi Konopnickiej. Jubileuszo- 
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyana Rydla, z ry- 
sunkami Wyśpiańskiego i ozdo- 
bą tytułową Wine. Wodzinowskie- 
go. Cena 40c. 


W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, III. 


NOWY WYNALAZEK 

Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 

U Tyslące łysych ludzi dostały 
* piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie W miejsce starych ; 
porastuję nowe nader barwne włosy 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Pe 
szczegóły piszcie, załączając że. znaczek 
pocztowy. s 

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. Bth, Bllyn, New York. 
2 
Jesteś Chory? 

Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód. co ci A a staniesz sią w ten sposób 
twoim własnym |lekarem Przyśli! nam twój 
mocz, ślinę aibo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. ałączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikroako- 

licznej i chemicznej egzaminacyt twego moczu, 
liny itd. iaka też nodamyv zara»em przyczyny 
iwelkasoBy i jak aig niej moteer. wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwa 


Bztab naszego lecznic„ego zakładu akłada sią z 
najstara zych f najpraktyczniejazycb doktorów, 
chemików i aptekarzy. wykształconych w naj- 
lepa ych szkołach w Europie I w Ameryes, po- 
aiadających najlepaze dyplomy My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn My nie leczymy specyalnych chorób, sale 
wszyskie choroby waszego szczególnego aystamu, 

Twaga: Jak prz.ałać odłączenie wilgoci ciala: 

Moezi Napełnij jedną małą Z uncyową butelką 
twoim moc:em, pierwazym rano oddanym, za- 
mknii dobr. e RÓ |odeślij do nas w małem 
pudełku expreeem z góry opłaconym 

Ślimy Napluj do małe! szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten aam aposób jak moce Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, IIl. | 


r kupić azczero - złoty 
Kto chce lub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log | cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyrohy z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áll- 
czne ryciny na złote | srebrne odznaki I 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
Bować należy: 

K. STACHOWSKI £ Co. 
588 Noble at., Chicago, Ill. 


kie zioła majlepszem lekar- 


jest najlepszym napojem, gorz- | 
stwem na żołądek. | 


AMERYKAŃSKI, 
ELIXIR 
GORŻKIEGO, 


just kombinacyą wina z zio- 
lami I dlatego stanowi naj 
lepsze lakarstwo familijne na 
Żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego I innych źródeł 


opracowany praea 
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x434 cala — Zawiera 
1156 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
drukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ili, 


aztę pieniędzy agentowi expresowemu. 


Ha Jat to przyjstune | mocna han. 
monika. Ma ona oprawa kcbanowę, otwan 
ta klawiatarę, podwójne miechy, rogi opra. 
«lone w nikiel, 10 miklowych klutny, 2 $s 
sy, 3 utopiy i © rzędy piszezsłąk. 

Boewiar IO]s5j cal. Cena 


No. 1,—Jeat to lakia jedna e pozatu- 
niejszych hareoaik, ma bdzdzo dobry glos, 
4p!swę mocna, tamkniątą klawiatarę z 16 
tąbkami, podnójnami miachami Rogi i 
spinacze są uiklowe, IQ kluczy, Ż basy, 9 
«xt'pay d $ rządy puzcralek. 1256 cali. Cena 
1ylko sn 


monik. 


No. 45. — Prole: + 
sjunalna harinoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ay, 3 sztopzy, trzy 
rzędy piszczałek. he 
banowa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko- 
we klucza, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uży” 
wana jest przez pro” 
fusorów. Jedna s 
najłepsaych harmo- 
nik. 13416% cali. 
Cons ~ 6676 


No. 8.-Nowej mody Anon barmo- 
nika, doskonały instrument, z ję ` P 
głosem, bardzo lekka i dobrza wygląda, yrii o 
10 kluczy, 2 basy, 3 natopsy, 3 rzędy x i rgi í Fź J 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta PED SKR | Ii A 

E, klawiatura, nikluwe klucze, okryte rogi $ 

p i klamry oraa pódwójne miechy. Jedna 
Pz najlepszych w małym formacie bar- 
101534 cali. 
No. 9.—Dobrze roana harmonik 
jedna z najpopulagniejszych. Ma otwar- R 
Są klawiaturę, T2 ozdobnych trąbek. ni- gf 
klowe klacze, rogi i klamry oraz po- 
dwójne miechy. 
ztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x64 cali. Cena 


KANTYCZKA 


CZYLI PASTORAŁKI. 1! KOLENDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak  Kantyczka, ‘którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn- 
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 


domach śpiewane, a przez 


pki dla małych dziatek, jako to: 


księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, 


oraz szo- 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 


Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie- 


la świata Jezusa Chrystnsa; 


Msza na Boże 


Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki: 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 


Wielki Post: 5 Pieśni 


Wielkanocnych; 2 


+ . rz: „AE . . : 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 


że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie; 
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne: 1 Pieśń za umarłych; 1 w do- 


datku; 


kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 


misyonarzy w Krakowie. 


Szopki i Pastorułki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


W tej kantyczce znajdują się 


Pojedyńczo sprzeduje się po 75c. w księgarni 


W. Dyniewicza, 


È CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyl w lcozeniu rozmaitych cierpień 
hudzkośóć Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozpłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obeonego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


S Jego porady ną bezpłatne a otwarte i peine wapół: 
jczucia Jego akuteczność w leczenin jent dowle- 
Vdziopa przeructki podziękowań ed wdzięcznych 


532 Noble Street, 


Chicago, 


af jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skatecznie. Spocyalność jego Jest wl o 


Fereniu zaatarzałych chorób merwowych f reumatyzma, kataru głowy, mosa, gardła i kanałów 


4 oddechowych, katara żołądka | kiszek, llszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzba” 
pi wszelkleh chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepazymi skutkami warelkie CHO» 
| ROBY KORIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną awa- 

af, ee na wazyntkie CHORORY PRYWATNE f raratliwe (czy to nabyte luh z rodziców przekazane) 

4( i leczy je predka i skutecznie. Nie trzeba alę watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha» 
mie ulę sprowadza gorare naatępetwa i złe nkutki ma przynzłość, Każdycierpiący powinien beze 
Ń zwłocznie plaać da niego o poradę, miech opisze swoje cierpienia, poda awój wiek i płoć I rałączy 

', troazkę włosów I © fentowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 


son st., Toledo, Ohio. 


ezy choroba jeet wylec. lub nie. Można pisać po polsku, słowacka, czesku, angiclaka 


nych firm 


Zwracamy uwagę Szan, 


1 
| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę i t. d. 


x? cali. Cena 


k/ 


Cena 


10 kluczy, 2 basy, 25S 


157x103% x856 cali. 


bawka dla dzieci. Cena 


16% x14x3 cali. 
darak dla dzieci Cana 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym. 
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 
sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski, przysyłając 5e 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, 


No L Imitacya różanego drzewa, 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za- 


dy piszczałek. Rozmiar 1154 


46. 


No. 92.—Ta eama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


15 


Imitacya różanego drzewa apra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ślicznie orna- 
mentami ozå%@iony. Ładny po- 


No. 91 —Tanfa, ale dobra 
półtanówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 aztopsy, dwa rzę- 


RAĘ54333:34141% 


ra s . . 
i Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
© 1MPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
Putliczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabak! do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, « 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 ""WAUKEK AYE, (4110460, ILLINOIS. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a poślemy wam jedną z poniżej prdanych Harmonik do obejrzenia I jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re 


SSAA 
LAETA E 


$150 


£275 


CHICAGO. 


JĄ tlicznie wykończona pół- 


No. 119. — Ozdobna i 


tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowo rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy. 2 sztop- 
eg. 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena ssa 
« No. 121.—Ta sama tyl. 
ko 21 kluczy. Cena $4.50 


ILL. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


- POSZUKIWANIA. ` 


Nim kupicie u kogo Innego biletokrę- 
towy |Szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 ÈE. 
Tth at. New York City. (Fev. 28 — 8) 


NAJLEPSZA MASZYNEA do pisania 
Hstów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
ł praktyczna, na której każdy może 
i łatwo liat napisać, 


Money Order pod adresem: 
SUPPLY HOUSE, 531 Noblest., SA 
5 (x 


DO NARODU POLSKIEGO. 
Zakład Wina Piwa I wazelkich Likle- 
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugun 
23 Center st, Rutland Vt. (X) 


przy małej usłudze. Jązda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opleka braterska, Iięczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj I napisz list a bliź- 


Inc., 2 Carllale at., New York, N. Y. 


W sprawach spadkowych poszu- 
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób: 

1. JAN ADAMCZYA, z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ka. Pozn. 

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różrowa (Rosemberg) w Prusach Za- 
chodnich. 

Po osobach powyższych sy do ode- 
brania spudki w Starym Kiaju, więc 
kta wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave., Chicago, I. 


Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie wię zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstaiunki trudno jest wykonać. Opłat- 
kl dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4124 Winchester Ave., Chicago, IN. 


WOJTASZEK Wojciech (ojclec) I Ka- 
tarzyna (matka), Anna (siostra:, I mój 
brat St Wojtaszek, są poszukiwani 
przez Annę Nowak, box 128, Ensley, 
Ala f; 


rocznego zysku. Dogodne warunki dla 
Izidor Herz, 2 Carlis'e st., 
(Feb. 5) 


RECEPTA STAROKRAJSKA. 
na leczenie reumatyzmu, bólu w krzy- 
żach, w bokach | bólu głowy. Jest to 


otrzymać, niech nam 
przyśle 2c znaczek pocztowy pod adre- 
sem; C. H. PROODON, ‘T3 Boylston at. 
Chestnut Hill, Masa. 


farmy tanio. Jeżeli chcecie farmę, 
adresujcie: Leo Sullivan, Arkade, 
Wis. (11) 


Potrzeba Piszcie po szcze- 


goły, które wam 
pokażą, jak się nauczyć po ungielsku 
w najłatwiejszy sposób. Jeżeli chcecie 
polepszyć swoje stanowisko, powinniście 
mówić po unglelsku. Jest to pojedyncza 
i zupełnie nowa metoda, bez kuiążki. 
lekcye. Zaudziwicie się, jak łatwo można 
się nauczyć Í polecicie toawym przyją- 
ciołom. Piszcie nutychminat: Steiner's 
Academy of Euglish, 669 Loomis at, 

Dept. U. Chicago, Il. (13) 


WDOWIEC w średnim wieku posia- 
dający 300! dolarów w bauku na wła- 
sne imię. Mam także tray dziewczynki 
w latach 9, 1U t 12. Życzę soble dobrej 
Polki za żonę wdowy lub starej panny. 
Powinna mieć farmę lub jski inny in- 
teres. Prosze adresować: F, K. 863 An- 
dover ave., San Franciaco, Cal. (4) 


IW Kto pisał do nas list z Cedar 
Rapidu, Mich., i nie podn} swego ad- 
resu? Na każdym liście trzeba podać 
swój dokładny adres. 


FARMA w Polskiej okolicy 40 akro- 
wa cała wyklarowana z dobremi budyn- 
kami na sprzedaż za $1,500 z inwenta- 
żem Í narzę:lzlami $2,100. Józef Stodol- 
niak, Box 90 Abrama, Wie. (4) 


BROSGIELIS Anna z gub. wileńskiej 
ze wał Krukli, 
swoją krewną, 


DWA domy w dobrej okolicy polskiej 
do sprzedania tanio. Adres: Wm. Bitt- 
ner, 4901 — So. 159th & Walsh ave,. 
E. Chicago Ind. (4) 


PATRZYKĄT Walenty stracił oby- 
dwie nogi dula 8 sierpnia wakutek prze 
jechania przez pociąg, na stacył Chica 


dek alech się zgłosi do Wład. Patrzy 
kąt, 110 High at., Chicago, Ill. (4) 


DARMO. Kto chce młec dobrą £ po- 
ten niech 


KAWIECKI Antoni, rodem ze wsi 
Oględa w gub. płockiej, przebywający 
w Ameryce 7 lat, a dzieci 4 lata, pa- 
szukiwanym jest przez swoję żonę, Wi- 
ktoryę Kawiecką, 18 Russell st., Liver- 
pool, Anglia. (a) 


KAWALER poszukuje towarzyszki 
życia panny. Polki, od lat 18 do 24, 
do czterechset gotówki. Posiadam $1,400 
mam lat 28, proszą o fotografie, adres. 
Karol W. Van Ormer, Pa., Camtrisa Co. 


BROSGIELIS Ewa, z gubernii Wletń- 
ze wsi Krukli, jeat poszukiwaną 
przez awą siostrę Maryannę Krulauze, 
po mężu Wierzbicką, 66 Doreton ave., 
Ossining, N. Y, 


SOBOLEWSKI Feliksa, z gub. 
skiej gminy Zakrzewek, który przyje- 
chał do Ameryki zeszłego roku, poszu- 
kiwan:m jest przez awego oja, Szy- 
mona Sobolewskiego, 45 Third st., Pas- 
saic, N. J. (5) 


OPIELA Wiktorya, rodem z Brzezin 
w Galicyl, która wyjechała z Pittaburga 
18 września do Kansans City, poszuki- 
wang jest przez swego krewnego F. 
Gąsiora, 435 Patton st., Wilmerding, Pa. 


KAŻULA Ewa, która wyjechała z 
Philadelphii do St. Louis, Mo., poszuki- 
waną je*t przez awoją ciotkę, Annę T., 
135 So. Front st., Philadelphia, Pa. 


SHULTZ Stefan, z zawodu stolarz, 
poszukiwanym jest przez swoje dzieci 
i żonę, Francl-zkę Shultz, 758 So, Fifth 
at., Philadelphia, Pa. (6) 


STÓSOWNE PYTANIE: 
Czy chcesz, aby Zaziębienie 
tkwiło w Tobie przez całą zimę 
i zniszczyło Twoją siłę? Za- 
pewne nie, jeżeli to w mojej 
mocy. W takim razie możesz 
go się pozbyć zapomocą 
PAIN-EXPELLERU, 
którego każdy aptekarz do- 
starczy. Butelka po 25 150 ctw. 
Przyjrzyj się dobrze, czy “ko- 
twiea” znajduje się na karto- 
niku. F. AD. RICHTER £CO., 
215 Pearl Str., New York. 
Masz zepsuty żołądek, zażyj 
Dra Richtera Kotwicznych 
proszków Doka. 25 ctw.; 
pocztą wprost od nas lub 
w aptekach. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Ksiadz P. J. Muldoon, 
koadjutor biskupa rzymsko- 
katolickiej archidyecezyi i 
ks. Paweł Rhode, Polak, 
proboszcz parafii polskiej 
św. Michała w So. Chicago, 
mają otrzymać wyższe sta- 
nowiska. 

Ks. Muldoon ma być bi- 
skupem nowej dyecezyi w 
Rockford, a ks. Rhode bi- 
skupem sufraganem na ar- 
chidvecezyę chiecagoską. 

Wiadomem jest, że nazwi- 
sko księdza Rhodego prze- 
słane zostało do Rzymu, ja- 
ko kandvdata na biskupa, 
wybranego przez księży z 
archidyecezyi chicagoskiej. 
Zatwierdzony on ma być na 
nowem stanowisku w bardzo 
krótkim czasie. 

W archidyecezyi chicago- 
skiej znajduje sie przeszło 
trzydzieści polskich kościo- 
łów, do których należy prze- 
szło ćwierć milionaPolaków. 

Ksiądz Rhode przybył do 
Ameryki jeszcze młodym 
chłopeem. Kształcił się naj- 
pierw w kolegium św. Igna- 
cego w Chicago, a kursa teo- 
logiczne kończył w semina- 
ryum N. Panny Marvi w 
Baltimore. Parafią w South 
Chicago zawiaduje przez o- 
statnie osiem lat. Kościół 
św. Michała znajduje się 
przy 82 ul. i Bond ave. 

Do utworzenia nowej dve- 
cezyi Rockford przyczynili 
się arcybiskup Quigley i 
trzej sufragani biskupi sta- 
nowi J. L, Spalding z Peoria 
James Ryan z Alton i J. 
Janssen z Belleville. 

Do Chicago przybyła na 
czas krótki wprost z Parvżą, 
gdzie wielkie święciła try- 
umfv, słynna śpiewaczka 
polska p. Felicya Romanow- 
ska. Jest ona jedna z tych 
gwiazd muzyki polskiej, 
które najbardziej przyczy- 
niły się do wsławienia pieśni 
polskiej zagranieą. P. Ro- 
manowska nie występuje ni- 
gdzie na scenie, ale tylko na 
koncertach, śpiewając prze- 
dewszystkiem polskie pie- 
śni. To też słusznie pozyska- 
ła ona sobie zaszczytny ty- 
tuł najsławniejszej *'pie- 
śniarki polskiej”. P. Roma- 
nowska zamieszkała w go- 
ścinnvm domu pp. Ralfów 
Modrzejewskich przy Wa- 
shington ave. 

Czy nie byłoby wskaza- 
nein skorzystać ze sposobno- 
ści i zaprosić wielką artyst- 
kę do dania nam koncertu? 
Wszakże przywozi nam ona 
z za oceanu najpiękniejszą i 
najdroższą Pieśń Polską. 

Dawid R. Forgan, prezy- 
dent Chicago Association & 
Commerce, wykazuje, że 616 
firm bvznesowvyvch w mie- 
ście, które przed rokiem za- 
trudniałv 97,800 osób, teraz 
zatrudniają 86,403 czyli oko- 
ło 12 procent mniej. 

Pani Jennie De Haven u- 
zyskała wyrok sądowy na 
$600 od salunisty, który roz- 
pijał jej męża. Jeżeli wyrok 
ten się utrzyma, będzie on 
miał wielkie znaczenie. 

Organizacya *'Law and 
Order League” wycofuje się 
ze sądowej waiki z szynka- 


rzami i składa ją najzupeł- 
niej w ręce prokuratoryi. 
Dopiero dwóch szynkarzy 


procesowano, trzy procesa 
się odbyły, żadnego z nich 
organizacya nie wygrała, a 
koszta wynosiły $2,500; wię- 
cej funduszów organizacya 
nie posiada i łożyć pieniędzy 
na to dalej nie może. Poro- 
zumiano się jednakowoż z 
prokuratoryą. Procesa, któ- 
re prokuratorya wytoczy, 
będą prościejsze i krótsze; 
świadków wzywać się nie 
będzie, bo i tak szynkarze 
zazwyczaj przyznają się, że 
przekraczali ustawę stano- 
wą, tylko, gdyby który 
szynkarz się nie przyznał do 
tego, powoła się świadków i 
zaskarży się szyvnkarzy 0 
krzywoprzysięstwo. 

Jak wiadomo, prokurato- 
ryi chodzi o to, by przynaj- 
mniej jeden szynkarz został 
uznany winnym przez sąd 
przysięgłych, ażeby został 
skazany, by apelował i aby 
tym sposobem sprawa dosta- 
ła się przed sąd wyższy, bo 
wtedy na mocy takiego roz- 
strzygnięcia sądu wyższego 
wszystkich innych możnaby 
zmusić do stosowania się do 
ustawy niedzielnej. 

Ale także i ten plan pro- 
kuratoryi nie uda się pra- 
wdopodobnie. Stowarzysze- 
nie browarzy postanowiło, 
ażeby w wypadku skazania 
jakiego szynkarza nie apelo- 
wać, tylko karę zapłacić i 
dozwolić prokuratoryi wyta- 
czać procesy bez końca. Pro- 
kuratorya apelować nie mo- 
że i tvm sposobem sprawa 
nigdy się nie dostanie przed 
wyższe sądy. 

W tych dniach tutejszy 
Jackson Club urządził ban- 
kiet, na którym główną mo- 
wę wygłosił wódz demokra- 
tów William Jennings Bry- 
an. Wywody jego streścić 
inożna w następujących sło- 
wach: “Z obecnej sytuacyi 
społecznej w Ameryce wyła- 
niają się dwie grupy, które 
przybierają coraz wyraź- 
niejsze kształty; nazwać je 
można arystokratami i de- 
mokratami. Arystokraci 
chcieliby jak najdalej usu- 
nąć naród od rządu, demo- 
kraci natomiast pragną jak 
najbardziej zespolić naród z 
rządem; arystokraci chcieli- 
by narodowe sposoby leczni- 
cze w miejsce stanowych 
sposobów leczniczych ponie- 
waż bogactwo, zdobyte w 
sposób rozbójniczy, można 


lepiej bronić prawodaw- 
stwem narodowem aniżeli 


stanowem; demokraci nato- 
miast dołączyliby do środ- 
ków leczniczych  narodo- 
wych środki stanowe i w ten 
sposób naród amerykański 
cieszyłby się ochroną praw 
narodowych jako i stano- 
wych. 

Nastepnie mówca rozebrał 
z tego punktu widzenia 
wszystkie bieżące kwestye, 
jak sprawę robotniezą, im- 
peryalizm, obecny kryzys fi- 
nansowy itd., poczem mowę 
swą zakończył temi zwro- 
tami. 

«Gdyby przewódcy repu- 
blikańscy choć połowę czasu 
byli przeznaczyli na wysiłek 
jakby ubezpieczyć depozy- 
torów bankowych od strat 
zamiast starań o wysokie 
dywidendy i zyski bankie- 
rów, nie bylibyśmy mieli 
kryzysu finansowego. 

“Kraj dawno dojrzał tak 
dalece, że jest zdatny do rzą- 
dów demokratycznych. Zo- 
staje zatem dla partyi de- 
mokratycznej tylko tyle do 
zrobienia, żeby przekonała 
naród, że będzie prawdziwie 
demokratyczną, gdy dosta- 
nie rządy w swe ręce. 

“Czy będzie partya demo- 
kratyczna demokratyczną ? 
przekonajmy publiczność, iż 
nią będzie, a zdobędziemy 
zwycięstwo, które będzie 
brzemienne w błogosławień- 
stwa, dla każdej części kra- 
ju i dla każdej klasy społe- 
cznej”. 


Zobaczymy, co p. Bryan 
nam pokaże, bo wiele bardzo 
ładnych rzeczy obiecuje. 

Certyfikaty _instytucyi 
‘Clearing House” zostały 
prawie wszystkie wycofane 
z obiegu. Obecnie wszystkie 
banki załatwiać będą intere- 
sy gotówką. 

Wielka śnicżyca, która w 
niedzielę nawiedziła Chica- 
go i trwała przez cały dzień, 
zrządziła wielkie szkody 
zwłaszcza w komunikacyi 
telefoniczenj i telegraficz- 
nej, gdyż druty obciążone 
śniegiem obrywały się lub 
poschylały tak, że gdzienie- 
gdzie stawały się niebezpie- 
cznymi dla przechodniów. 
Także i system alarmowy 
straży ogniowej we wielu 
miejscach był uszkodzony. Z 
dziewięciu sygnałów pożar- 
nych, pięć musiano dawać 
za pośrednictwem telefo- 
nów. Oświetlenie elektrycz- 
ne również we wielu miej- 
scach było przerwane. Niez- 
mierne trudności miały tak- 
że tramwaje w przezwycię- 
żaniu przeszkód przez zaspy 
ciągle tworzonych, a maszy- 
ny do zamiatania i pługi 
Śnieżne niewiele pomagały, 
gdyż śnieg padał bez ustan- 
ku aż do poniedziałku rana. 

W tym i następnym tygo- 
dniu odbywa się w Colisse- 
um “wystawa elektryczna” 
najwspanialsza, jaka do- 
tychczas się odbyła. Urządza 
ją * Eleetrical Trades Expo- 
sition Co.”, a potrwa ona 
dwa tygodnie. Otwarta bę- 
dzie od godz. 10 rano do 11 
wieczorem, a wstęp kosztu- 
ie 50c; dla dzieci 25c. 

W wystawie tej bierze u- 
dział także rząd związkowy, 
który na niej przedstawi 
swój ulepszonv system na- 
wodniania gruntów przy po- 
mocy siły elektrycznej. Co- 
dziennie też eksperymento- 
wać się będzie z telefonami 
bez drutu, takiemi, jakieh u- 
żywa się obecnie w eskadrze 
Evansa. Bardzo zajmują- 
cym podobno będzie dom, u- 
rządzony przez **Common- 
wealth Edison Co.”, w któ- 


rym w 9 pokojach ustawione : 


będą najrozmaitsze aparaty 
do gotowania, do ogrzewa- 
nia. do prania, mycia stat- 
ków kuchennych, prasowa- 
nia, trzepania dywanów,myv- 
cia okien, ścierania kurzów 
it. p. 


Ostatnie Wiadomości. 


Paryż, 14 stycznia. — Ae- 
ronauta francuski Henri 
Farman zdobył międzynaro- 
dową nagrodę 50,000 fran- 
ków, wyznaczoną przez mili- 
onerów Deutsha i Archdea- 
cona dla tego, kto pierwszy 
na maszynie dokona lotu w 
kole mierzącem kilometr ob- 
wodu. 


Farman dokonał lotu 
przed wydziałem klubu ae- 
ronautycznego w jedną mi- 
nutę i 28 sekund. Maszyna 
jego posiada 8 cylindrów i 
siłę 50 koni. 

Boyertown, Pa., 15 stycz- 
nia. — W pięciocentowym 
teatrze zginęło wskutek po- 
żaru 167 osób. Każda prawie 
familia w tem mieście stra- 
ciła jeżeli nie jednę to wię- 
cej osób. 

Washington, 15 stycznia. 
— Kongres uchwalił 3 milio- 
ny dolarów na budowę gma- 
chu dla ministeryum spraw 
wewnętrznych. 

Maroko, 15 stycznia. — W 
całem państwie wre wojna 
między dwoma sułtanami. 

Chicago, 15 stycznia. —Od 
dnia dzisiejszego zaczną 
banki wypłacać gotówką. 

Rockford, Ill., 15 stycznia. 
— Zmarł tu W. Kinghorn, li- 
czący 102 lat. W Ottawa, III. 
zmarł znów O. Hoff, liczący 
100 lat. 

Chicago, 15 stycznia. — 
Przedmieście Wilmette bę- 

I dzie zamienione na park. 


Ważny dokument dla Pola- 
ków. 

Każdy Polak powinien 
znać historyę swego narodu, 
a przedewszystkiem powi- 
nien poznać, w jaki sposób 
krzyżacy, czyli Prusacy o- 
grabili naszą ojczyznę i ja- 
kich środków używają do 
prześladowania naszego na- 
rodu. 

Historyę tego barbarzyń- 
skiego rządu pruskiego od 
początku istnienia krzyża- 
ków aż do dni ostatnich na- 
pisał w streszczeniu z pole- 
cenia zarządów centralnych 
Związku Nar. Pol. i Zjedno- 
czenia Rzymsko Katolickie- 
go znany zaszczytnie w 
dziennikarstwie polsko-a- 
merykańskiem, prof. T. Sie- 
miradzki. Jest to dokument 
bardzo ważny dla każdego 


Polaka. c 
Ten ważny dokument hi- 
storyczny czyli memoryał 


został zatwierdzony przez 
przedstawicieli prasy i or- 
ganizacyi polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych z tej ra- 
cyi, aby zdemaskować rząd 
pruski, który w parlamencie 
i sejmie pruskim wniósł no- 
wy projekt o wywłaszczeniu 
czyli wydziedziczeniu Pola- 
ków z ziemi ojczystej pod 
zaborem pruskim. 

Aby cały świat dowiedział 
się o zachłanności Prusa- 
ków, postanowiono ten wa- 
żny dokument przetłóma- 
czyć na języki: angielski, 
franeuski i niemiecki i ro- 
zesłać go do wszystkich kon- 
gresmanów Stanów Zjedno- 
czonych, do ludzi wpływo- 
wych i uczonych, i do prasy 
cywilizowanej całego świa- 
ta. 

Ten ważny dokument po- 
winien każdy posiadać, jako 
ewangelię narodową nasze- 
go ucisku przez Prusaków. 
Aby ją rozpowszechnić 
wśród Polaków amerykań- 
skich, wydrukowaliśmy ją 
w broszurze i wyślemy ją 
każdemu za cenę kosztu dru- 
ku i wysyłki, za 10c. Pienią- 
dze nadsyłajcie pod adre- 
sem: 

W. Dyniewicz. 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


NOWE KSIĄŻKI. 

Z pod prasy *'Gazety Polskiej 
w Chicago” wyszły następujące 
nowe książki: 

Bitwa pod Kobylanką, dnia 6 ma- 


ja 1864 r. Cena....5e 
Czort i półkwarty wódki, opo- 
wieść. Cena 15c 


Dzika Franka przez Maryę Bo- 
gusławską. Cena 15c 
Krzyżacy, powieść historyczna 
H. Sienkiewicza w 6 tomach 
oprawna w dwie książki po 
3 tomy. W miękkiej opra. 
wie. Cena $1.50 
W twardej oprawie. Cena $2.50 
Młynarz i jego dziecko, czyli wę- 
drówka duchów w nocy Bożego 
Narodzenia. Powieść osnuta na 
tle prawdziwego zdarzenia. 10c 
Szymon Konarski. Życie i czyny; 
według niewydanych dokumen- 


tów wypracował dr. WŁ Za- 
horskio Cena". 4.07.0414: 350 
W mocnej oprawie....... 50c 


W. Dyniewicz, 532 Noble Street. 
Chicago, III. 


S 
LITURGIKA 
czyli 
Wykład Obrzędów Kościoła 
Katolickiego. 


Książka bardzo pouczająca dla 
chrześcian katolików z licznemi 
ilustracyami  przedstawiającemi 
obrządki kościelne jak mszę św., 
chrzest, bierzmowanie, komunię 
św., spowiedź, ostatnie Olejem św. 
namaszczenie, kapłaństwo, mał- 
żeństwo i inne obrządki kościelne. 

Każdy chrześcianin katolik po- 
winien mieć tę książkę, aby po- 
znał dokładnie obrządki Kościoła 
Katoliekiego i ich znaczenie. 

W twardej oprawie; cena. .30e 

W. Dyniewicz. 
532 Noble st .. .. ..Chicago, III. 
CENSEO . | Pem LADA | 


Dla chorych kobiet darmo! 
Gdy cierpisz na białe upławy lub opa- 
dnięcle macicy, nadmierne, bolesne lub 
zatrzymane peryody, bezpłodność, ból 
krzyża, głowy, żołądka, nerek, piersi 
nerwowość lub reumatyzm, pisz do mnie 
załączając 2c markę, a poślę CI darmo 
wskazówki, jak sama wyleczyć się mo- 
żesz, a kurscya kosztować Cię będzie 
tylko kilka centów tygodniowo, Adres 
taki: MRS. A.8. IION Box E. SOUTH 
BEND, Ind., (Febr, 16) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 15 Stycznia 1908. 
MĄKA: beczka 


Twarda zimowa patents 4.00 — 4.70 
Straights 4 40 -4.50 
Czysta 3.60 - 8.80 
Żytniu 3 90- 4.40 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 czerwona 1.04 
No. 3 czerwona 36—1,0U 
No. 4 czerwona 96 
No. 3 twarda 99 -7.03 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 8 1.10 
No.4 1.04 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 40- 40 
No. 4 51 
No. 4 żółta b0—52 
No. 4 biała 51 
No. 4 54— 55 
No. 3 biała 54—55 
No. 8 żółta 55—56 
No. 2 żółta 57 
No. 2 59 
No. 2 blała 59 
Jęczmień 70— 1.08 
ŻYTO 
No. 2 84—85 
No. 3 19—83 
No. 4 15-78 
OWIES (buszel) 
Zwykły 85- 40 
o. 4 47 
No. 2 46 
No, 2 biały 41 
No. 8 44 
No. 8 biały 48 51 
No. 4 biał 46—49 
Standard 49 - 52 
SŁOMA (1000 funtow) 
ytnia 17.50—8 00 
Pszeniczna 6.00—6 50 
Owsiana 6.50—7 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 15 
Szwajcarski 15 
Limburski 144 
Masło śmietankowe 29 
Firsts 24 - 26 
Seconda 20—21 
Dairies 25 
Jaja, (tuzin) 25 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 9 
ndykł 12 
Kurczęta (żywe) 11—12 
Kaczki 814 
Gęsi za tuzin 8.00 8.50 
JARZYNY 
Marchew 40— 65 
Kapusta tona 9.00 10.00 
Ogórki buszel 60 80 
Selery pęk 3,75 
Groch zlelony baksa 50—1.00 
Sałata beczka 1.00 2.50 
Cebula buszel 48 — 68 
Kartofle buszel 48 - 63 
T słodkie beczka 3.15—4.00 
Pomidory 6 koszyków 50—1.75 
Brukiew buszel 50—65 
Groch strączkowy 1.00— 8.50 
Słodka korna beczka 1.00—1,50 
OWUCE 
Jabłka beczka 2.(0-5.00 
Banany pęk 1.50—1,75 
Ananasy pudła 2.15—8.00 
Pomarańcze baksa 1.75—4,00 
Cytryny baksa 1.50—2.50 
SIANO 
Najlepsza tymotyka 15.00—16.50 
No. I 1250 13.50 
No. 1 i 2 mieszana 11./0—12,50 
No. 2 1 8 ml: szana 10 00— 11.00 
Kansas I Ind, Terytory z preryl 
Doborowa 11.00 — 11.50 
o, 1 10.00-10.50 
Nn, 2 z 9.50 10.00 
IOWA, Minnesota, Nebraska I Dakota. 
z preryl 
Doborowa 10.00—10.50 
No.1 8.50 0.50 
Inne gatunki 6.50 7.00 


Listy Polskie na Poczcie. 


Linty te zontaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czanu Ich ogłoszenia Po dwóch 
tygodniach hędą odenłaBe da Washingtonu: 
kdzle będą otworzone | zniszczone. 


2105 Adamkiewicz W 3489 Mrozik J 
2784 Bagrowrki W 8197 Mucha J 
2740 Babrowaki J 8503 Myjak J 


2741) Barczak A 
2765 Rednarowicz W 
2778 Biel ck: Z 2 
1706 Rłużeiewski A 
2802 B rkowski F 
2881 Brdziez W 
2844 Hrzerzkowaki K 
2850 Chwall-z W 
4864 Chowaniec J 
RTS Clesiejczyk 8 
2900 Czash W 

2006 Czejkoska II 
2912 Dąbrownki T 
2934 Drozdowski P 
2030 Duda I 

2941 Dnp W 

2950 Dziekan M 
2069 Filipowski J 
2971 Figura W 

2989 Frankiewicz K 
2008 Gawlik M 2 
8017 Godłoweki A 
3034 Graback! 8 
3038 Gruzlewnki A 


3815 Nerolicki M 
3617 Niebojewaki J 
3520 Nizichi M 
4529 Noga L 

3549 Nowak A 
3539 Nowak W 
3551 Ockiewicz T 2 
8559 Ostrowrki A 
8568 Oskowlak W 
36065 Pankiewicz R 
8681 Pawlak s 
858% Pawlicki W 
38504 Pepłowski A 
8616 Plenkoweki M 
8618 Pindura M 
3619 Piotrowski A 
3681 Polaka M 
3640 Polszewsk! 8 
3648 Pokusa J 

8619 Podsada M 
3657 Przygocki M 
8058 Przyjemeki A 
8663 Przybylski A 
A679 Rawecki M 


3106 Iwański W 3694 Rak D 
3118 Jankowska F 3708 Hozwadowski C 
812? Jankowski 8 3710 Rorak J 


3138 'óżwiak M 

8152 Kapczak M 

315A Kan nyński W 
8169 Kamiński A 

317! Kasprzy! W 

3178 Kaezewicz W 
3178 Kendzioraki L 

3 94 Klimariowaki F 2 
3106 Klaczak J 

3200 Klimczak K 


8211 Konopińsk! H 
3216 Kokotkiawicz L 


3716 Rnkowaka A 
8722 Rutkowski J 
3729 Rymanowicz W 2 
3734 Rybacki E 

3740 Samkowska M 
3770 Szczepaniak Z 
3797 Siecharski W 
3801 Sitkiewicz M 
4817 *korski J 

3823 Śliwa A 

8881 Smolakowaki W 
3834 Amulska H 

3834 Smoleński W 
3847 Nohahaki J 

4864 Sokotowaki C 


3218 Kołodziej J 2 
8234 Kazlonrki A 
3251 Kowslaki A 


3253 Kowal A 3887 Wtolarek W 
3249 R J 8892 Stroħeki J 
8270 Rroślak J 3903 Świder J 
3879 Kuplec J 2 8904 Świlońska K 
3284 Kulka J 3010 Szczepanik A 


3292 Kulawiak J 
4294 Kumarowska A 
3209 Kneek W 


3911 Szadkowaki F 
3920 HEferkowski F 
9021 Szewczyk Z 
30256 Szybińaki J 
3028 Szczarek J 
8%0 Azeniewaski R 
3040 Trojanowaki B 
8941 Tarek W 

8942 Tylzanowski J 
3955 Walak L 

3060 Wabiński F 
3062 Waakiawicz J 
3968 Walczak M 
8972 Wiecheć W 
3977 WiAniewaki J 
3991 Wajtanowaki J 2 
3985 Wroński A 
38088 Wróhel 8 

3901 Żebrowski F 
3003 Zucanzewicz J 
3990 Zurek C 

4000 Znhanowaki F 


3307 Knrowaki P 
3304 Karowaka M 
4306 Knalowna R 
4309 Kwintkoski J 
8326 Lewandowski 8 
3842 Łukaniewicz J 
8346 Lndwikowski J 
3355 Machalski J 
3361 Mak A 

38468 M:kiewicz J 
3375 Ma|jkiewicz K 
3383 Marzalek J 
3387 Marcii iak J 
A394 Marciniak J 
3407 Matynek A 
8416 Matysiak J 
3424 Mielnik Q 

8432 Michalski J 
3433 Michalek F 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 


Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne **Kumoszka''.Wy- 
chodzi co sobotę i Kosztuje ro- 
cznie dolara. Adres: ''KUMO- 
SZKA'', 519 Milwaukee ave., Chi- 


cago, II. 


HUMORYSTYKA. 


Różnica. 


— Wielbłąd może cały tydzień 
pracować i obejść się bez picia — 
opowiada małżonce swojej pewien 
jegomość. 

— To jeszcze nic — odpowiada 
małżonka. — Ja znam mężczyznę, 
który może cały tydzień pić i o- 
bejść się bez pracy. 


Pocieszenie. 


— (o to pani Wojciechowa ta- 
ka smutna i zafrasowana? 
„ — A mo, bo mojego wzięli i bę- 
dzie 6 miesięcy siedział 

— 6 miesięcy, to prędko prze- 
leci. 

— To też o to tylko chodzi. 


Dobrze radzi. 


— Nowina. Japonia nie będzie 
wojowała z Ameryką, ktoś im 
bardzo odradza. 

— A kto? 

— Nie piszą kto, ale ja się do- 
myślam, że Kuropatkin. 


Fraszka. 


Nie sprowadzaj niczego z Berlina, 
Oprócz chyba * Zacherlina”*; 

Bo głosi reklama, że proszek taki 
Bardzo jest dobry na *' prusaki”'l 


Straszna kara. 


Papa złapawszy przyszłego zię- 
cia na gorącym uczynku: 

— Panie! pocałowałeś moją naj- 
młodszą córkę! Za karę za takie 
zuchwalstwo zaślubisz... najstar- 
szą... 


W domu wdówki. 


Młodzieniec do córki pani do- 
mu: — Kocham panią! 

— Ach, niechże się pan zwró- 
ci z tem do mamy, 

— Owszem mówiłem z mamą, 
lecz powiedziała mi, że już mam 
konkurenta. 


Przyjemności małżeńskie. 


— Prawda, że życie małżeńskie 
ma swoje przyjemności? 

— Rozumie sie. ja naprzykład 
używam przyjemności małżeń- 
skich przez 3 miesiące w roku, 
podczas pobytu mojej żony na let- 
niem mieszkaniu. 


Pewnikiem ukradli. 


— Chłopak, a nie widziałeś ko- 
ni z wozem? 

— A nie widziałem. 

— O rety! może to złodzieje ko- 
nie ukradli? 

— A juści, jeśli ukradli, to pe- 
wnikiem złodzieje. 


— Powiedz mi Anulko, czy ty 
naprawdę kochasz twego męża? 

— Cóż mam robić? Muszę uda- 
wać bo mam dobre utrzymanie. 


Samson. 


— Kto jest najsilniejszym czło- 
wiekiem na świecie? 

— Stanowczo poseł do parla- 
mentu austryackiego, Głąbińska. 

— A to dlaczego? 

— Bo jak huknął w parlamen- 
cie rząd pruski w pysk, to odgłos 
z Wiednia rozbiegł się po calu- 
tkim świecie. 

KRAKOWIAKI. 


Prowadziła Kaśka 
Świnię na powrozie, 
Wtem Mosiek przejeżdżał 
Z swą Ryfką na wozie 

Coś taka wesoła? 
Mosiek zażartował, 

Pewnie ciebie Bartek 
Wójtów pocałował. 

A czy się to Mośku. 
Człowiek wesół czuje, 

Jak go kto przypadkiem 
W gębę pocałuje? 

Prawda — rzecze Mosiek 
Ja się wesół czuję, 

Jak mnie moja Ryfka 
W gębę pocułaje. 

To niech moją świnię 
Mosiek pocałuje, 

Bo ona się dzisiaj 
Bardzo smutno czuje. 


